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P artii Robotniczej
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W ho łdz ie  bohaterom
Przed 25 la ty , wczesnym rank iem  21 s ie rpn ia 1925 roku, zo­

s ta li straceni na stokach C ytade li W arszaw skie j trze j bohater­
scy synowie po lsk ie j k lasy robotniczej — kom uniśc i W łady­
sław  H ibner, W ładys ław  K n ie w sk i i  H e n ryk  R utkow ski, n ie­
ustraszeni i o fia rn i szermierze Polski Socjalistycznej.

O ddali oni swe m łode życie za sprawę wyzw olenia ludu  p ra ­
cującego z ja rzm a kap ita lis tyczno-obszarn icze j n iew oli, po legli 
w  b itw ie  z w rogam i ludu  polskiego spod znaku rodzim ej re ­
akc ji, zg inę li w  walce o w ładzę k lasy  robotniczej, o zniesienie 
w yzysku człow ieka przez człow ieka, o praw dziw ą wolność na­
rod u  polskiego.

Reakcyjne k lasy posiadające, zagarnąwszy władzę w  m o­
m encie powstawania Polski do niepodległego by tu  w  1918 roku, 
od pierwszej c h w ili w p row a dz iły  w  m łodym  państw ie reżim  
białego te rro ru , kon trre w o lucy jną  dyk ta tu rę  obszarn ików i ka ­
p ita lis tó w . S tajać do usług m iędzynarodowego im peria lizm u , 
walczącego o zduszenie m łode j R epub lik i Radzieckie j, rządy 
po lsk ie j rea kc ji us iłow a ły  od pierwszej c h w ili przekształcić 
m łode państwo po lskie w  czołówkę do w a lk i przeciw ko W ie l­
k iem u Paździe rn ikow i, k tó rem u Polska zawdzięczała swoją n ie­
podległość.

A le  wszelkie w y s iłk i reakc ji, wspomaganej z całych s ił przez 
kon trre w o lu cy jn ych  przyw ódców  praw icow e j PPS, aby te rro ­
rem  i oszustwem sparaliżować w  klasie robotn icze j wolę do 
w a lk i, b y ły  nadaremne.

W ierne swoim  czterdziesto letn im  tradyc jom  rew o lucy jnych  
w a lk , w ierne sztandarow i W aryńskiego, M arch lew skiego 
i  Dzierżyńskiego, masy robotnicze ani na chw ilę  nie zaprze­
s ta ły  zmagań o przestaw ienie Polski na drogę, k tó rą  w y tyczy li 
św ia tu  Len in  i S ta lin. Sztandar re w o lu cy jn e j w a lk i p ro le ta ria ­
tu  polskiego, sztandar w spólnej w a lk i rewótoejonist.ów  polskich 
i  rosy jsk ich, sztandar „P ro le ta r ia tu “  i S D K P iL  podjęła K om u­
nistyczna P artia  Polski.

W  je j szeregach, pod je j sztandarem sku p iły  się najlepsze 
i  na jo fia rn ie jsze  elem enty naszej k lasy  robotn icze j, zahartowa­
ne w  ciągu dziesięcioleci b ite w  rew o lucy jnych , w ierne wspa­
n ia łym  tradyc jom  „P ro le ta r ia tu “  i .SDKPiL, wychowane w  du­
chu pro le ta riack iego in te rnac jona lizm u  i b ra te rs tw a broni ro ­
bo tn ikó w  po lsk ich i rosy jsk ich , pełne podziwu i entuzjazm u dla 
epokowego dzieła W ie lk ie j Socja listycznej R ew oluc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, gotowe b ron ić  i broniące czynnie m łodej Repu­
b l ik i Rad, pragnące zaszczepić naszemu ruchow i rew o lucy jne­
m u tr iu m fu ją c e  nauk i bolszewizm u — nauki Lenina i Stalina.

Z szeregów te j przodu jące j aw angardy po lsk ie j klasy_ robo t­
n icze j w ysz li towarzysze H ibne r. K n ie w sk i i R utkow ski. W ła ­
dys ław  H ibne r, syn w łó k n ia rs k ie j czerwonej Łodz i,_ m ia ł w  
c h w ili stracenia zaledw ie 32 la ta , ale w  tym  dwadzieścia la t 
w a lk i rew o lu cy jn e j. Jako 12-le tn i chłopiec b ra ł ju ż  udz ia ł w  re ­
w o lu c ji 1905 r. Droga jego życia p rzyw iod ła  go w szeregi ko ­
m unistyczne mocą samej lo g ik i życia pro le ta riack iego rew o lu ­
cjon isty. M łodsi o 10 la t  W ładys ław  K n iew sk i i,  H e n ryk  R u t­
kow ski b y li dziećm i roboc ia rsk ie j W arszawy: w y ro ś li w  ponu­
rych domach Czerwonej W oli, od dzieciństwa weszli w  szeregi 
dzie lnych m etalow ców  warszawskich, od _ m łodych la t w ch ła ­
n ia li ich rew o lucy jną  tradyc ję . W ychow ani przez K om un is tycz­
ną P artię  Polski, przez Zw iązek Młodzieży^ K om unistycznej, 
zahartow ani w  tw a rd e j szkole w a lk i klasowej, pe łn i m łodzień­
czego entuzjazm u i n iewyczerpanej energ ii, w y ro ś li oni na p ra ­
w dz iw ych  rycerzy bez wahań i  bez skazy * na niezłom nych 
szerm ierzy w ie lk ie j spraw y w yzw olen ia  k lasy  robotn icze j z n ie ­
w o li i wyzysku.

Wszyscy trz e j polegli w  walce z prowokacją w  szeregach 
K P P  — z najohydniejszą metodą, k tó re j ima się burżuazja w 
walce z rewolucyjnym  ruchem robotniczym. Poległ i  m łody 
18-letni komunista lwowski, N a fta li Botw in, k tó ry  doprowa­
dził do końca sprawę wykonania w yroku pa rtii na prowokato­
rze Cechnowskim, tę samą sprawę, za którą oddali życie H ib ­
ner, Kniewski i Rutkowski.

W yro k i skazujące na śm ierć B o tw ina , H ibnera , K niew skiego 
I Rutkow skiego b y ły  św iadectwem  bezsilności i  śm ierte lnego 
lę ku  reakcy jnych  rządów  po lsk ich  i  bezskuteczną próbą za­
straszenia uczestników  ruchu  kom unistycznego, s te rro ryzow a­
n ia  k lasy robotn icze j, zmuszenia je j do uległości.

W y n ik  b y ł w p rost p rzec iw ny od zamierzonego przez siepaczy 
reakcy jnych . Z  boha te rsk ie j śm ierci czterech rycerzy re w o lu c ji 
ruch  robotn iczy zaczerpnął nowe s iły . M iejsce po ległych zaję­
ły  tysiące nowych bo jo w n ików  o sprawę w yzw olen ia  ludu  p ra ­
cującego. Przez Polskę, ja k  d ługa i  szeroka, przeszedł dreszcz 
zgrozy, podniosła się potężna fa la  oburzenia i protestów.^ Zgra­
ja  siepaczy, m ieniąca się rządem po lsk im , w ne t odczuła, iz  o to­
czą ją  m u r n ienaw iści, że je s t izo lowana od narodu. Echo 
zbrodn i sądowej po lsk ie j re a kc ji obiegło ca ły św iat, przynosząc 
niezliczone głosy oburzenia i  pro testów  przeciw ko b ia łem u te r ­
ro ro w i w  Polsce.

Odtąd im ię  bohaterskich synów naszej k lasy  robotniczej 
H ibnera , Kniew skiego, Rutkowskiego, B o tw ina  stało się sztan­
darem  w a lk i p rzeciw ko te rro ro w i re a k c ji i  faszyzmu. N iosło  
ten  dum ny sztandar całe pokolenie po lsk ich  rew o luc jon is tów . 
Na tra d y c ji męstwa i  niezłom nej s iły  ducha czterech m łodych 
kom un is tów  w ychow a ły  się tysiączne szeregi nowych b o jo w n i­
kó w  o Polskę socjalistyczną. Bohatersk ie  postacie H ibnera, 
Kniew skiego, Rutkowskiego, B o tw ina  tow arzyszy ły  w ie lo tys ię ­
cznym rzeszom polskich kom un is tów  i  ^dodaw ały im  otuchy 
W chw ilach spotkania się z w rogiem  k lasow ym  oko w  oko — 
W lochach defy, w  kazamatach w ięziennych, w  sali faszystow­
skiego sądu.

Pamięć o poległych żołnierzach re w o lu c ji socja listycznej ko ­
m un iśc i polscy przenieśli poprzez w szystkie  następne la ta  w a lk , 
przekazując cześć i  podziw  dla ich bohaterskich postaci nowe­
m u  pokolen iu  bo jo w n ików  o Polskę socja listyczną — z szere­
gów P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej i  Z w iązku  W a lk i M łodych, 
G w a rd ii Ludow e j i  A rm ii Ludowej.

P a rtia  nasza, Polska Zjednoczona P a rtia  Robotnicza jest 
spadkobierczynią i  kon tynua to rką  wszystkich w span ia łych t ra ­
d y c ji rew olucyjnego ruchu robotniczego, a przede w szystk im  
K om unis tyczne j P a rtii Polski. Toteż parni ęc o 3 P p z Vcń ‘je ­
nach k lasy robotn icze j, niezapomnianych bo , ,
pam ięć o H ibnerze, K n iew sk im , R utkow skim , ’ y
przed 25 la ty  zg inę li z rę k i oprawców, nlgd7 . n fe zgaśnie " 
szej odrodzonej, w yzw olone j Ojczyźnie, nigdy g -
sercu naszej k lasy robotn icze j, naszego chłopstwa pracującego, 
naszej m łodzieży — w  sercu m ilion ów  bo jow ników  l
styczną Polskę, o dalsze wzm ocnienia naszego panst “
W o-demokratycznego, o w ykonan ie  P lanu 6-letmego, P' . _
W cielenie w  żyw y czyn m arzenia po ległych o ustro ju  sp 
d liw ośc i społecznej w  Polsce.

Pamięć o H ibnerze, K n iew sk im  i R u tkow sk im  utrw a lona zo- 
stała w  g ran itow ym  pom niku na m iejscu ich bohaters j  
śm ierci — na stokach Cytadeli. W nowym  parku wokot pom­
nika będą się baw ić nasze dzieci, najm łodsze pokolenie, k tore- 
ftlu  dane będzie doprowadzić do końca dzieło zbudowania spo­
łeczeństwa socjalistycznego w Polsce. Dzieło to będzie na j­
wspania lszym  pom nik iem  nad grobam i w szystkich bohaterów 
lu du  polskiego — bo jo w n ików  „P ro le ta r ia tu “ , S D K P iL , K P t , 
PPR, k tó rzy  oddali życie za wolność i szczęście ludu pracują­
cego.

Pamięć o poległych bohaterach polskiego ruchu robotniczego 
Pomaga nam w ychow yw ać m łode pokolenie w  duchu niezłom ­
ne j w ierności dla spraw y robotniczej i w  duchu piekącej n ie­
naw iści do gn ijące j bu rżuazji, do je j faszystowskich, re a kcy j­
nych, n ie ludzkich  metod d ław ien ia  ruchu robotniczego, w  du ­
chu w a lk i z b ia łym  terrorem , stosowanym dziś pod pa trona­
tem  im p eria lizm u  anglo-am erykańskiego z jednaką bezwzględ­
nością we wszystkich kra jach , będących jeszcze pod władzą 
kap ita łu . N ajnowszym  tego prze jawem  jest m ord popełn iony 
Pr zez bandy 'faszystowskie na osobie przewodniczącego K om u­
n is tyczne j P a r t ii B e lg ii, towarzysza Ju lien  Lahaut.

Pamięć o bohaterach re w o lu c ji socja listycznej w  Polsce żyje 
* żyć będzie w  każdym  poczynaniu naszego w ie lk iego budow ­
n ic tw a , w  naszej walce o trw a ły  i sp ra w ie d liw y  pokój m iędzy 
narodam i, w  krzepnącym  nieustannie b ra te rs tw ie  i sojuszu na­
szego narodu z w ie lk im  narodem radzieckim , w  naszej w ie rno ­
ści zwycięskiem u sztandarow i Lenina i S talina.

I I  Św iatowy 
rozpocznie 

w

Kongres O brońców  Pokoju  
się w dniu 13 listopada 

W ielk ie j B ry ta n ii
U chw ała B iura  Stałego K om itetu  Św iatow ego Kongresu

Obrońców Pokoju

Po kursie  p ilo ta ż u  motorowego
• *  -  3sssm m m  | g | |  m m m rm

(a) P R A G A  (PAP). —  B iu ro  Stałego K o m ite tu  Św iatow ego 
Kongresu O brońców  P okoju , k tórego obrady toczy ły  się 
w  Pradze, pow zię ło uchw ałę zw ołan ia  I I  Św iatow ego K o n ­
gresu O brońców  P oko ju . U chw ała ta b rzm i następująco:

„W okó ł apelu sztokholm skie­
go zjednoczyły się i jednoczą 
się nadal setki m ilion ów  męż­
czyzn i kobiet. W im ien iu  tych 
m ilionów  ludzi B iu ro  Stałego 
K om ite tu  Św iatowego Kongre­
su O brońców P oko ju  zw o łu je  
I I  Kongres, którego obrady bę­
dą się toczy ły  w  czasie od 13— 
19 listopada br. w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

Zaostrzająca się osta tn io sy­
tuacja  m iędzynarodow a w yw o­
ła ła  bezpośrednie zagrożenie po 
ko ju  powszechnego, nakładając 
na wszystkich obrońców pokoju 
nowe obow iązki, ważniejsze niż 
k ie dyko lw iek .

O brońcy pokoju kon tynuu ją  
swą akcję o zakaz b ron i atom o­
w e j i raz jeszcze w ypow iada ją  
się za powszechnym  ogranicze­
niem  zbro jeń i kon tro lą  nad 
wszelkiego rodzaju zbro jen ia ­
m i, k tó rych  wzrost zwiększa 
niebezpieczeństwo w o jn y  i na 
k łada na narody ciężkie brze­
mię. O brońcy poko ju  w ystępu ją  
p rzeciw ko agresji, niezależnie 
od tego gdzieby ona m ia ła  
m iejsce, i  po tęp ia ją  zbro jne 
m ieszanie się z zew nątrz do 
spraw  w ew nętrznych narodu. 
Dom agają się oni zaprzestania 
tak ich  in te rw e n c ji w  tych k ra ­
jach, gdzie się one odbyw ają .

O brońcy poko ju  w ita ją  z uz­
naniem  i  pop iera ją  pokojowe 
k ro k i, podjęte d la  zaprzestania 
w o jn y  koreańskie j, k tó ra  jest 
zarzewiem, grożącym k o n f lik ­
tem  powszechnym. O brońcy po 
k o ju  stanowczo w ystępu ją  prze 
c iw ko  masowemu bom bardowa 
n iu , którego o fia rą  pada lu d ­
ność cyw ilna . O brońcy pokoju 
żądają, aby Rada Bezpieczeń­
stwa, w  skład k tó re j pow inn i 
wchodzić p ra w d z iw i reprezen­
tanc i p ięciu  w ie lk ich  m ocarstw , 
zajęła się m oż liw ie  na jprędze j 
kw estią  pokojowego rozw iąza­
n ia  prob lem u koreańskiego i  da 
ła  możność wypow iedzenia się 
przedstaw icie lom  obu za in tere­
sowanych stron.

O brońcy P oko ju  domagają się 
zakazu ja k ie jk o lw ie k  bądź 
agresji, przyczyn ia jące j się do 
w ybuchu  w o jn y  w  ja k im k o l­
w ie k  k ra ju . W zyw am y wszyst­
k ich  obrońców poko ju  na ca­
ły m  św iecie do organizow ania 
szerokich publicznych dyskus ji 
nad powyższyfni propozycjam i 
i  do w yboru  na I I  Kongres 
Ś w ia tow y delegatów, k tó rzy  
b y lib y  w y ra z ic ie la m i ich  op i­
n ii.

Zw racam y się z propozycją 
do wszystkich organ izacji po li 
tycznych, zawodowych, k u ltu ­
ra lnych , społecznych i  re l ig i j­
nych, do kob ie t i m łodzieży — 
do w szystkich ludzi, k tó rzy  dą 
żą do zachowania pokoju na 
Świecie — aby w z ię li udzia ł w  
spełn ieniu tego zadania, nieza 
leżnie od ich poglądów po litycz 
nych i pobudek ideologicznych, 
k tó re  ich do tego skłania ją .

W ystaw a poświęcona 

pamięci H ibnera  
Kniew skiego  

i Rutkowskiego
W ystawa, poświęcona pamię­

ci bohaterów  K P P  i  K Z M P  — 
W ładysław a H ibnera, W łady­
sława Kniew skiego i H enryka 
Rutkowskiego, zorganizowana 
w  ram ach obchodu X X V -le c ia  
ich śm ierci przez C entra lny  Oś­
rodek Szkolenia P arty jnego 
PZPR, m ieści się w  lo ka lu  Oś­
rodka, przy  u l. M oko tow ­
skie j 25.

W ystawa o tw a rta  jest: w  dni 
powszednie — w  godzinach od 
10 — 22, w  dn i świąteczne — 
od 10 — 15.

Zbiorow e zwiedzanie w ysta­
w y należy uzgadniać te le fon i­
cznie (N r 7-37-05).

Telegram górników 
polskich

do strajkujących 
górników francuskich

Zarząd G łów ny Zw iązku Za­
wodowego G órn ików  w ys ia ł na­
stępującą depeszę do walczą­
cych o chleb i pracę górn ików  
francuskich .

„G ó rn icy  polscy przesyłają 
w yrazy  solidarności, uznania i  
podziwu górn ikom  z Auchel, 
k tó rzy  bohatersko kon tynuu ją  
s tra jk  okupacyjny, walcząc o 
chleb i  pracę, broniąc n iezaw i­
słości F ra n c ji“ , (f)

W iem y ja k  w ie lką  potęgę sta 
now i ju ż  teraz ogrom na w ię k ­
szość ludzi, zjednoczonych w o ­
kó ł apelu sztokholmskiego. 
Zjednoczenie to pow inno w zra­
stać i  rozszerzać się. M og liś ­
m y ocenić całą skuteczność pod 
ję te j przez nas akc ji. A  zatem 
pierwsze k ro k i zostały poczynio 
ne Dalsze nastąpią. K ro k i te 
mogą i muszą doprowadzić na­
rody do powszechnego pokoju 
tak  upragnionego przez wszyst 
kich. P oko ju tego nie można 
osiągnąć siłą oręża. Będzie on 
osiągnięty przez powszechną 
skoordynowaną akcję wszyst­
k ich  mężczyzn i kob ie t dobre j 
w o li, k tó rzy  po tra fią  zapewnić 
zwycięstwo rozum u i spraw ie­
d liw ośc i“ .

W im ien iu  B iu ra  Stałego K o ­

m ite tu  Kongresu Obrońców Po 
ko ju  uchwałę podpisał profesor 
F ryd e ryk  Jo lio t-C u rie .

Deklaracja Biura 
Stałego Komitetu 

w sprawie wydarzeń 
w Korei

(a) P R A G A  (PAP). — B iu ro  
Stałego K om ite tu  Światowego 
Kongresu O brońców Pokoju 
uchw a liło  tekst dek la rac ji, do­
tyczącej wydarzeń w  Kore i. De 
k la rac ja  ta, k tó ra  została skie­
row ana do Rady Bezpieczeń­
stwa i do wszystkich rządów, 
brzm i:

„B iu ro  Stałego K om ite tu  
Światowego Kongresu O broń­
ców Pokoju, k tó re  się zebrało 
w  momencie, gdy w  K ore i to ­
czy się wojna, — w  całej pełn i 
podkreśla ogromne niebezpie­
czeństwo, ja k ie  ten k o n f lik t  
k ry je . B iu ro  Stałego K om ite tu  
Św iatowego Kongresu O broń­

ców Poko ju , zaniepokojone 
o lb rzym ią  ilością o fia r ludzkich  
i zniszczeń, spowodowanych ma 
sowym  bom bardowaniem  spo­
ko jne j ludności domaga się sta­
nowczo, by Rada Bezpieczeń­
stwa — uw zględn ia jąc wolę na 
rodu koreańskiego — znalazła 
drogę do ostatecznego rozw iąza 
nia k o n f lik tu  na następujących 
zasadach: przerwanie dzia łań 
wojennych i natychm iastowe 
zaniechanie bom bardowania 
ludności cyw iln e j, wycofan ie 
wszystkich w o jsk obcych, w y ­
słuchanie przedstaw icie li obu 
stron.

B iu ro  Stałego K om ite tu  Ś w ia ­
towego Kongresu Obrońców 
P oko ju jest przekonane, że po­
wyższa propozycja wyraża wo­
lę setek m ilion ów  mężczyzn i 
kobiet. B iu ro  jest rów nież prze­
konane, że wyraża dążenie lu ­
dzi całego św iata, pragnących 
zachowania i umocnienia jo -  
k o ju “ .

Rozkaz Ministra Obrony Narodowej 
na Święto Lotnictwa

M in is te r O brony N arodow ej w y d a ł w  dn iu  Ś w ię ta  L o tn i­
c tw a rozkaz następującej treśc i:

R O Z K A Z  NR 49-MON
Szeregowcy i  m arynarze, pod­

oficerow ie, o ficerow ie, ad m ira ­
łow ie  i generałowie!

W ojska lo tn icze P o lsk i L u do ­
w e j obchodzą swe doroczne 
św ięto w  6 rocznicę chrz tu  bo­
jow ego naszych jednostek lo t­
n iczych, k tó re  powstały dzięki 
b ra te rsk ie j pomocy Zw iązku Ra 
dzieckiego.

U  boku potężnych radzieckich 
s ił lo tn iczych jednostk i te prze­
szły s ławną drogę bojową, 
wnosząc swój w k ła d  do w spó l­
nego dzieła zwycięstwa nad h i­
tleryzm em .

La ta  powojenne przyn ios ły  
dalszy ro z w ó j, naszych s ił po­
w ie trznych . Podstawą tego roz­
w o ju  jes t w  dalszym  ciągu b ra t 
n ia  pomoc Zw iązku Radzieckie­
go. S iły  pow ie trzne otoczone są 
stałą troską  naszego Rządu L u ­
dowego. O fia rn y  w ys iłek  k lasy 
robotniczej, k tó ra  pod przewo­

dem P o lsk ie j Z jednoczonej P a r­
t i i  Robotniczej przystąp iła  do 
rea liza c ji P lanu 6-letniego, stwa 
rza wspaniałe perspektyw y roz­
k w itu  naszego lo tn ic tw a .

Nasze lo tn ic tw o , nasze W o j­
sko Ludow e u boku bohater­
skie j A rm ii Radzieckie j i współ 
nie z a rm iam i państw  Demo- 
k ra c ji^L u d o w e j stoi na straży 
poko ju  przed zakusami am ery­
kańskich podżegaczy w o jen ­
nych.

W  6 rocznicę wstąpienia w 
bój jednostek Lo tn ic tw a  P o l­
skiego -  pozdraw iam  szere­
gowców, podoficerów , o ficerów  
i generałów W o jsk . Lotniczych.

SZEF G ŁÓ W NEGO  Z A R Z Ą D U  
P O LITY C ZN E G O  

(-) Gen. bryg. Naszkowski

Pozdraw iam  robo tn ików , tech 
n ik ó w ,. inżyn ie rów , ko n s tru k to ­
rów  przem ysłu lotniczego i  ży­
czę im  dalszych sukcesów w  do 
skonaleniu sprzętu bojowego na 
szych s ił pow ie trznych.

Pozdraw iam  członków  L ig i 
Lo tn icze j i życzę im  powodzenia 
w  popu laryzac ji naszego lo tn i­
ctwa, w  w ychow yw an iu  szere­
gów przyszłych p ilo tów , mecha­
n ikó w  i  kons truk to rów .

Niech ży je  lo tn ic tw o  polskie 
w  służbie poko ju !

Niech żyje nasza Ludowa O j­
czyzna i P rezydent Bolesław 
B ie ru t!

Niech ży je  w ie lk i Zw iązek 
Radziecki i n iezłom ny szermierz 
pokoju — Generalissim us Sta­
lin !

M IN IS T E R
O BRO NY NARODOW EJ 

w -z  szef sztabu generalnego 
(-) Gen. bron i 

Władysław Korczyc
W icem in is ter O brony Narodowej

Ryszard W ołek, syn pó rn ika  z kopa ln i „W u je k “ , ukończył v> rum  
roku  kurs p ilo tażu motorowego. Obecnie uzupełnia on swoje w y k ­

ształcenie, by móc wstąp ić do O fice rsk ie j Szkoły Lotniczej.
Foto  A R

Polska popiera wszystkie rezolucje 
uchwalone przez Biuro Stałego Komitetu

Obrońców Pokoju
Przemówienie delegata polskiego Ostapa Dłuskiego podczas

obrad w Pradze
(f) P R A G A  (PAP). —  W  to ku  obrad B iu ra  Stałego K o m i­

te tu  Św iatow ego Kongresu O brońców  P oko ju  w  Pradze 
za b ra ł głos w  d ysku s ji członek K o m ite tu  W ykonawczego 
Polskiego K o m ite tu  P okoju , Ostap D łusk i, k tó ry  ośw iadczył 
m . in .:

Parę tygodn i tem u zw róc ił 
się do nas S ta ły  K o m ite t Ś w ia­
towego Kongresu Obrońców 
P oko ju  z zapytaniem , czy I I  
Kongres nie  m ógłby się odbyć 
w  W arszaw ie w  w ypadku, jeś li 
n ie  uda się go zorganizować w  
s to licy  k ra ju , położonego b liże j 
sta łe j siedziby Światowego K on 
gresu Poko ju .

Bardzo chętnie w yra z iliśm y 
naszą zgodę na tę propozycję, 
dając w  ten sposób w yraz głę­
bo k im  uczuciom narodu po l­
skiego, k tó ry  sprawę pokoju 
uważa za swą własną sprawę.

Z całą gotowością zgodziliś­
m y  się na zorganizowanie i i  
Kongresu P oko ju  w  męczeń­
skie j i bohaterskie j sto licy k ra ­
ju , k tó ry  w  d ług im  okresie w al 
k i wyzwoleńczej przeciw ko fa ­
szyzm owi poniósł tak  o lb rzy ­
m ie o fia ry  k ra ju , którego lud 
po w yzw o len iu  przez A rm ię  Ra 
dziecką w szystkie swe s iły  od­
da ł odbudow ie O jczyzny, tw ó r­
czej pracy nad budową nowe­
go, lepszego życia.

W arszawa, k tó ra  zm artw ych ­
w sta ła  z ru in  i  pop io łów  dzięki 
p racy swego ludu , pozostanie na 
zawsze św iadectwem  barba­
rzyńsk ie j agresji im peria lizm u , 
ostrzeżeniem dla  w szystkich lu 
dów  zagrożonych dzis ia j przez 
im peria lis tycznych  podżegaczy 
wo jennych, a jednocześnie po­
zostanie żyw ym  sym bolem  w o­
l i  pokoju.

T ak ie  b y ły  zapewne przyczy­
ny, d la  k tó rych  S ta ły  K om ite t 
Św iatowego Kongresu O broń­
ców P oko ju w y b ra ł Warszawę, 
ja ko  m iejsce I I  Kongresu w  w y 
padku, je ś li n ie  udałoby się 
zorganizować go w  jednym  z 
k ra jó w  zachodnich, zgodnie z 
decyzją, powziętą jeszcze w  
Sztokholm ie.

Podstawą naszego ruchu  świa 
towego — s tw ie rd z ił da le j O - 
stap D łusk i — jest braterska 
solidarność wszystkich obroń­

ców pokoju. D latego też jest 
rzeczą zrozum iałą, że polski Ko 
m ite t O brony P oko ju  uważa za 
swój obow iązek pomagać na­
szemu ruchow i w  m iarę swych 
m ożliwości.

Oznacza to, że sprawę w ybo­
ru  m iejsca Kongresu rozpa tru ­
jem y, b iorąc jedyn ie  pod uw a­
gę m ożliwości i in teresy ruchu 
światowego. To, co służy św ia­
towem u ruchow i pokoju, służy 
rów nież Polsce. Z tych wzglę­
dów delegacja polska uważa, że 
propozycja B iu ra  Stałego K orn i 
te tu  Św iatowego Kongresu Ob­
rońców  P oko ju  zorganizowania 
I I  Kongresu w  Londyn ie  jest 
słuszna.

W  dalszym  ciągu swego prze 
m ów ien ia Ostap D łusk i s tw ie r­
dził, iż  is tn ie je  argum ent, k tó ry  
góruje nad w szystk im i in n y m i 
argum entam i. Podstawą nasze­
go ruchu — pow iedzia ł on — 
jest niezachwiane przekonanie, 
że wszy tk ie  ludy  pragną po­
ko ju , że rów nież lud angie lski 
pragnie pokoju, że w  g łęb i swe 
go serca je s t z nam i, a n ie  z 
panem C hurch illem  i jego t r u -  
m anow skim i pro tektoram i.

Zdajem y sobie sprawę z tru d  
ności, ja k ie  nas czekają, ale 
przygotow ując nasz Kongres w  
W ie lk ie j B ry ta n ii,  w yrażam y na 
sze zaufanie do w ie lk iego ludu 
angielskiego, k tó ry  na przestrze 
n i ostatniego trzydziesto lecia 
n ie jednokro tn ie  m an ifestow ał 
swą wolę pokoju, wo lę poko jo­
wego współżycia z w ie lk im  na­
rodem radzieckim , ze w szys tk i­
m i ludam i, pragnącym i pokoju, 
m anifestow ał, że jest zwolenni 
k iem  pokojow e j współpracy na­
rodów.

Sądzę —  s tw ie rd z ił dale j 
m ówca — że postanowienie Sta 
łego K om ite tu  pozw oli jeszcze 
bardzie j zbliżyć nasz ruch  do 
ruchu angielskiego. Co więcej, 
prace przygotowawcze do I I  
Kongresu w  W ie lk ie j B ry ta n ii

u ła tw ią  rów nież zbliżen ie na­
szego ruchu do ludu  am erykań­
skiego. Jesteśmy pewni, że pra 
ce przygotowawcze do K ongre ­
su P oko ju  w  Londynie , pozwo­
lą nawiązać b ra te rsk ie  stosun­
k i m iędzy obrońcam i poko ju  w  
A n g lii i A m eryce i w  ten spo­
sób wzm ocni ruch  poko ju  w  
obu tych kra jach .

W  ten sposób u ła tw im y  rea­
lizac ję  w ie lk iego  celu — usta­
len ia  b ra te rsk ie j w spółpracy 
m iędzy ludem  am erykańsk im  i  
angie lskim , a w ie lk im  narodem  
radzieck im  na rzecz u trw a le n ia  
poko ju  światowego.

Zadanie, ja k ie  obecnie stoi 
przed nam i, to  — ja k  słusznie 
po dkreś lił A leksander K o rn ie j-  
czuk — uczyn ić wszystko, aby 
nasz Kongres b y ł wyrazem  po­
tęgi naszego ruchu na całym  
świecie, by sta ł się Kongresem, 
w ładn ym  podnieść głos na rzecz 
poko ju  w  im ien iu  wszystkich 
ludów .

Odrzucenie w  Radzie Bez­
pieczeństwa p ro je k tu  pokojowe 
go u regu low an ia  sprawy Kore i, 
bom bardow anie ludności c y w il­
ne j, p lan y  now ych aktów  agre­
s ji, stanow ią ostrzeżenie dla 
w szystk ich  ludów.

Delegacja polska ca łkow ic ie  
pbpiera w szystkie p ro je k ty  re ­
zo luc ji, przedłożone przez B iu ­
ro  Stałego K om ite tu  Św iatow e 
go Kongresu O brońców Poko­
ju .

*
P R A G A  (PAP). — Po prze­

m ów ien iu  delegata polskiego, 
zabra ł głos przewodniczący Sta 
łego K om ite tu  Obrońców Poko­
ju , pro f. J o lio t -  Curie, k tó ry  
ośw iadczył:

„Jestem  pewny, że wyrażę 
uczucia wszystkich członków 
K om ite tu , jeś li złożę podzięko­
wania K om ite tow i Polskiem u 
za gotowość udzielenia gościny 
w  W arszawie I I  Św iatowem u 
Kongresowi.

S ta ły  K om ite t jest przekona 
ny, że może rów nież i  w  p rzy ­
szłości liczyć niezawodnie na 
pomoc Polskiego K om ite tu  Ob­
rońców  Pokoju. D zięku jem y mu 
za to gorąco.

Depesza kondolencyjna  
Przewodniczącego KC PZPR  

do K C  K P  B elg ii po zam ordow aniu  
towarzysza Ju lien  Lahaut

Przewodniczący K C  PZPR tow . Bolesław B ie ru t w ys ia ł na rę ­
ce sekretarza generalnego B e lg ijsk ie j P a r t ii Kom unistycznej na­
stępujący telegram :

E D G A R  L A L M A N D
K O M IT E T  C E N T R A LN Y  K O M U N IS TY C ZN E J P A R T II 

B E L G II

B r u k s e l a
W strząśnięci po tw orną zbrodn ią faszystów, dokonaną na 

towarzyszu Ju lien  La ha u t łączym y się w  oburzeniu i bó lu z be l­
g ijska  klasą robotniczą, z b ra tn ią  Kom unistyczną P artią  B e ig ii 
i  je j K om ite tem  C entra lnym .

Ręka m onarcho -  faszystowskiego zbrodniarza, kie row ana przez 
m afię  w rogów  lu du  i  podżegaczy w ojennych, agentów im peria ­
lizm u  am erykańskiego — nie zdoła powstrzym ać biegu h is to rii.

M asy pracujące całego św iata, wszyscy ludzie  dobre j w o lt 
wzm ocnią swą czujność wobec zbrodn iarzy faszystowskich, jesz­
cze bardzie j zacieśnią w ięzy solidarności w  obronie pokoju. N:e 
w ą tp im y , że be lg ijska  klasa robotnicza jeszcze m ocniej zewrze 
swe szeregi w  im ię  jedności, w  walce o pokój, dem okrację i n ie­
podległość swej ojczyzny. .

Polska klasa robotnicza zachowa w  trw a łe j pam ięci w ybitnego 
przywódcę be lg ijsk ich  robo tn ików , pa trio tę  i in ternacjonalistę, 
d ługoletn iego w ięźnia gestapo, w iernego ucznia Lenina i  Stalina. 
Jesteśmy przekonani, że w  walce p rzeciw  monarcho -  faszystom 
i ich lm oeriab 'stycznym  mocodawcom, organizatorom  m ordów 
i  zamachów, grożącym  św ia tu  bombą atomową, zwycięży idea, 
za k tó rą  oddai swe życie Ju lie n  Lahaut — pokój i socjalizm.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  K C  PZPR 
B O L E S Ł A W  B IE R U T

Od czasu rozpoczęcia przez USA  
agresji w K o re i 150 m ilionów ludzi 

podpisało A pel Pokoju
Oświadczenie sekretarza generalnego Stałego 

Komitetu Obrońców Pokoju — J. Laffitte’a
(f) P R A G A  (PAP). — W  czasie 

obrad B iu ra  Stałego K om ite tu  
Światowego Kongresu O broń­
ców P oko ju  sekretarz generalny 
K om ite tu  — Jean L a ff i t te  zło­
ży ł sprawozdanie z przebiegu 
kam pan ii zbierania podpisów 
pod apelem sztokholm skim  i na 
tym  tle  zobrazował aktua lne za­
dania K om ite tu .

Jean L a ff it te  podkreślił, że 
kam pania zbierania podpisów 
obję ła 80 k ra jó w  całego św iata.

N ie  wolno jednak zapominać 
■— s tw ie rd z ił mówca — że są je ­
szcze ludzie, k tó rzy  apelu nie 
podpisali, ja k k o lw ie k  również 
on i pragną pokoju.

M ów iąc o wydarzeniach w  
K ore i, L a ff i t te  podkreślił, że w y  
darzenia te sp raw iły , iż  niebez­
pieczeństwo w o jn y  św iatow ej 
stało się dla ludzi, dotychczas 
obojętnych, bardzie j widoczne 

Rzecz znamienna, że po w y ­
darzeniach w  K o re i złożono 150 
m ilion ów  nowych podpisów pod 
apelem sztokholm skim . Ten po­
tężny rozmach naszej akc ji — 
s tw ie rdz ił L a f f i t te  — zastanow ił 
n iew ą tp liw ie  ludzi, k tó rzy  je ­
szcze na początku lipca br. są­
dz ili, że m oe!ibv pozwolić sobie 
na bezkarne zrzucenie bom by 
atomowej.

1.460 tys. podpisów 
w Pekinie

(f) P E K IN  (PAP). —  Jak do­
nosi agencja N ow ych Chin, do 
dn ia 15 s ierpn ia 1.460 tysięcy e- 
sób, czy li ponad 70 proc. miesz­
kańców  podpisało apel sztok­
ho lm sk i w  s to licy  Ch in — P eki­
nie.

Na zakończenie Jean L a ff i t te  
u ją ł w  czterech punktach zada­
n ia  K om ite tu  na przyszłość:

Kam pania zbierania podpisów 
pod apelem sztokholm skim  w in ­
na trw a ć  aż do I I  Św iatow ego 
Kongresu O brońców Poko ju .

Należy rozszerzyć p rogram  
Stałego K om ite tu  przez w łącze­
nie postu la tów  w  spraw ie re ­
d u k c ji zbrojeń, w a lk i przeciw ko 
przygotow aniom  w o jennym  i  
a k c ji na rzecz naw iązan ia roz­
m ów w  celu odprężenia sy tua c ji 
m iędzynąrodow ej i  u trw a le n ia  
pokoju.

Należy rozszerzyć K o m ite ty  O 
brońców  P oko ju  przez w c iągn ię­
cie do n ich  p rzedstaw ic ie li n a j­
rozm aitszych poglądów p o litycz ­
nych.

Należy też rozszerzyć odpo­
w iedn io organy k ie row nicze K o ­
m ite tu  Światowego, kom ite tó w  
k ra jow ych , ja k  rów nież wszel­
k ich  ko m ite tó w  loka lnych.

D Z I Ś  W NU M ER ZE:
W  25 R O C Z N IC Ę  Ś M IE R C I 

H IB N E R A , K N IE W S K IE -  
GO, R U T K O W S K IE G O .

K . W D Z IĘ C Z N Y  — Fosa 
pod Cytadelą.

W Ł A D Y S Ł A W  B R O N IE W ­
S K I — N a śm ierć rew o­
lucjonisty.

A . R O M E Y K O  — G enera ł 
brygady — Św ięto  lo tnie  

tw a.
E D W A R D  O C H A B  — S ekre ­

ta rz  K C  P Z P R  — W arsza­
wa w  odbudowie.

D O R O T A  K Ł U S Z Y N S K A  — 
S zko ły  T P D  w ychow ują  
nowego człow ieka.

H E N R Y K  H O L L A N D  — B o­
jo w a  m an ifestac ja  m łodzie­
ży  s tudenckie j.

J. A . S Z C Z E P A Ń S K I — Głos 
pow inna m ieć lite ra tu ra  
piękna.

H IT L E R  N IE  B Y Ł  H IT L E ­
R O W C E M  — (Słowa i czy­
ny  agresorów).

Niech ży je  lo tn ic tw o  po lsk ie  w służbie i  obronie pokoju!
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Mordercy i
Zam ordow an ie  przewodniczącego  

B elg ijsk ie j P a rtii K om unistycznej, 
tow . Ju lien  L ahau t, wstrząsnęło  
w szystk im i uczc iw ym i ludźm i na 
świecie. N ajem ne faszystowskie  
z b iry  zg ładziły  człow ieka, k tó ry  
całe życie pośw ięcił spraw ie  k la ­
sy robotn iczej, k tó ry  k ilk a  dzie­
s iątków  la t stał w  pierw szych sze­
regach w a lk i p rzeciw ko  im p e ria ­
lizm o w i i w o jn ie.

N ie  jest to  p ierw szy  m ord po­
pe łn ion y  w  ostatnich czasach na  
działaczu robotniczym . Im  bardzie j 
re a k c ja  w idzi swą słabość, im  bar­
d z ie j zaczynają się podżegacze w o­
je n n i chwiać pod ciosami obroń­
ców poko ju , im  bardzie j a rm ie  im ­
peria lis tycznych  in terw e n tó w  b ite  
są przez bohaterski naród k o reań ­
ski — ty m  w y ra źn ie j w stecznictwo  
pokazu je  zw ierzęce oblicze cy­
n icznych zbrodniarzy. N a  rozkaz  
W aszyngtonu fa la  rep res ji i te rro ­
r u  przeciw ko  kom unistom  i bo jow ­
n iko m  o pokój rozpętana została 
w e w szystkich k ra ja c h  d ław ionych  
przez W a ll S treet. N ie  w ystarczy­
ły  im peria listom  faszystowskie u- 
s taw y; n ie  w ys ta rczy ły  napady na 
lo ka le  p a r tii kom unistycznej i 
pism  postępowych. R eakcjoniści 
przeszli w prost do m orderstw  i 
skrytobó js tw . O fiarą  nasłanych  
m orderców  pad li w y b itn i dzia ła ­
cze K om unistycznej P a rtii A rg en ­
ty n y . O fia rą  m orderców  w  o fic ja l­
n y c h  m undurach  żandarm ów  
państw  kap ita lis tycznych  padają  
codziennie bo jow nicy  o po kó j, bo­
jo w n ic y  o kom unizm .

M asy ludow e W łoch nie chcą 
W ojny. M asy ludow e W łoch w a l­
czą o chleb i po kó j. Zastraszeni 
postępam i m asowej a k c ji im p e ria ­
liśc i am erykańscy i  ich w łoskie  
m a rio n e tk i c h w yc iły  się w yprób o­
w anego środka b u rżu azy jn e j re ­
a k c ji:  te rro ru  indyw idualnego . N a ­
słany skrytobó jca dokonał zam a­
chu na tow . To g lia ttieg o , p róbując  
zgładzić przyw ódcę ludu  w łoskie­
go.

Ta am erykańska  prow okac ja  spa­
li ła  na panewce. Zam ach  na To­
g lia ttiego  n ie  ty lk o  n ie  zaham ował 
w a lk i lu du  w łoskiego, ale, prze-

mocodawcy
ciw n ie , rozpęta ł a kc ję  m asową o 
ta k im  zasięgu, że im peria liśc i co­
fn ę li się przerażen i. P a rtia  K om u­
nistyczna nie ty lk o  n ie  została izo­
low ana ale p rzeciw nie , ogrom nie  
wzrosła na siłach.

T e j sam ej ta k ty k i c h w y c ili się 
reakc jon iści w  B elg ii. D opiero  n ie­
dawno lu d  be lg ijsk i dał odpór 
k ró lo w i -  zd ra jcy . D opiero  n iedaw ­
no m asy robotnicze tego małego 
k ra ju  w yszły  na u lice  m iast i  zm u­
s iły  rea k c ję  do cofnięcia się. Im ­
peria liśc i przestraszyli się tego o- 
brotu  spraw y. Im p eria liśc i i  ich  
belg ijscy pachołkow ie  postanow i- 

‘ l i  drogą te rro ru , drogą m orderstw  
złam ać rosnący opór mas p rzec iw ­
ko  faszyzm ow i. N asłan i skry to ­
bó jcy  zam ordow ali tow. L ahau t, 
spodziewając się w  te n  sposób 
sterroryzow ać kom unistów  i od­
izolować ich  od mas. P ła tn e  zb iry  
im p e ria lizm u  dokonały  zbrodn i w  
im ię  „ob ro ny  c y w iliz a c ji zachod­
n ie j“ , k tó rą  to cyw iliza c ję  n a jle ­
p ie j w łaśnie  c h a ra k te ry zu ją  k r y ­
m ina ln e  m etody je j  w yznaw ców .

A le  ta  p ro w o kac ja  spali rów nież  
na panewce. N ig d y  jeszcze n ie  u-' 
dało się zniszczyć kom unizm u  
przez m o rd y  skrytobó jcze popeł­
nione na kom unistach. C i, k tó rzy  
9 la t tem u  zam o rd ow ali Th ae lm an- 
na z n ik li z po w ierzchn i z iem i, a 
na fun dam encie  stw orzonym  przez  
T h ae lm a n n a  pow stają nowe N ie m ­
cy. C i, k tó rz y  organizow ali za­
m ach na Tog liattiego  są w e w łas­
n ym  k ra ju  coraz słabsi i -  coraz 
b a rd z ie j zn ienaw idzeni. C i, k tó ­
rz y  k ie ro w a li ręką  m orderców  tow . 
L a h a u t n ie  p o tra fią  powstrzym ać  
lu du  pracującego B e lg ii od prze­
gnania im peria lis tycznych  pachoł­
k ó w  i w y rw a n ia  B e lg ii z obręczy  
obozu agresji.

H istoria  w yda ła  Już w y ro k  na 
m orderców  i  in sp irato ró w  zbrodni. 
W y ro k  ten  w yko n a  lu d  B e lg ii, gdy  
stanie się napraw dę gospodarzem  
w e w łasnym  k ra ju . Zagrzew ać bę­
dzie lud b e lg ijs k i w  jego w alce o 
po kó j, p rzeciw  faszyzm ow i i  im pe­
r ia lizm o w i — św ie tlana  pam ięć o 
to w . J u lien  L ahau t.

Przew odniczący K P  B elgii 
został zam ordow any am erykańskim i 

pociskami
Strajk generalny w okręgu Liege na znak 

protestu przeciw ohydnemu mordowi
(f) B R U K S E LA  (PAP). —  Jak

Już donosiliśm y, przewodniczą­
cy Kom unistycznej P a r t ii B e l­
g ii, Ju lien  Lahaut, zginą ł w  
p ią te k  późnym  w ieczorem  od 
k u l m orderców  faszystowskich. 
Ju lie n  Lahau t zam ordowany zo­
s ta ł w  sw ym  m ieszkaniu w  Se- 
ra in g  —  m iejscowości ro b o tn i­
czej ko ło  Liege.

Stw ierdzono, że naboje, k tó re  
ugodz iły  w  o fia rę  zamachów -  
ców, b y ły  pochodzenia am ery - 
kańskiego.

Zbrodn ia  dokonana została z 
prem edytacją, by ła  przygotow y 
w ana ju ż  od w ie lu  dn i, o czvm  
św iadczy fa k t, że Ju lien  Lahau t 
o trzym yw a ł osta tn io lis ty  z po­
gróżkam i.

Na znak pro testu  przeciw ko 
zbrodniczem u zam achowi prze­
rw a na  została w  sobotę rano pra 
ca we wszystkich fab rykach  i 
zakładach przem ysłow ych okrę ­
gu Liege. G eneralny s tra jk  p ro ­
tes tacy jny  trw a ć  będzie aż do 
pogrzebu o fia ry  zbrodn i, k tó ry  
odbędzie się w e w to rek.

Sekretarz genera lny K P  B e l­
g ii Edgar La lm and, om aw ia jąc 
podłoże ohydnej zbrodn i podkre 
ś lił,  że rząd p a r t i i k a to lic k ie j od 
szeregu m iesięcy to le ru je  dzia­
ła lność faszystów, a naw et u - 
dzie ła im  pomocy.

*
Ju lien  L a h a u t u ro d z ił się w  Seraing  

8 w rześnia  1884 r. Jako syn robot­
n ik a  zm uszony b y ł w  w ie k u  14 la t 
szukać p racy  zaro bkow e j. P racu je  
przez w ie le  la t  w  przem yśle m eta ­
lo w ym . M a ją c  la t 15 b ierze  ju ż  czyn­
n y  ud zia ł w  akc jach  s tra jko w ych  
k lasy  robotn iczej.

Po p ierw szej w o jn ie  św iatow ej or­

g a n iz u je  s t r a jk  w  z a k ła d a c h  t ru s tu  
m e ta lo w e g o  O ug ree  -  M a r ih a y , za co 
zo s ta je  u s u n ię ty  ze z w ią z k u  zaw o­
dow ego  p rzez  p ra w ic o w o  -  s o c ja li­
s tyczn e  k ie ro w n ic tw o  re fo rm is ty c z -  
ne. W  1924 r . w s tę p u je  do  K P  B e l­
g ii .  O d  te j  c h w i l i  L a h a u t je s t duszą 
w ie lu  s t ra jk ó w  i  in n y c h  a k c j i  ro ­
b o tn ic z y c h .

W  1936 r .  k ie r u je  s t ra jk ie m  400 
ty s . ro b o tn ik ó w , k tó r y  z a k o ń c z y ł się 
z w y c ię s k o  d la  k la s y  ro b o tn ic z e j.

O d  27 lis to p a d a  1932 r . do c h w il i  
ś m ie rc i J u lie n  L a h a u t p e łn i o dp o ­
w ie d z ia ln e  fu n k c je  d e p u to w a n e g o  
k o m u n is ty c z n e g o  z g m in y  S e ra in g  i  
k o m u n is ty c z n e g o  ra d c y  s e jm u  p ro ­
w in c jo n a ln e g o  w  L ie g e .

W  1935 r .  L a h a u t ska z a n y  zo s ta je  
na  6 m ie s ię c y  w ię z ie n ia . Podczas 
o k u p a c ji h it le ro w s k ie j o rg a n iz u je  
s t r a jk  100 ty s . m e ta lo w c ó w  L ie g e . 
W  cze rw c u  1941 r. L a h a u t zo s ta je  
u w ię z io n y  p rzez  gestapo , po czym  
p rz e b y w a  w  obozach k o n c e n tra c y j­
n y c h  N eu e g am m e  i  M a u th a u se n . 
B e zp o ś re d n io  p o  d ru g ie j w o jn ie  św ia  
to w e j p e łn i fu n k c je  w ic e p rz e w o d n i­
czącego Iz b y  D e p u to w a n y c h . P o w y ­
b o ra c h  1946 r . L a h a u t, w ob e c  w s p ó l­
n e j n a g o n k i re a k c j i  k a to l ic k ie j  i 
p ra w ic o w y c h  s o c ja lis tó w , n ie  m oże 
s p ra w o w a ć  d a le j ty c h  fu n k c ji .

*
Do K C  K om unistyczne j P a r t ii 

B e lg ii w  B ru kse li i  do je j orga­
n izac ji w  Liege na p ływ a ją  bez 
p rze rw y  depesze kondolencyjne 
od b ra tn ich  p a r t i i z zagranicy, 
od be lg ijsk ich  o rgan izac ji robot­
niczych i  dem okratycznych.

Odezwa K.P. Belgii
(f) B R U K S E LA  (PAP). —  Na 

wieść o zabójstw ie Ju lie n  L a ­
haut, Kom unistyczna P artia  
B e lg ii w yd a ła  w  setkach tys ię ­
cy egzem plarzy odezwę, naw o­
łu jącą  lu d  b e lg ijsk i do a k c ji 
przeciw ko odradzającem u się 
faszyzm owi.

W  6 rocznicę śm ierci Ernesta  
Thaelm anna

Arlykuł tow. W . Piecka w „Tribüne“
(d) B E R L IN  (PAP). W  dn iu  

18 sie rpn ia 1944 r. w  obozie 
koncen tracy jnym  w  Buchen- 
w aldzie, zam ordowany został 
przez zbrodn iarzy h itle ro w sk ich  
w y b itn y  przyw ódca n iem ieckie j 
k la sy  robotniczej i  b o jo w n ik  
o pokój E rnest Thaelm ann.

B erlińska  prasa dem okra tycz­
na zamieszcza a rty k u ły , pośw ię­
cone pam ięci Thaelm anna. W  
dz ienn iku  „T r ib iin e “  ukazał się 
a r ty k u ł W ilhe lm a  Piecka. A u to r 
stw ierdza, że Ernest Thaelm ann 
b y ł p ierwszym , k tó ry  jeszcze w  
1929 r. ostrzegał naród n iem ie­
c k i przed grożącym  m u niebez­
pieczeństwem. P isa ł on w ów ­
czas: „Różne są fo rm y  i m eto­
dy, p rzy  pomocy k tó rych  fa ­
szyzm w  różnych k ra ja ch  us i­

łu je  zdobyć władzę. Jednakże 
wszędzie w ystępu je  n ie  ty lk o  
ja ko  na js iln ie jsze narzędzie u c i­
sku robo tn ików , lecz i  ja ko  
podżegacz do w o jn y  przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u“ .

Ernest Thae lm ann —  s tw ie r­
dza da le j P ieck —  rozw iną ł 
szeroką działa lność uśw iada­
m ia jącą w  celu w y jaśn ien ia  na­
rod ow i n iem ieckiem u zasadni­
czej różn icy, is tn ie jące j m iędzy 
rozw ojem  Z w iązku  Radzieckie­
go a rozw ojem  państw  ka p ita ­
lis tycznych. B y ł on na jlepszym  
przy jac ie lem  Z w iązku  Radzie­
ckiego. Im ię  Ernesta Thae lm an­
na stało się w ie lk im  sym bolem  
w a lk i uczciwych lu dz i p rzec iw ­
ko faszyzm ow i i  w o jn ie , o po­
k ó j i  socjalizm .

P rzekroczen ie  planu gospodarczego  
za I I  k w a rta ł br. w Niemczech

Dem okratycznych
(f) B E R L IN  (PAP). —  M in i­

sterstwo P lanow ania N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
podało do wiadom ości, że w  I I  
kw a rta le  1950 r. nastąp ił da l­
szy rozw ój we wszystk ich dzie 
dżinach gospodarki oraz wzrost 
m ateria lnego i  ku ltu ra lnego  po­
ziom u życia ludności N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycz­
nej.

W  I I  kw a rta le  1950 r. plan 
p ro d u kc ji przem ysłow ej w yko ­
nany został w  107,5 proc.

W  porów nan iu  z I I  k w a rta ­
łem  ub. ro k u  produkc ja  prze­
m ysłow a wzrosła  o 26,8 proc.

Obszar zasiewów w  ro ku  1950 
zw iększył się w  po rów nan iu  z 
r. 1949 o 1.114 tys. ha.

Wybierając delegatów na I  Polski 
Kongres Pokoi u całe społeczeństwo 

potępia zbrodnie amerykańskie w Korei
Warszawa wybrała już wszystkich swych delegatów na Kongres 

Dalsze liczne zobowiązania załóg robotniczych
W A R S Z A W A  (PAP). Na setkach ko n fe renc ji w y b ie ra ją ­

cych delegatów  na I  P o lsk i Kongres O brońców P oko ju  —  
ja k ie  odbyw a ją  się w  ca łym  k ra ju  —  na licznych  zebra­
n iach załóg fabrycznych , masy pracujące z klasą ro bo t­
niczą na czele, podejm ując hasło gó rn ikó w  kop. im . W ie­
czorek „zw iększoną p rodukc ją  w a lczym y o pokó j i  pom a­
gam y b raciom  w  K o re i“ , m e ldu ją  o now ych  zobowiąza­
n iach p rodukcy jnych . P rzodu ją  górn icy?  k tó rz y  dadzą k ra ­
jo w i se tk i tys ięcy ton w ęgla  ponad plan.

U czestnicy ko n fe re n c ji —  reprezentu jący w szystk ie  w a r­
s tw y  społeczne —  podkreś la ją  w  przem ów ien iach, że o k ru ­
cieństwa i  bestia ls tw a im pe ria lis tycznych  agresorów  w  K o ­
re i w zbudzają odrazę i  oburzenie u  w szystk ich  uczciw ych 
ludz i.

Dzieln icowa kon ferencja  K o ­
m ite tu  Obrońców Poko ju , dziel 
n icy  W arszawa —  Północ, k tó ra  
w  dn iu  19 bm. dokonała w yb o ­
ru  dwóch delegatów na I  P o l­
sk i Kongres O brońców Poko ju , 
zakończyła w y b o ry  delegatów 
na ten Kongres w  sto licy. Masy 
pracujące W arszaw y reprezen­
tować będzie na I  P o lsk im  K on­
gresie P oko ju  35-ciu delegatów.

Po zakończeniu w yborczych ze 
b rań  obwodowych na Śląsku od 
byw a ją  się kon ferencje  m ie j­
skie.

W  K atow icach w  czasie obrad 
kon fe ren c ji m ie jsk ie j, czołowy 
p rzodow n ik  p racy kop. „W u je k “  
—  A lo jz y  N ik ie l zobow iązał się 
do przepracowania jedne j robo- 
czodn iów ki na rzecz walczącej 
K ore i.

Na kon fe ren c ji pow ia tow e j w  
Chełm nie, ks. C hm urzyński, pro 
boszcz z D ąbrow y B iskup ie j 
s tw ie rd z ił m. in .: „C a łe p a trio ­
tyczne duchow ieństw o polskie 
pow inno wziąć udz ia ł w  w ilc e
0 u trzym an ie  trw a łego  po ko ju “ .

Społeczeństwo łódzkie  będą re
prezentować na Kongresie w a r­
szawskim  przedstaw icie le n a j­
szerszych rzesz społeczeństwa — 
przodu jący robo tn icy , m łodzież
1 kob ie ty , artyśc i, literaibi, du ­
chow n i i  rzem ieśln icy.

Ponad 400 uczestników  kon­
fe re n c ji dz ie ln icy  śródm ie j­
sk ie j gorąco ok lask iw a ło  słowa 
sędziwego uczonego, pro f. Rap- 
paporta, k tó ry  m. in. pow ie ­
dz ia ł: „N a rody  dosyć m ają orze 
m ocy, w yzysku  1 prze lew u k rw i. 
Przyszłość należy do obozu po­
stępu, k tó rem u przewodzi Z w ią  
zek Radziecki i  W ie lk i S ta lin '“.

Górnicy zobowiązują się 
zwiększyć wydobycie węgla

W  odpowiedzi na apel g ó rn i­
kó w  kopa ln i „W ieczorek“ , klasa

robotnicza Śląska n ieprzerw anie 
pode jm uje  zobowiązania produk 
cyjne.

Zobowiązania długookresowe 
zespołów kopa ln i „W u je k “  po­
zwala na osiągnięcie w  czasie 
sierpn ia, w rześnia i  październ i­
ka  16.701 ton  węgla ponadpla­
now ej p rodukc ji.

W  kop a ln i „P o lska“  zobowiążą 
n ia  p rodukcy jne  pod ję ło  20 gór­
n iczych zespołów p ro d u k c y j­
nych. Zespoły fila row e , chodni­
kowe i  ścianowe, pode jm ując zo 
bow iązania na przeciąg 3-ch m ie 
słęcy, postanow iły  dać nadw yż­
kę 10.711 ton węgla.

Zobow iązania długookresowe 
po d ję li rów nież osta tn io liczn i 
gó rn icy i  b rygady górnicze ko­
pa lń  „Czerwona G w ard ia “  i 
„G rodziec“ .

Zobowiązania robotników 
lubelskich

(Koresp. w ł.).
Na cześć K ra jow ego Kongre­

su O brońców P oko ju  załoga W y 
tw ó rn i Narzędzi P recyzyjnych 
w  L u b lin ie  zobowiązała się v  y -  
konać sz lifie rkę  w łasne j kon­
s tru k c ji w artośc i pó ł m ilion a  zło 
tych.

Również w  L u b lin ie , siedrn'u 
k ie row ców  PKS zobowiązało ?:ę 
przejechać na autobusach róż­
nych typó w  od 30 — 50 proc. 
ponad normę.

W  fabryce pasów i  a rty k u łó w  
rym arsk ich  39 rob o tn ików  pod­
ję ło  zobowiązania in d y w id u a l­
ne, a cała załoga postanow iła w y  
konać p lan s ie rpn iow y w  110 
proc., oszczędzając przy  tym  su­
row iec w artośc i 200 tysięcy zł.

Setna spółdzielnia 
produkcyjna w Lubelskiem

(Koresp. w ł.).
W e w s i Olszanka, pow. K ra ­

snystaw, pow sta ła  setna spół­

dzie ln ia  p rodukcy jna  na terenie 
wojew ództw a lubelskiego.

W ieś Olszanka w  czerwcu 
1944 r. za udzie lenie pomocy 
oddziałom  pa rtyzanck im  A rm ii 
Ludow ej została n iem al ca łko­

w ic ie  spalona, a 99 osób zostało 
zam ordowanych przez oddział 

SS.
W  s ie rpn iu  1946 r. Prezydent 

tow . Bolesław  B ie ru t odznaczył 
bohaterską wieś K rzyżem  G run  
w aldu.

7.600 tys. zł zaoszczędzili 
junacy SP w  Nowej Hucie

(Koresp. w ł.).
Junacy SP z terenu wojewódz 

tw a  lubelskiego, za trudn ien i 
p rzy  budow ie  Now ej H u ty  pod 
K rakow em  w yko n a li na 24 dn i 
przed te rm inem  prace p rzew i­
dziane na ca ły tu rnus, co p rzy ­
niosło 7.600 tys. z ł oszczędności. 
We w spółzaw odn ictw ie zespoło 
w ym , brygada junaka  Karnego 
osiągnęła 804 proc. norm y, ju n a ­
ka Jaw orskiego 703 proc. In d y ­
w idu a ln ie  ju n a k  Jasiński w y k o ­
na ł 901 proc., ju n a k  Łapn iew sk i 
805 proc., ju n a k  N ow akow ski 933 
proc. norm y.

(d. o.)

Uchwała pracowników 
kultury

P racow n icy M in is te rs tw a  o- 
raz G eneralnej D y re k c ji Tea­
trów , Oper i  F ilh a rm o n ii jedno 
głośnie p rz y ję li rezolucję, k tó ­
ra  m. in . głosi:

„M y , polscy pracow nicy k u l­
tu ry , ape lu jem y do wszystkich 
p racow n ików  k u ltu ry  państw  
kap ita lis tycznych , by  w łą czy li 
się do w a lk i o zwycięstwo po­
k o ju “ .

*

Pod hasłem : „M łodzież polska 
—  m łodzieży K o re i“  Z M P -ow cy 
i  m łodzież niezorganizowana z 
P aństwow ych Z akładów  Op­
tycznych w  W arszaw ie rozpo­
częli zb iórkę  darów  d la  m io - 
dych K oreańczyków  w  postaci 
pomocy szkolnych, m edykam en 
tów  itp .

R obotn icy z PZO w ezw a li ca 
łą m łodzież polską do pójścia 
w  ich ś lady i  rozpoczęcia zb ió r­
k i d la  m łodzieży Kore i.

Centralna Akademia w Warszawie 
z okazji Święta Lotnictwa

Przemówienie wygłosi! Dowódca Wojsk Lotniczych gen. Romeyko
D n ia  19 bm . w  sa li Rady Państw a w  W arszaw ie odbyła 

się z o ka z ji Św ię ta  L o tn ic tw a  C entra lna  A kadem ia  Lotn icza.

Ponad stołem prezyd ia lnym  
na tle  czerw ien i w idn ie ją  po rtre  
ty  Generalissim usa Józefa S ta li­
na, Prezydenta R. P. Bolesława 
B ie ru ta  i  M arsza łka P o lsk i K on 
stantego Rokossowskiego oujz 
naczelne hasło tegorocznego 
Św ięta L o tn ic tw a : „L o tn ic tw o  
Polskie w  służbie i  obronie po­
k o ju “ .

Na akadem ię p rz y b y li: czło­
nek Rady Państwa —  Prezes 
N IK  tow . W ito ld  -  Jóźw iak, 
członkow ie Rządu R. P. z iow . 
w iceprem ierem  C hełchow skim  
na czele, genera lic ja  W.P. z w ice 
m in is trem  O bropy Narodowej 
szefem Sztabu Generalnego gen. 
Korczycem  i  szefem G łównego 
Zarządu Politycznego W. P. gen. 
Naszkowskim  na czele, przednia 
w ic ie le  PZPR i  s tro n n ic tw  po­
litycznych , organ izacji społ ecz- 
nych i  m łodzieżowych, o fice ro­
w ie  i  żołnierze W ojska Polskie­
go oraz m ieszkańcy stolicy.

Na akademię p rz y b y li rów nież 
przedstaw icie le  bra tn iego lo t ­
n ic tw a  radzieckiego.

Akadem ię zagaił w iceprzewod 
niczący Stołecznej Rady N aro­
dowej tow . K ra jew sk i.

Z  ko le i zabra ł głos dowódca 
W o jsk  Lo tn iczych  gen. Rom ey­
ko, k tó ry  w  obszernym re fe ra ­
cie zobrazował h is to rię  Odrodzo 
nego L o tn ic tw a  P o lsk i Ludow ej, 
powstałego dz ięk i pomocy 
ZSRR i  n ie rozerw a ln ie  zw iąza­
nego, w y k u ty m  w  ogniu w spó l­
nych w a lk , b ra te rs tw em  brom  z 
lo tn ic tw e m  radzieckim .

Przemówienie gen. Romeyki
Generał Rom eyko przypom ­

n ia ł k a ta s tro fa ln y  stan nasze­
go lo tn ic tw a  w  okresie P o lsk i 
przedwrześniowej i  s tw ie rdz ił, 
że w inę  za klęskę wrześniową, 
k tó re j powodem by ła  m. in. 
słabość polskiego lo tn ich ya  — 
ponosi ówczesny obóz rea kc ji, 
prowadzący egoistyczną p o lity ­
kę  klasową i  oddający życie go 
spodarcze k ra ju  w  dzierżawę 
m iędzynarodow ej finans je ry .

W  w y n ik u  historycznego prze 
łom u w  stosunkach pomiędzy 
Polską a Socja listycznym  Zw iąż 
k iem  Radzieckim , zaczynają się 
odradzać po lskie s iły  zbrojne, 
a wśród n ich  i  lo tn ic tw o  w o j­
skowe. N a fronc ie  wschodnim  
decydującym  d la  przebiegu dzia 
ła ń  I I  w o jn y  św ia tow e j, po 5- 
le tn ie j p rzerw ie , ukaza ły się po 
now nie sam oloty z po lsk im i 
znakam i rozpoznawczymi.

Generalissim us S ta lin— stw ie r 
dza genęrał Romeyko —  w  to ­
ku  dzia łań w o jennych w  swych 
rozkazach bo jow ych 5 -k ro tn ie  
ud z ie lił podziękowania naszym

jednostkom  lo tn iczym  za wzo­
row e w ykonan ie  zadań bo jo­
wych. 508 ofice rów  i  żołn ie rzy 
jednostek lo tn iczych o trzym ało  
za swe zasługi bo jowe odznaczę 
n ia  radzieckie i  polskie.

Jeśli dziś lo tn ic tw o  P o lsk i L u  
dowej jest w ie lo k ro tn ie  s il­
niejsze niż by ło  ono k ie d y k o l­
w iek, to  ten n ieb yw a ły  swój 
rozw ó j zawdzięcza ono n ie w ą t­
p liw ie  ścisłej w spółp racy z. bo­
ha te rsk im  lo tn ic tw e m  radziec­
k im .

W  bieżącym  roku  —  s tw ie r­
dz ił następnie generał Rom ey­
ko —  Św ięto L o tn ic tw a  obcho­
dz im y w  obliczu wzmożonej ak 
c j i  m iędzynarodow ych podżega­
czy w o jennych. Dowodem tego 
są w yp a d k i na Kore i, gdzie a- 
m erykańscy korsarze po w ie trz ­
n i w yko rzys tu ją  swoje lo tn ic ­
tw o, aby bestialsko bom bardo­
wać ludność cyw ilną .

P rzeciw staw ia jąc te j zbrod­
n iczej dzia ła lności w ie lk ie  za­
dania ludowego lo tn ic tw a  p o l­
skiego, stojącego na straży po­
ko ju , generał Romeyko ośw iad­
czył na zakończenie:

„L o tn ic tw o  P olsk i Ludow e j, 
służące spraw ie pokoju, w o l­
ności i  socjalizm u, oparte o lo t­
n ic tw o  naszego potężnego i  
b ra tn iego Z w iązku  Radzieckie­
go, związane organicznie z m a­
sami p racu jącym i, w  toku  rea­
liz a c ji śm iałego P lanu 6 -le tn ie -

(f) P R A G A  (PAP). —  Na sesji 
B iu ra  Stałego K om ite tu  Ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców Poko­
ju , po przem ów ien iu sekretarza 
generalnego L a f f i t te ‘a, rozw inę ­
ła  się dyskusja, w  k tó re j m. in . 
zabra ł glos członek Stałego K o ­
m ite tu  Leon K ruczkow sk i.

M ów ca s tw ie rdz ił, że w  in te n ­
c ji swej apel sztokholm ski n ie  
ogranicza się jedyn ie  do spra­
w y  zakazu b ro n i atom owej. K ie ­
ru je  się on rów nież przeciw ko 
w sze lk im  in n ym  środkom  i  m e­
todom  agresywnej w o jny . W y­
darzenia w  K ore i, k tó re  ta k  ba r 
dzo w zm ogły rozw ój a k c ji sztok­
ho lm sk ie j, zwłaszcza w  k ra jach  
kap ita lis tycznych, skonkretyzo­
w a ły  w  świadomości narodów  
poczucie zagrożenia i  s ta ły  się 
nowym , potężnym  bodźcem do 
ich  w a lk i w  obronie pokoju.

go urośnie w  potęgę, k tó ra  za­
pew n i Polsce Ludow e j zw ycię­
stwo w  walce o szczęśliwą, po­
ko jow ą przyszłość naszego Pań­
stwa.
N iech ży je  N a jw yższy Zw ierzch 

n ik  S ił Z b ro jnych  naszego P ań­
stwa, p ierw szy O byw ate l Rze­
czypospolite j i  Wódz Polsk ie j 
K lasy Robotniczej P rezydent 
B ie ru t!

N iech ży je  w ie r -y  syn po l­
skie j k lasy  robotniczej, zw y ­
cięzca spod S ta lingradu, N a­
czelny Dowódca W ojska P o l­
skiego —  M arszałek K onstan ty  
Rokossowski!

N iech ży je  Zw iązek Radziec­
k i,  przodująca siła obozu poko­
ju , bastion wolności i  n iepo­
dległości narodów  — Socja lis­
tyczny Zw iązek Radziecki!

N iech ży je  W ód: M iędzyna­
rodow ej K lasy  Robotniczej, 
n iez łom ny obrońca poko ju  i  w y ­
próbow any p rzy jac ie l narodu 
polskiego —  W ie lk i S ta lin !“

*
Przem ów ienie gen. Rom eyki 

w yw o ła ło  d ługo n iem ilknące o- 
wacje na cześć Zw iązku Ra­
dzieckiego i  W ie lk iego Wodza 
Św iatowego Obozu Pokoju, Jó­
zefa S ta lina  oraz na cześć Na­
czelnego Z w ie rzchn ika  Polskien 
S ił Z b ro jnych , Prezydenta B ie ­
ru ta  i  M arsza łka Polski, Ro­
kossowskiego.

Na zakończenie akadem ii od­
b y ła  się część artystyczna w  w y 
konan iu  zespołu Domu W ojska 
Polskiego.

M ów iąc o w yn ikach  akc ji 
sztokholm skie j w  Polsce Leon 
K ruczkow sk i po dkre ś lił fa k t 
wzmagającego się udz ia łu  du ­
chow ieństwa w  ruchu obrońców 
pokoju. Jasno wyrażona wola 
ogrom nej w iększości narodu, 
w p ły w  stanowiska tysięcy ks ię­
ży pa trio tów , —  wszystko to  — , 
s tw ie rd z ił m ówca —  sk łon iło  
rów nież episkopat po lsk i do pod 
pisania apelu sztokholm skie­
go. P ragnien ie  pokoju, w yrażo­
ne przez m ilionow e masy ludo ­
we, okazało się s iln ie jsze niż 
presja  W atykanu.

Na zakończenie m ówca pod­
k re ś lił konieczność dalszego u - 
trw a la n ia  sukcesów a k c ji sztok­
ho lm sk ie j przez u trzym yw an ie  
w  masach sta łe j czujności w o­
bec m ach inac ji podżegaczy w o­
jennych.

P rzem ów ien ie  
Leona K ruczkow skiego  

podczas obrad B iura  Stałego  
K om itetu  Obrońców Pokoju

Z inspiracji i przy cichym poparciu 
władz titowskich zdemolowana została

w Belgradzie polska gablota informacyjna
Ostry protest Rządu Polskiego

W  dn iu  17 bm. zdemolowana 
została gablota in fo rm acy jna , 
umieszczona na gmachu am ba­
sady po lsk ie j w  Belgradzie. 
Gablota ilu s trow a ła  p rzy pomo­
cy fo to g ra fii, w  ja k i sposób m a­
sy pracujące w  Polsce podpisu­
ją  A pe l Pokoju. Na ekspono­
w anym  m ie jscu zna jdow a ły  się 
p o rtre ty  Generalissimusa Sta­
lin a  — Chorążego Obozu Poko­
ju  oraz Prezydenta B ie ru ta , 
k tó ry  jako  p ierw szy podpisał 
A pe l w  Polsce.

W  c h w ili dem olowania ga­
b lo ty  przez dw u  osobników, do 
ko ła  gmachu k rę c iło  się k ilk a ­
naście osób w  m undurach i  po 
cyw ilnem u. P o lic jan t, k tó ry  sta 
le  pe łn i służbę przed gmachem 
ambasady — spokojn ie  p rzy ­
glądał się dem olowaniu ga­
b lo ty .

W  nocie pro testacy jne j, z ło­
żonej w  zw iązku z ty m  w yda­
rzeniem  w  Belgradzie, Rząd 
RP stw ierdza fa k t  naruszenia 
n ie tyka lnośc i gmachu ambasady 
po lsk ie j z in s p ira c ji i  p rzy  c i­
chej aprobacie m ie jscow ych 
czynn ików  rządowych.

Nota ocenia zdemolowanie ga

b io ty  jako  a k t w ro g i Polsce L u ­
dowej.

P rotestu jąc przeciw ko na ru ­
szeniu ekste ryto ria lności gma­
chu ambasady, ja k  rów nież 
przeciw ko b ra ko w i na leżyte j 
ochrony gmachu, Rząd RP pod­
kreśla  wym owę, jaką  posiada 
fa k t zniszczenia gabloty, propa­
gującej w a lkę  o trw a ły  pokój. 
F a k t ten jest jeszcze jednym  
prze jawem  w rog ie j, an typoko- 
jo w e j p o lity k i rządu T ito , p ro ­
wadzonej w b rew  interesom  na­
rodów Jugosław ii.

Rząd RP w  zakończeniu no ty 
zastrzega sobie praw o w yc iąg­
nięcia odpow iednich konsek­
w encji.

*
*  *

B oją  się. Boją się ja k  ognia 
samego nawet słowa pokój. Bo­
ją  się nawet zdjęć ilu s tru ją cych  
w a lkę  o pokó j w  innych  k ra ­
jach. B o ją  się tak  dalece, że t i ­
to - faszystowska Jugosław ia  
jes t jednym  z n ie licznych k ra ­
jó w , gdzie zbieranie podpisów  
jes t o fic ja ln ie  zabronione i  cięż­
ko karane.

Faszyści titow scy  dobrze w ie ­

dzą, czego się boją. K to  walczy  
o pokój —  ten walczy przeciwko  
t ito  - faszystow skie j agenturze 
podżegaczy wojennych. K to  jest 
bo jow n ik iem  poko ju  — ten jest 
w rogiem  szturmowego oddziału  
agresorów am erykańskich na 
Bałkanach. I  dlatego tito w cy  bo 
ją  się ruchu  obrońców pokoju. 
Bo sami są w rogam i pokoju. Bo 
liczą  — podobnie ja k  ich ame­
rykańscy panowie, że ty lk o  przy  
pomocy w o jn y  po tra fią  u trz y ­
mać się w  siodle w brew  w o li lu ­
du.

C huligańskie w y b ry k i t ito  - 
faszystów nie po tra fią  oddzielić  
lu du  Jugos ław ii od światowego 
obozu obrońców pokoju. P rzeko­
na ją  one natom iast nawet n a j­
bardzie j otum anionych, że w a l­
ka przeciwko zbrodniczej k lice  
t ito w s k ie j jest obow iązkiem  każ 
dego uczciwego człowieka, każ­
dego zw olennika pokoju.

(s)
*

Jak się dow iadu jem y, w  dn iu  
19 bm. w ładze polskie zarządzi­
ły  zdjęcie gabloty propagando­
w e j z gmachu ambasady jugo­
słow iańskie j w  W arszawie.

Oddziały koreańskiej armii ludowej 
kontynuują natarcie na południe

Odparcie konlralaków nieprzyjaciela na wybrzeżu wschodnim
(f) P E K IN  (PAP). Z  P hen janu donoszą, że dow ództw o 

naczelne s ił zb ro jnych  K o reańsk ie j R e p u b lik i Ludow o - 
D em okra tyczne j ogłosiło  19 s ie rpn ia  rano następujący ko ­
m u n ika t:

O ddzia ły A rm ii Ludow e j p ro  
w a dz iły  w  dalszym  ciągu na 
w szystk ich  fron tach  zaciekłe 
w a lk i z am erykańsk im i i  lis y n - 
m anow skim i w o jskam i, zadając 
im  poważne s tra ty .

O ddzia ły ludowe, k tó re  w y­
z w o liły  m iejscowość Gor.dżi, 
kon tynuo w a ły  natarcie  na po­
łudn ie  od te j m iejscowości i  za­
da ły  o lb rzym ie  s tra ty  p ią te j dy 
w iz ji,  w o jsk  m arionetkowego 
rządu L i  Syn-m ana, k tó re  us i­
ło w a ły  staw iać opór.

W ojska ludowe, nacierające

w zd łuż wybrzeża południowego, 
posuw ają się w  dalszym  ciągu 
naprzód, zadając druzgocące ero­
sy oddziałom  25 d y w iz ji ame­
rykań sk ie j, k tó ra  się cofa po po 
niesionych klęskach.

O ddzia ły A rm ii Ludow e j, 
dzia ła jące na wybrzeżu wschód 
n im , odpierają k o n tra ta k i n ie ­
p rzy jac ie la  i  prowadzą uporczy 
we w a lk i.

(kr) P E K IN  (PAP). Z P hen ja­
nu donoszą, że dowództwo na­
czelne s ił zbro jnych  K oreań­
skie j R e pu b lik i Ludow o -  De-

i m okra tyczne j ogłosiło w  dn i u i 9 
sierpn ia w ieczorem  następu ją ­
cy kom un ika t:

Na w szystk ich  fron tach  od­
dz ia ły  A rm ii Ludow e j prow adzi 
ły  w  dalszym  ciągu zacięte w a l­
k i  z b ron iącym  się uporczyw ie 
n iep rzy j acielem.

Na wschodnim  wybrzeżu, n ie ­
p rzy jac ie l przedsięwzią ł k o n tr­
atak, by  odzyskać p u n k ty  zaję- 
te przez w o jska  ludowe, ale pod 
ciosami w o jsk  A rm ii Ludow ej, 
n iep rzy jac ie l w yco fu je  się, po­
nosząc w ie lk ie  stra ty .

L o tn ic tw o  am erykańskie  kon­
ty n u u je  barbarzyńskie  bom bar­
dowania spokojnych m iast i  wsi.

W śród ludności cyw iln e j jest 
w ie lu  zab itych i  rannych.

Kołchoźnicy przyjęli z radością 
uchwałę o przebudowie systemu 

irygacyjnego w ZSRR
(f) M O S K W A  (P A P ). P racow nicy ro ln ic tw a  radzieckiego  

entuzjastycznie p o w ita li uchw ałę R ady M in is tró w  Z S R R
w  spraw ie  przebudow y systemu irygacy jnego  w  R epublikach 
Zakąukaskich, ja k  rów n ież  w  środkow ym  pasie czarnoziem u 
oraz w  stepow ych terenach eu rope jsk ie j części ZSRR.

szóści nowego systemu nawa-

Rada Ministrów 
Niemipc

Demokratycznych 
zatwierdziła projekt 

planu 5-letniego
(a) B E R L IN  (PAP) —  Jak do­

nosi agencja AD N , Rada M in i­
s trów  N iem ieck ie j R e p u b lik i De 
m okra tyczne j za tw ie rdz iła  p ro ­
je k t  p lanu 5-letniego, przedsta­
w ionego przez N iem iecką Socja­
lis tyczną P a rtię  Jedności (SED). 
Rada M in is tró w  zleciła M in is te r 
s tw u P lanowania , aby w  poro­
zum ien iu z in n y m i m in is te r­
s tw am i N iem iec D em okra tycz­
nych i  rządam i k ra jo w y m i opra­
cowało na podstaw ie powyższe­
go p ro je k tu  ustawę o plan ie 
5 -le tn im .

Premier rządu 
ateńskiego 

Plastiras podał się 
do dymisji

(a) M O S K W A  (PAP). —  A gen­
cja TASS donosi z A ten : 

P rem ier rządu ateńskiego P la ­
stiras podał się do dym is ji. D y­
m is ję  te poprzedziło opub liko ­
w an ie  przez p a rtię  Venizelosa 
decyzji o w ystąp ien iu  z k o a lic ji 
rządowej.

Fala strajków w USA
(d) N O W Y  JO R K  (PAP). —  

Jak  donosi dz ienn ik  „N e w  Y o rk  
H e ra ld  T ribu ne “ , w  D e tro it za- 
s tra jko w a ło  8.000 rob o tn ików  za 
k ła d ó w  „P ackard  M o to r Co“ . Ro 
bo tn icy  domagają się podw yżk i 
płac, przyznania zapomóg eme­
ry ta ln ych , p ła tnych  u rlop ów  i 
w łączenia do um ow y punktu , 
przew idującego rew iz ję  pozio­
m u płac na w ypadek w zrostu 
cen.

Jak  donosi dz ienn ik  „D a ily  
W orke r“ , w ładze grożą rep re ­
s jam i 7.000 s tra jku ją cym  rob o t­
n ikom  zakładów  chemicznych 
„E lid ę  Chem ical and Die C or­
po ra tion “ , ponieważ p rodukcja  
tych  zakładów  ma duże znacze­
nie  d la  celów wojennych.

Od 29 lipca  br. s tra jk u je  2.500 
rob o tn ików  „D iam ond A lcoho l 
Co“  w  P ic k v ille  (stan Ohio).

Na znak pro testu przeciw ko 
ciężk im  w a runkom  pracy, w  
d n iu  16 bm. zastra jkow ało  w  Sy 
rakuzach- (stan New  Y ork) po­
nad 2.000 rob o tn ików  zakładów  
m eta lurg icznych „S tee l Compa­
ny  o f A m erica “ .

Ze szczególnym entuzjazm em  
pow itano uchwałę w  p rzodu ją ­
cych kołchozach i  sowchozach 
radzieckich, w  k tó rych  od d łuż ­
szego czasu stosowany jes t now y 
system iryg a c ji,

Na w iecu  poświęconym  uchwa 
le o przebudow ie systemu ir y ­
gacyjnego, k tó ry  odby ł się w  
kołchozie „Syrpygoresz“  w  Re­
pub lice  T urkm eńsk ie j, przew o­
dniczący kołchozu, B ohater P ra 
cy Socja listycznej —  A tadżan 
B abajew  ośw iadczył m. in.: 

Jesteśmy głęboko wdzięczni 
rządow i radzieckiem u, p a r t i i 
bo lszew ickie j, naszemu w ie lk ie ­
m u w odzow i —  S ta lin o w i za 
stałą troskę o chłopstw o k o ł­
chozowe. Nowa uchw a ła  rządu 
przyczyn ia  się do dalszego roz­
w o ju  up ra w y  baw ełny. O w y ż -

(a) P R A G A  (PAP). P rzewod­
niczący Stałego K om ite tu  Ś w ia ­
towego Kongresu O brońców Po­
ko ju , p ro f. Jo lio t-C u rie , w  w y ­
w iadzie  udzie lonym  dzienn iko­
w i „Rude P ravo“  ośw iadczył:

16 m iesięcy m inęło od p ie rw ­
szego Kongresu O brońców Po­
ko ju . W  ciągu tego okresu roz­
w in ą ł się potężny ruch w  obro­
nie pokoju, obe jm ujący setki 
m ilio n ó w  ludz i. Ruch ta k i po­
w s ta ł p ie rw szy raz w  h is to r ii. 
W szystkie kon ferencje  Ś w ia to ­
wego K o m ite tu  Poko ju , ja k ie  
się od by ły  w  Rzym ie, Sztokhol­
m ie, Londyn ie  i  Pradze — sta­
now ią poważne etapy w a lk i 
o pokój.

A k c ja  zbieran ia podpisów 
pod apelem sztokholm skim  
um o ż liw iła  szerokim  masom 
uczciwych ludz i we wszystkich 
k ra jach  — przyłączenie się do 
naszego ruchu. A pe l sztokholm ­
ski, dz ięk i swej jasności i p ro ­
stocie s ta ł się doskonałym  in ­
strum entem  dla  rozszerzenia 
ruchu  obrońców pokoju.

Ogromne powodzenie a k c ji 
sztokholmskiej- spowodowało, że 
w  K ore i nie zastosowano bom ­
by atom owej. Podżegacze w o­

dm ania przekonaliśm y się z 
w łasne j p ra k ty k i.

Już w  ro ku  ub ieg łym  zastą­
p iliś m y  sieć sta łych kana łów  
naw adnia jących kana łam i sezo­
now ym i, k tó re  fun kc jo n u ją  je ­
dyn ie  w  okresie iryg a c ji. D z ięk i 
tem u udało nam  się znacznie 
powiększyć rozm ia ry  dz ia łek u - 
praw nych. U m o ż liw iło  to rac jo ­
na lną eksploatację tra k to ró w , 
poważne podniesienie poziomu 
m echanizacji prac polnych. W  
ro ku  bieżącym  spodziewamy się 
znacznie wyższych plonów  ba­
w e łny  n iż  w  ro ku  ub iegłym .

Z gorącą aprobatą spotkała 
się uchw a ła  Rady M in is tró w  
ZSRR w śród ko łchoźn ików  K a ­
zachskiej SRR. D z ięk i lik w id a ­
c j i  s ta łych kana łów  naw adnia­
jących zyska się w  Kazachsta­
nie  dodatkowo ponad 22 tys. 
ha g ru n tó w  upraw nych. W  ro ­
k u  bieżącym  ulegnie przebudo­
w ie  sieć iryg acy jn a  na pow ierz­
chn i 60 tys. ha.

jenn i są zmuszeni coraz b a r­
dzie j liczyć się z op in ią  naro­
dów. Powodzenie św iatowego 
ruchu poko ju  stanow i dla n ich  
n iezw ykle  d o tk liw y  cios. Oto 
dlaczego us iłu ją  oni osłabić na­
szą działalność, stosując bez 
skrupu łów  m etody k łam stw  i 
oszczerstw. U s iłu ją  oni rów nież 
rozb ić i rozproszyć s iły  pokoju.

Obecnie nastąp iła  chw ila , w  
k tó re j konieczne jes t uczynić 
now y k ro k  naprzód. Po m o b ili­
zacji s ił pokoju, dokonanej w  
toku  a k c ji zbieran ia podpisów 
pod apelem sztokholm skim , 
można ju ż .p ó jść  naprzód i roz­
szerzyć zasięg naszej dz ia ła lno­
ści. W ychodząc z podstawowej 
bazy, odnoszącej się do zaka­
zu b ron i atom owej, należy po­
sunąć się da le j i podjąć na­
stępne k ro k i, k tó re  p rzyb liżą  
zwycięstwo pokoju.

P rof. J o lio t-C u rie  podkreś lił 
następnie, że św ia tow y ruch w  
obronie poko ju  w zm ocnił się do 
tego stopnia, iż  p o tra fi ro zw i­
nąć skuteczną działalność prze­
c iw ko w sze lk im  form om  p rzy ­
gotowań wojennych i przeciwko 
propagandzie wojennej.

S TE FA N  M A G E N H E IM
dziennikarz, pub licysta , odznaczony Z ło tym  K rzyżem  Za­

sługi, zm arł w  d n iu  18 s ie rpn ia 1950 r. przeżywszy la t 65.
W  Z m a rłym  tra c im y  zasłużonego p racow n ika  prasy po l­

sk ie j i  dobrego kolegę.

Z A R Z Ą D  O D D Z IA Ł U  W A R S ZA W S K IE G O  
Z W IĄ Z K U  ZAW O DO W EGO  D Z IE N N IK A R Z Y  RP

W y w ia d  prof. Jo lio t-C urie  
udzielony d zienn ikow i „R ude Pravo64

Niech żyje Ś w ia tow y K om ite t P o k o ju ! -  N iech ży je  p rzew odn iczący K om ite tu  prof. Joliot C u rie !
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ŚWIĘTO LOTNICTWA
A . R om eyko

G enera ł b rygady

W  dniu 28 sierpn ia  przypada Św ięto  L o tn ic tw a . Data ta 
została ustalona dla uczczenia dn ia  rozpoczęcia działań 
bo jow ych przez nasze jednostk i lo tn icze w  roku  1944. L o t­
n ic tw o  polskie powstało dz ięk i w szechstronnej pomocy na­
szego w ie lk iego  sojusznika, Z w iązku  Radzieckiego.

W  okresie fo rm ow an ia  p ie rw szych jednostek lo tn iczych 
na gościnnej ziem i radzieckie j, W szechzw iązkowa K om u­
nistyczna P artia  (bolszew ików) oddała nam  do pomocy 
swych najlepszych o ficerów  -  kom unistów , ludz i, k tó rzy  
pośw ięcili swe w szystkie  s iły , ogrom ne doświadczenie, 
a często i życie dla budow y skrzyde ł P o lsk i Socja listycz­
ne j. Na na jw ażnie jszych odcinkach fro n tu , nad Warszawą, 
W ałem  Pom orskim  i K o łobrzeg iem  b iło  się nasze ludowe 
lo tn ic tw o , dając dow ody bohaterstw a i ofia rności i bio­
rąc udzia ł w  w yzw a lan iu  ziem polskich.

D latego dum ni jesteśmy z tra d y c ji bo jow ych  naszego 
lo tn ic tw a . D um n i jesteśmy, że p rzyczyn iliśm y  się do zni­
szczenia faszyzmu, k tó ry  pow sta ł i  w y ró s ł d z ię k i pomocy 
re a k c ji św ia tow e j i  te j w łaśn ie  k l ik i  im peria lis tyczne j, 
k tó ra  dzis ia j u s iłu je  rozpętać now ą zaw ieruchę w ojenną.

Okres pow ojenny —  to  okres w ytężone j pracy nad zbu­
dowaniem  silnego lo tn ic tw a , k tó re  u boku  narodu i  wszy­
s tk ich  jego s ił zbro jnych, zapew ni pełne bezpieczeństwo 
Ojczyźnie, budu jące j socjalizm .

Takie lotnictwo stworzyliśmy. Budując je, oparliśmy 
się na stalinowskiej zasadzie, że zasadniczym czynnikiem 
decydującym o sile armii jest człowiek. Dlatego w  naszym 
lotnictwie nie było miejsca dla ludzi klasowo obcych i  w ro ­
gich, dla awanturników. Lotnictwo nasze oparliśmy na 
masach ludowych, na robotnikach i  chłopach, którzy peł­
nią straż polskiego nieba z pełnym poczuciem odpowie­
dzialności, dumni z zaufania, jakim darzy ich naród.

Silne lotnictwo polskie powstało dzięki ofiarnej pracy 
mas robotniczych i dzięki trosce ich przodującego oddziału 
— Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Zarów no w  okresie w a lk  z faszyzm em  ja k  i  podczas po­
kojowego budow n ic tw a  ro la  P a r t i i w  lo tn ic tw ie  b y ła  za­
wsze ogromna. L o tn icy , cz łonkow ie  P o lsk ie j P a rti i R obot­
niczej, a później PZPR d a w a li p rzyk ła d  o fia rn e j pracy, 
w y w ie ra li m ob ilizu jący  w p ły w  na w spó łtow arzyszy b ron i, 
b y li p rzyk ładem  ofia rności, czujności p o lityczn e j i  bez­
kom prom isow ego stosunku do faszyzm u, im p e ria lizm u  
i  w roga klasowego. To w łaśn ie  p a r t i i  zawdzięcza nasze 

lo tn ic tw o  swą obecną siłę, zw artość po lityczną, w ysok i po­
ziom  m ora lny  i  ideowy.

L o tn ic tw o  polskie oparte na masach ludow ych , zaopa­
trzone we w span ia ły  sprzęt techniczny, w zo ru jąc  się w  
swej pracy na b ra tn im  lo tn ic tw ie  radz ieck im  —  stanow i 

dziś poważną siłę  w  służbie obozu poko ju .

Dziś L iga  Lo tn icza  szko li dz ies ią tk i tys ięcy m łodzieży 
robotn iczo-ch łopskie j, z k tó re j w y ra s ta ją  nowe k a d ry  spec­
ja lis tó w , ludz i oddanych ca łkow ic ie  Polsce Ludow e j, lu d z i 
walczących o socjalizm . Prace L ig i Lo tn icze j g w a ra n tu ją  
szybki w zrost naszej potęgi pow ie trzne j oraz stw orzenie  
silnego zaplecza i  reze rw y d la  lo tn ic tw a  w ojskow ego.

S port lo tn iczy  przesta ł być sportem  e lita rn ym , dostęp­
n ym  ty lk o  d la n ie licznych.

Nasze ogrom ne osiągnięcia s ta ły  się m ożliw e  dz ięk i te ­
mu, że lo tn ic tw o  P o lsk i Ludow e j zw iązane jest z życiem  
mas pracujących, że podstawą jego jest b ra te rs tw o  b ron i 
z na jpotężn ie jszym  dziś na św iecie lo tn ic tw e m  radzieckim , 
że nasze lo tn ic tw o  bierze czynny udz ia ł w  budow ie funda ­
m entów  socja lizm u w  naszym k ra ju  i w  walce o trw a ły  
pokój.

W 25 ROCZNICĘ ŚMIERCI
H I B N E R A  -  K N I E W S K I E G O  -  R U T K O W S K I E G O

W ŁADYSŁAW  H IB N E R W ŁA D Y S ŁA W  K N IE W S K I HENRYK RUTKOW SKI

F o s a  p o d  C y t a d e l ą
Przez zakonspirow anych tow a 

rzyszy u trzym a liśm y  k o n ta k t z 
Cytadelą, co dzień spodziewając 
się w ykonan ia  w yroku . 20 sierp 
n ia, w  czw artek późnym wieczo­
rem  fe lczer K a m iń sk i da ł znać, 
że na m ie jscu straceń dostaw io­
no trzec i słupek.

Wieść podaliśm y dale j. Zebra­
ła  się niezliczona grupa m łodzie 
ży, starszych towarzyszy. Po 
północy idąc dołem nad W isłą z 
wędkam i, ja k  rybacy, d o ta rliś ­
m y na przeciw  m iejsca straceń— 
IV  bram y.

Czekaliśm y niedługo; c iem ­
nym  jeszcze św item  kordony po 
l ic j i  o toczyły drogę i miejsce 
straceń, przepędzając n ie licz ­
nych św iadków. U k ry liś m y  się 
w  pobliskie  k rza k i, niedokończo 
ne budowle. K ilk u  w drapało się 
na wysokie topolę.

O godz. 5.30 z bram y X  P a w i­
lonu grupa egzekucyjna z kape­
lanem, lekarzem, p rokura to rem  
w yp row adziła  skazanych.

P rzechodzili obok carskiego 
m iejsca straceń, m u ru  w ieńcam i 
obwieszonego, grobów  ■.M ire ck ie - 
go, Barona, O krzei. M ija ją c  
z w o ln ili k roku , p o c h y lili g łowy. 
K n iew sk i ch w ia ł się n ie  w y le ­
czony z ran, R u tko w sk i podzi­
w ia ł grę słońca na fa lach W isły, 
H ib n e r ja k b y  w ie le  starszy, przy 
spieszył k roku , śm iało p ro w a ­
dząc chłopców na osta tn ią akcję.

Z ozłoconej słońcem zie len i 
drzew sk ręc ili w  szyję m urów  
nasypów fosy. W ychodząc na 
łąkę, s tanęli tuż obok o tw a rtych  
m ogił.

Szkoły TPD wychowują nowego człowieka

(W spom nien ia )
Zaczęto ceremonie prawne. 

P ro k u ra to r czytał, r i  próżno od 
jednego do drugiego d re p ta ł o- 
pasły kapelan. Żo łn ierze za jm o­
w a li stanowiska, in n i w ychodzi­
l i  z zakrę tu niosąc trz y  płaskie 
skrzynie, łopaty.

Z pobliskich drzew, n iedokoń­
czonych budow li obraz ja k  w  
kam ien iu  r y ł się w  naszych ser­
cach.

Potem słyszeliśmy, ja k  H ibne r 
p rzem aw ia ł do żołn ierzy.

M a rtw ą  ciszę, p rze ryw a ły  
tw arde, uryw ane słowa:

„N ie  wiecie, k to  z was pe łnym  
pociskiem  w ystrze li, zabije. U - 
ćzyn ić  to  musicie. Dziś n ic  nie 
zm ieni w yroku  naszych i w a­
szych kątów , lecz przy jdz ie  
dzień, Czerwonej W iosny dzień, 
k iedy św iadom ie ładować, nisz­
czyć będziecie dla w yrów nania  
krzyw d , c ie rp ien ia  m ilionów , 
ludu pracującego“ .

Na .znak rozwścieczonego o f i­
cera, s ta ry  żandarm  -  oprawca 
zaczął się szarpać ze skazańca­
mi, by zasłonić oczy, skrępować 
ręce, przyw iązać do słupów. B y ł

tw a rd y  opór. Na pomoc spieszy­
l i  inn i, p ro ku ra to r p rze rw a ł tę 
tragiczną walkę.

H ibne r p ierw szy zaw iesił czap 
kę na słupku, stanął w yp ros to ­
wany, za n im  umęczeni, w yczer­
pani chłopcy.

M odlący się kapłan wzniósł 
oczy w  górę, roz łoży ł ręce. Pa- 
jacykow a ty  o fice r podał p is k li­
w ym  głosem komendę. B łysk  
Szabli, huk czterech salw, dym  
zasłon ił wszystko. Gdy opadł, 
ro zw ia ł się, pa trzy liśm y zdrę t­
w ia li na k rw a w y  etap w a lk i o 
prawa ludu.

Nad leżącym i po chy lił się le ­
karz, m eldował p ro ku ra to row i, 
podpisywano akt, p lu ton  egze­
k u cy jn y  znieruchom iał, ja k  w y ­
k u ty  w  b ry le  — żołnierze roz­
szerzonymi oczyma pa trzy li na 
leżących w  tra w ie  chłopców, 
starszego, co im  przed chw ilą  
m ów ił, że są braćm i z k rw i tego, 
co i oni ludu, że giną ja ko  żo ł­
nierze socjalizm u. Na komendę 
p lu ton  odmaszerował spiesznie.

Kapelan rzuca ł na opuszczone 
ciała g ru d k i ziem i, czyn ił znaki 
krzyża. K ap ra l na m urze kredą

n a k re ś lił num ery 64, 65, 68. Od­
chodzili wszyscy, pozostaw iając 
wartę .

Z m iasta słychać by ło  zgrzyt 
ham ow anych tram w a jów , nad 
W isłą szli p rzygarb ien i nędza­
rze do pracy.

W ieczorem na miejsce strace­
nia  rzucano kw ia ty , na d ru g i 
dzień jakaś kobieta w  czerni za 
zezwoleniem zeszła w  fosę (tow. 
Stacha). D ługo łk a ła  nad wszyst 
k im i trzem a, w o ła ł ją  żołn ierz z 
w a rty , że godzina przepustki m i­
nęła.

M ija ły  lata, co wiosnę s tru ­
m yk  zalewał cmentarz, wszyst­
k ie  m og iły  g inę ły  w  niepamięci, 
zarasta ły bu jną  traw ą , aż po­
zostały ty lk o  te trz y  samotne 
pod murena, niezapomniane m o­
g iły , ja ko  trw a ły  sym bol ich 
czynu. Ściągały nas, -innych n ie ­
znanych ludzi. W te dnie n ie ­
w o li, ud ręk i, czerpaliśm y z n ich 
moc, siłę do czynu, w y trw a n ia , 
w ierność sprawie, masom. 
S trzeg liśm y ich śladu z w iarą , 
że kiedyś p rzy jdz ie  Czerwonej 
W iosny dzień. Przekażemy ich 
zwycięskie j, w o lne j klasie ro ­
botniczej. R  W D ZIĘ C ZN Y

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

Na śmierć rewolucjonisty
A  z te j ce li puste j i ch łodnej 
trzeba będzie n ied ługo odejść, 
jeszcze spojrzeć w  niebo pogodne, 
jeszcze spojrzeć za siebie —  w  młodość.

Już za chw ilę  p rzy jd ą  żandarm i, 
w yprow adzą bez s łowa z celi...
Trzeba um ieć, ja k  żo łn ie rz a rm ii, 
iść spoko jn ie  pod m u r C ytadeli.

Ach, um ie rać n ie  będzie ciężko, 
chociaż serce ma la t dwadzieścia —  
niezłam ane codzienną klęską 
dziesięć klęsk, dziesięć k u l pomieści!

Bo jest życie piękniejsze, nowe, 
i żyć w arto , i umrzeć w arto !
Trzeba nieść ja k  chqrągiew  głowę, 
św iecić p ie rs ią  k u la m i rozdartą.

Trzeba um ieć um ierać p iękn ie , 
patrzeć w  lu fy  wzniesione śm iało!
Aż się podłe zadziw i i zlęknie, 
aż u m ilk n ie  łosko t w ystrza łów .

W a r s z a w a  w o d b u d o w i e

Podstawowym  postulatem  w  
działalności Towarzystw a P rzy ­
jació ł Dzieci jest rea lizowanie 
wychowania, opierającego się 
o gruntow ną wiedzę, o św ia to­
pogląd m ateria lis tyczny, w ycho­
wania wolnego od wszelkich 
przesądów i zabobonów.

W ychow ując dzieci w duchu 
socjalizm u, w duchu bra terstw a 
narodów i postępu, w  duchu lu ­
dowego pa trio tyzm u — TPD 
swoją działalnością włącza się 
św iadom ie do ogólnej ofensywy 
gospodarczo-ku ltu ra lne j, k tó re j 
celem jest budowa podstaw so­
c ja lizm u w  Polsce.

Tow arzystw o P rzy jac ió ł Dzie­
ci uważa za swój g łów ny obo­
w iązek wychowanie młodego 
pokolenia, zdolnego do b ran ia  
udzia łu  w  prze tw arzaniu życia 
na nowy, lepszy, socja listyczny 
ład.

Ugruntowanie w  m łodzieży 
przez w łaściw y system naucza­
nia  poczucia w spółodpow iedzia l­
ności za wykonanie w ie lk iego 
planu budowy podstaw soc ja li­
zmu w Polsce — należy zatem 
do czołowych zagadnień w  p la ­
nie  nauczania i w ychow yw an ia  
w  szkołach i ins ty tuc jach  TPD.

Organizacje robotnicze stara­
ły  się jeszcze za czasów kap ita ­
lizm u założyć szkoły, k tó re  w y ­
chow yw a łyby dzieci robotnicze 
w  duchu innym , niż to czyniła, 
kreowana przez sanację i re ­
akcję k le ryka lną , szkoła o f ic ja l­
na. W szystkie te próby rozb i­
ja ły  się jednak o te rro r władz 
ka p ita ł istyczno -  obszarniczych.

Na nowym etapie
Po w o jn ie  Robotnicze Tow a­

rzystw o P rzy jac ió ł Dzieci, po­
wołane zostało do życia, sta­
nęło do pracy, oparte j na no­
wych podstawach. Z in s ty tu c ji, 
walczącej ze wstecznictwem  i 
z zakłam anym  systemem w y ­
chowania w  Polsce obszarniczo-

D. K łuszyńska
sanacy jno -k le ryka lne j — RTPD 
staje się in s ty tu c ją  ściśle współ­
pracującą z organam i w ładzy 
robotn iczo-ch łopskie j w  duchu 
potrzeb P o lsk i Ludow ej, zdąża­
jącej ku  socja lizm ow i.

Liczba szói TPD stale 
wzrasta

Organizowanie i prowadzenie 
szkół św ieckich stało się obecnie 
główną osią działa lności TPD, 
powstałego z połączenia Robot­
niczego Tow arzystw a P rzy jac ió ł 
Dzieci z C h łopskim  Tow. P rzy­
ja c ió ł Dzieci.

O wzrasta jącej popularności 
i tem pie rozw o ju  tych szkół 
świadczą następujące dane:

Z końcem 1947 r. by ło  5 szkół 
św ieckich TPD z 1.645 ucznia­
m i; w  1948 r. liczba szkół w zro­
sła do 31 z 10.115 m łodzieży, a 
w  roku  szkolnym  1949-50 by ło  
ju ż  50.728 uczniów, uczęszcza­
jących do 134 szkół TPD  różne­
go typu : podstawowych, rozwo­
jow ych  jedenastolatek, liceów 
pedagogicznych, liceów dla 
przedszkolanek oraz liceów dla 
wychow aw ców  ze szkołam i ćw i­
czeń.

Rozwój św ieckich szkół TPD 
odbyw ał się w  toku ostre j w a l­
k i z a takam i żyw io łów  rea kcy j- 
no -k le ryka lnych . Z w a lk i te j, 
ja k  świadczą przytoczone tu  
liczby rozw oju  szkół — TPD 
wyszło zwycięsko, zawdzięcza­
jąc to poparciu państwa i pa r­
t i i ,  zawdzięczając to wysokiem u 
poziomowi nauczania w  tych 
szkołach.

Pod czerwonymi 
sztandarami

Początek roku  szkolnego 
1950-51, będzie dla TPD dniem 
uroczystego święta.

W 210 szkołach TPD obok 
sztandarów państwowych będą 
wciągnięte na maszt czerwone 
sztandary — ,-ymbol m ów iący, 
że w  tych szkołach m łodzież 
i dzieci zna jdu ją  się pod k ie ­
row n ic tw em  w ychow aw ców  i 
pedagogów, budzących w  n ich 
świadomość, że'zdobycie w iedzy 
jest nie ty lk o  zdobyciem cen­
zusu naukowego przez rzesze 
m łodzieży robotn icze j i ch łop­
skie j, ale przede w szystk im  
uzbrojeniem  młodego pokolenia 
w  rzetelną wiedzę, wo lną od 
balastu wstecznictwa i wszel­
k ich  przesądów.

Zadania roku bieżącego
TPD  zakłada w  roku  szkol­

nym  1951-52 — 500 szkół św ie­
ckich i około 30 proc. wszy­
stk ich liceów  pedagogicznych, 
w  k tó rych  kszta łcić się będzie 
ok. 100 tys. dzieci i młodzieży.

Ponadto TPD  organ izu je  600 
przedszkoli w  m iastach i na 
wsi, oraz św ie tlice  przyszkolne 
i  m iędzyszkolne, k tó re  zapew­
n ią  ciągłość w  w ychow aniu 
dzieci, i będą dla  n ich p raw dz i­
wą pomocą w  nauce.

TPD, poza prowadzeniem sta­
łych  przedszkoli i św ie tlic , po­
de jm u je  jeszcze szeroką akcję 
ku ltu ra lną , ośw iatową i ro z ryw ­
kową dla ogółu dzieci w  m ia­
stach i na wsi. W niedziele i 
św ięta w  godzinach przedpo­
łudn iow ych będą organizowane 
dla nich liczne im prezy — 
przedstaw ienia tea tra lne i k i­
nowe, pogadanki, zabawy w  
klubach dziecięcych.

W bieżącym roku  zostanie 
ukończona budowa wznoszone­
go przez społeczeństwo dla TPD 
Pałacu Dziecka w  Katow icach, 
w  k tó rym  dzieci robotniczego 
Śląska znajdą wspaniałe m ie j­
sce pracy i rozryw k i.

Tak więc TPD na swoim  od­
c inku spełnia ważne zadanie to ­
row ania drog i d la  kszta łtow ania 
charakteru  i um ysłu młodego 
pokolenia w  duchu postępu, w  
duchu socjalizm u.

W P lan ie  6 -le tn im  budow y 
podstaw socja lizm u w  Polsce 
olbrzym ie m ie jsce za jm u je  od­
budowa W arszawy. W  ciągu 
6-lecia 1850 — 1955 p lanu je  się 
wydać na odbudowę sto licy 370 
m ilia rd ó w  zło tych. A b y  zrozu­
mieć, ja k  w ie lka  jes t ta  suma, 
wystarczy przypom nieć, że w  
okresie 1946 — 1949 w y d a tk i na 
ten cel w yn io s ły  90 m ilia rd ó w  
złotych.

Odbudowa W arszaw y stała 
się sprawą ogólnonarodową. Ży 
ją  nią^ wszystkie przem ysłowe 
ośrodki k ra ju , m iasta i wsie— 
cały naród po lski. M asy pracu­
jące dobrow oln ie  zebrafy na 
Fundusz O dbudow y S to licy 
k ilk a  m ilia rd ó w  złotych.

Naród po lski gorąco kocha 
swoją _ stolicę, k tó ra  na prze­
strzeni w ieków  św iec iła  przy— 
k łader całemu k ra jo w i i uczy— 
ła, ja k  należy w a lczyć o na­
rodowe i  społeczne w yzw olenie. 
Tu rozpoczynał swoj ą dz ia ła l­
ność sławny po lsk i rew o lu c jo ­
nista, p rzy jac ie l »Hercena póź­
n ie j jeden z p rzyw ódców  K o ­
m uny Paryskie j, Ja ros ław  Dą­
browski. W W arszaw ie organ i­
zował pierwszą socja lno -  re­
w o lucy jną  p a rtię  —  „P ro le ta ­
r ia t “ , L u d w ik  W aryńsk i. W 
W arszawie w a lczy li i  w ycho­
w y w a li po lski p ro le ta r ia t w  
duchu bra te rs tw a b ro n i z p ro ­
le ta ria tem  rosy jsk im , w y b itn i 
rew oluc jon iśc i — F e liks  D z ie r­
żyński \.i Ju lia n  M arch lew sk i. 
Tu, w  centrum  polskiego ruchu 
rew olucyjnego pow sta ły  w  okre 
sie h itle ro w sk ie j oku pa c ji p ie rw  
sze organizacje bohaterskie j 
PPR.

. Ż y je  w  pamięci mas ludo­
wych tradyc ja  bo jó w  1905 r., w  
k tó rych  tak  w y b itn y  udz ia ł b ra ­
l i  robo tn icy  W arszawy, walczą­
cy ram ię  przy ram ien iu  z ro ­
sy jsk im i braćm i k lasow ym i. 
W alkom  tym  poświęcone są u - 
stępy klasycznego s ta linow sk ie ­
go dzieła „H is to r ii W K P (b)“ .

Zaciekle w a lczy li robo tn icy  
W arszawy z k rw a w y m i faszys­
tow sk im i rządam i P o lsk i i  z be­
s tia lsk im i h itle ro w s k im i oku ­
pantam i i  siepaczami.

W  s ierpn iu 1944 r. z wiedzą 
C hurch illa  i na ro ż k i z aw an­
tu rn ik ó w  z thk  zwanego „rządu  
londyńskiego“ , w ybuch ło  w  
W arszawie powstanie. K o rz y ­
stając ze zbrodniczego rozka­
zu, h itle row scy bandyci z ró w ­
n a li z ziem ią stolicę P o lsk i.

W  styczniu 1945 roku, gdy 
bohaterska A rm ia  Radziecka i 
walczące u je j boku W ojsko 
Polskie w y z w o liły  Warszawę, 
b y li ludzie kró tkow zroczn i, k tó ­
rzy w ysuw a li propozycję, aby 
przenieść Rząd Tymczasowy 
Dem okratycznej Polski do Ł o ­
dzi, lub K rakow a, zaś do W ar­
szawy w rócić  dopiero po k ilk u  
latach.

Każdy bu rżuazyjny rząd n ie ­
w ą tp liw ie  u lą k łb y  się po tw or­
nych trudności, b raków  i  n ie ­
wygód, związanych z przeby­
waniem  w  zburzonej stolicy. 
N ie u lą k ł się tych trudności 
m łody rząd robotniczo -  ch łop­
ski, rząd głęboko zw iązany z 
masami ludow ym i, głęboko w ie 
rżący w  twórcze s iły  ludu i  w  
bezinteresowną, b ra tn ią  pomoą 
potężnego Z w iązku  Radzieckie­
go.

Decydującym  w arunk iem , k tó  
ry  położył podw a liny  pod odbu­
dowę zburzonego m iasta by ła  
pomoc Zw iązku Radzieckiego. 
Towarzysz Bolesław  B ie ru t w  u - 
b ieg łym  roku  na W arszawskiej 
K on fe renc ji PZPR powiedział:

„Nieocenioną i  n igdy niezapo­
m nianą pomoc okazał w  tym  
najcięższym okresie naszemu 
m iastu Zw iązek Radziecki i  A r ­
m ia Radziecka, k tó ra  nie ty lk o  
wypędziła okupanta, ale w raz z 
W ojskiem  P olskim  oczyściła te ­
ren m iasta z przeszło 2 m ilio ­
nów  pocisków i  m in, zbudowała 
w  ciągu ośmiu dn i most wyso- 
kowodny, przyspieszyła odbudo­
wę mostów ko le jowych, pomo­
gła w  zabezpieczeniu łączności, 
w  uporządkowaniu i uruchom ie­
n iu  kom un ikac ji ko le jowej.

W ie lk i Wódz narodów ZSRR i 
przy jac ie l Polski generalissimus 
S ta lin  jeszcze na k ró tko  przed 
wyzw oleniem  Warszawy, zagrze 
w a ł nas do niezwłocznej pracy 
nad odbudową Stolicy.

Już w  k ilk a  dn i po w yzw ole­
n iu , Rząd ZSRR pośpieszył m ia 
stu z pierwszą pomocą ap row i- 
zacyjną w  postaci poważnych 
zapasów m ąki, zboża i  innych 
p roduktów , o fia row a ł 500 dom - 
ków  fińsk ich , 30 tro lleybusów  
oraz w ie le  innego na jbardzie j 
niezbędnego i cennego sprzętu, 
w  te j liczb ie  stację rad iową w 
Raszynie. N a jleps i sowieccy in ­
żynierow ie, technicy i  specja li­
ści pomagali odbudować z ru in  
e lektrow nię , sieć wodociągową i

E d w a rd  Ochab
S e k re ta rz  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j

kanalizacyjną, urządzenia te le ­
foniczne...

N iech pam ięta ją  o ty m  wszys­
cy, k tó rzy  stąpają po ulicach 
odrodzonego m iasta, niech prze 
każą przyszłym  pokoleniom  go­
rące uczucia czci i wdzięczności 
dla w ie lk iego in ic ja to ra  te j po­
mocy — przy jac ie la  W arszawy— 
S ta lina !“

Naród po lski n igdy nie  zapo­
m ni te j b ra te rsk ie j, serdecznej 
i  o fia rne j pomocy, k tó rą  w  chw i 
lach na jtrudn ie jszych  okazał 
nam  naród radziecki. W spom i­
nam y o n ie j z tym  większą ser­
decznością, że dobrze w iem y z 
ja k im i trudnościam i bo ryka li się 
wówczas ludzie radzieccy, k tó ­
rzy  rów nież m usie li dźw igać z 
ru in  tysiące swoich m iast i  wsi 
zniszczonych przez h itle row sk ie  
go najeźdźcę.

P rzyk ład  uporczyw ej pracy i 
odwagi, n ieugięte j w o li ludz i ra ­
dzieckich zagrzewał nas do w a l­
k i o odbudowę W arszawy, umac 
n ia ł w iarę  narodu polskiego w  
odbudowę całego k ra ju .

Warszawę budowało w ie le po­
koleń w  ciągu siedm iu stuleci. 
Nasze, wolne od pęt n iew o li po­
kolenie musi ją  odbudować w  
ciągu n iew ie lu  la t. Zadanie to 
jednak nie sprowadza się ty lk o  
do zbudowania nowego m ilion o ­
wego miasta, co samo w  sobie 
by łoby problem em  . gigantycz -  
nym . Zadanie to nie-polega rów  
ńież na odbudowie starej W ar­
szawy. O dbudowując i  rekonstru  
ująć m iasto kszta łtu jem y oblicze 
sto licy k ra ju  budującego socja­
lizm , zachowując przy tym  n a j­
ważniejsze rysy je j h istorycznej 
przeszłości.

Masy pracujące Polski z rob iły  
ju ż  w ie le w  walce o odbudowę 
swej stolicy. W arizaw a w roku 
1959 nie przypom ina ju ż  n iem al 
w  niczym tego potwornego chao 
su rum ow isk, ja k im  była w ro ­
ku 1945. O fiarna praca setek ty ­
sięcy robotn ików  sto licy i całe­
go k ra ju  kszta łtu je  nowe oblicze 
m iasta socjalistycznego, odsłania 
piękno b lisk ich  sercu ludu za­
by tków  historycznych, często za 
pomnianych i  nieznanych przez 
burżuazję, zagubionych wśród

tandety starych, kosm opolitycz­
nych domów i  kap ita lis tycznych 
dzie ln ic dawnej Warszawy.

Dumą nowej Warszawy słusz­
nie  jest Trasa „Wschód — Za­
chód“ , zbudowana przy pomocy 
radz ieck ich  specjalistów. Stolica 
P o lsk i przekształca się w w ie lk i 
ośrodek przem ysłow y. W ciągu 
sześciu la t  powstaną w  mieście 
42 nowe przedsiębiorstwa. P ro­
wadzi się in tensyw ne prace nrzy 
budow ie fa b ry k i samochodów 
na Ż eran iu  oraz w ie lu  innych za 
k ładów  przem ysłow ych.

W roku  bieżącym  na Św ięto 
W yzw olenia 22 lipca  ruszyła  na j 
większa w  Polsce maszyna ro ­
tacy jna  w  świeżo zbudowanych 
zakładach g ra ficznych Dom u Sło 
w a Polskiego.

Rząd D em okratyczny i Polska 
Zjednoczona P a rtia  Robotnicza 
p rze jaw ia ją  w ie le  tro sk i o p rzy ­
szłość socjalistycznej W arszawy. 
Pod k ie row n ic tw em  Polskie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej 
opracowano generalny Sześcio - 
le tn i Plan budow y miasta. Plan 
ten jest już  w  stad ium  rea liza ­
cji.

Daleko posunęły się prace 
przygotowawcze do budowy w ar 
szawskiego m etra, p ierwszej w 
Polsce ko le i podziemnej, k tó ra  
połączy w  pierw szym  rzucie cen 
tru m  W arszawy z dzie ln icam i 
pó łnocnym i. .

Zan ika  stara kap ita lis tyczna 
W arszawa z ruderam i na m ie­
szkania d la  lu dz i pracy. W no­
w e j W arszawie rosną w  centrum  
i na przedmieściach wygodne, do 
brze rozplanowane dzielnice, k tó  
re będą zaopatrzone we wszel­
k ie  niezbędne urządzenia b y ­
towe i  ku ltu ra lne . W  tym  roku 
masy pracujące sto licy  otrzym a 
ją  setk i nowych domów miesz­
kalnych.

Skala prac budow lanych i  a r­
ch itekton icznych podejm ow a­
nych w  W arszaw ie n ie  ma ró w ­
nej sobie w  państwach ka p ita ­
lis tycznych Europy. Polscy a r­
ch itekc i, technicy, inżyn ie row ie  
i  robotn icy  budow lan i napoty­
ka ją  na nowe n iezw ykle  skom­
p likow ane problem y, ja k ich  nie 
zna li w  swej poprzedniej p ra k ­
tyce. W ykorzystu jąc n iewyczer­
pane skarby doświadczeń ra ­
dzieckich nasi budowniczow ie 
pokonują te trudności.
Doświadczenie radzieckie wska 

żuje rów nież po lsk im  a rch itek­
tom  drogę, po k tó re j należy iść,

aby do końca przezwyciężyć 
w p ły w y  fo rm a lizm u  i  kosmopo­
lityzm u . A rc h ite k tu ra  stolicy, 
korzysta jąc z najlepszych współ 
czesnych wzorów  i z narodo­
wych tra d y c ji da nową form ę 
architektonicznego rea lizm u so­
cjalistycznego.

Odbudowa i przebudowa W ar 
szawy jest ja k  gdyby ogrom­
nym  labora torium , w  k tó rym  
sprawdza się. skuteczność no­
wych metod, jest zarazem ja k  
gdyby ogromną kuźnią nowych 
kad r budowniczych'.' F artia  n ie­
ustannie k ie ru je  tym  laborato­
riu m . W  szeregach p a rtii zna j­
d u ją  .się n a jw yb itn ie js i arch i­
tekc i i kon s truk to rzy  i  tysiące 
słynnych przodow ników  pracy.

M asy pracujące Polski cenią 
Polską Z jednoczoną P artię  Ro­
botniczą, bo w idzą je j organiza­
to rską  i k ie row n iczą  ro lę  we 
w szystk ich  dziedzinach budow y 
socja lizm u, w  te j liczb ie  w  dzie­
dz in ie  odbudow y i  przebudow y 
W arszaw y i bez w ahania idą za 
pa rtią . Lu d  po lsk i, a zwłaszcza 
klasa robotn icza głęboko w ie rzy  
w  rea lizację  P lanu 6 -ie tn ;ego.

Robotn icy budow lan i W arsza­
w y  czują, że ludzie  pracy na ca­
ły m  świecie, przede w szystk im  
w  Zw iązku Radzieckim  z gU rio- 
ką sym patią śledzą ich pokojo­
wą, twórczą pracę. Wiedzą, ze 
ich praca to w ie lk i w k ład  w  
dzieło u trw a le n ia  poko ju  na ca­
ły m  świecie i w łaśnie dlatego 
pracu ją  coraz lep ie j, ustanaw ia- 
ją  coraz to  nowe rekordy, z co­
raz większą pewnością p rzy­
swaja ją  sobie nowe m etody bu­
dowy.

Sukcesy osiągnięte w  dziele 
odbudowy i przebudowy W ar­
szawy są potężnym czynnikiem , 
um acniającym  au to ry te t klasy 
robotniczej, w ładzy ludow ej i  
k ie row n icze j sity narodu — 
P o lsk ie j' Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej.

W ie lk i S ta lin  natchnął par­
tię  naszą, w iarą  w  możność szyb 
k ie j odbudowy Warszawy. Re­
a lizacja planów odbudowy ' sa­
dow y nowej socjalistyczne sto­
lic y  Polski będzie pomn U cm 
niezłomnego męstwa po t k  ogo 
lu du  pracującego, symbo'em nie 
rozerw alne j przyjaźn i polsko - 
radzieckie j, jaskraw ym  świadec­
tw em  s iły  tryum fu ją ce j nauk i 
Lenina i  Stalina.

(„P raw da" z dn. 18 sie rpn ia  
1950 roku).
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N ow e bezpraw ie  
am erykańskiej „spraw iedliw ości44

Aresztowanie przewodniczącego Rady 
Przyjaźni Amerykańsko-Radzieckiej

(d) NO W Y JO RK (PAP) 
Przedstaw icie l Rady Narodowej 
P rzy jaźn i Am erykańsko-R adzie­
ck ie j ośw iadczył w  w yw iadzie  
prasowym , że wydano nakaz 
uw ięzien ia w  dn iu  28 sierpnia 
przewodniczącego Rady — M o r­
forda, za „obrazę“  K om is ji do 
Badania Działalności A ntyam e- 
rykańsk ie j. Nakaz ten wydany 
został po odrzuceniu przez pre­
zesa Sądu Najwyższego USA, 
Vinsona prośby o pozostawienie 
M orfo rda  na wolności za kaucja 
do czasu rozpatrzenia jego spra­
w y  przez Sąd Najwyższy.

W związku z decyzją uw ięzie­
nia  M orforda, Rada Narodowa 
P rzy jaźn i Am erykańsko -  Ra­
dzieckie j rozesłała do prasy

oświadczenie następującej tre ­
ści:

Przewodniczący Rady M o r- 
fo rd  i Rada P rzy jaźn i A m ery­
kańsko-R adzieckie j w dalszym 
ciągu uważają, że ich dz ia ła l­
ność, mająca na celu nawiąza­
nie przy jaźn i am erykańsko-ra- 
dzieckię j, zgodna jest z in te re ­
sami narodu am erykańskiego

Uważamy, że wzajemne zro­
zum ienie i przyjaźń między 
dwoma naszymi k ra ja m i to na j­
lepsza gwarancja u trw a len ia  
pokoju i u ra tow ania nas samych 
i pozostałej ludzkości od zagła­
dy w  w o jn ie  atomowej. Będzie­
m y kon tynuow a li naszą d z ia ła l­
ność w  obronie pokoju.

B raterskie pozdrow ienia  dla  
strajkujących w łókn iarzy  Bombaju

M iędzynarodowe Zrzeszenie 
W łókn ia rzy  i  Odzieżowców (De­
pa rtam en t SFZZ), którego sie­
dziba zna jdu je  się w  Warsza­
w ie, wystosowało telegram  do 
150.000 s tra jku ją cych  w łó k n ia - 
rek  i w łó kn ia rzy  Bom baju, prze 
syła jąc b ra te rsk ie  pozdrow ienia

w łókn ia rzom  Bom baju, k tó rzy  
swoim  s tra jk iem  walczą boha­
tersko o praw o do życia i p ra ­
cy.

Depeszę podpisał sekretarz 
generalny Zrzeszenia tow . B u r­
ski. (f)

O brady I I  Z jazdu  
M iędzynarodow ego Zw . Studentów

(f) P R A G A  (PAP). Na p ią tko ­
w ym  porannym  posiedzeniu I I  
Z jazdu M iędzynarodowego
Z w iązku  S tudentów  w  Pradze 
w y g ło s ił przem ówienie przed­
s taw ic ie l Federacji m łodzieży 
T ransw aa lu  M. D. Naidos.

Po jego przem ów ien iu uczest­
n icy  Z jazdu u c h w a lili rezolucję, 
popiera jąc w  pe łn i w y s iłk i 
Z w iązku  S tudentów  A f r y k i Po­
łu dn iow e j, zm ierzające do uprzy 
stępnięnia dem okratycznego w y ­
chowania w szystk im  m ieszkań­
com A f r y k i P o łudn iow e j bez 
różn icy  rasy i  przekonań.

W  im ien iu  wyższych uczalni 
czechosłowackich pozd row ił 
Z jazd re k to r un iw ersyte tu  im . 
K a ro la  w  Pradze pro f. dr. M u - 
karzow sky, a w  im ien iu  b r y ty j­
skiego kom ite tu  obrońców po­
k o ju  pro f. J. V. C row ther.

P rof. un iw e rsy te tu  w  K open­
hadze G. Jorgensson po dkre ś lił 
w  swoim  przem ów ieniu, że 
M ZS pow in ien być o rgan im cją  
o charakterze po litycznym  i 
walczyć przeciw ko podżegaczom 
w o jennym  w  obronie pokoju.

W  dalszej dyskus ji zab iera li 
głos: delegat eg ipskie j organ i­
zacji studenckie j Ahmed M asr, 
przedstaw icie ! akadem ickiego 
zw iązku F in la n d ii — A len ius 
E le oraz sekretarz generalny

M iędzynarodowego Zw iązku 
S tudentów  B erlingue r, k tó ry  
p rzedstaw ił dotychczasowe w y ­
n ik i a k c ji zbierania podpisów 
pod apelem sztokholm skim .

Na posiedzeniu popo łudnio­
w ym  przew odniczy ł delegat ra ­
dziecki i  wiceprezes M Z 3  — 
Szelepin.

Delegat s tudentów  dem okra­
tycznej H iszpan ii L . Azcarate 
opisał bohaterską w a lkę  studen 
tów  hiszpańskich, przeciwko 
k rw aw em u reż im ow i faszystów 
skiem u i  w y ra z ił pewność, że 
naród hiszpański odniesie zw y­
cięstwo.

P rzedstaw ic ie lka D em okra ty­
cznej M łodzieży G reck ie j Anica 
K itson , z łożyła K ongresow i 
sprawozdanie o s trasz liw e j sy­
tu a c ji w  G rec ji, gdzie pod te r­
rorem  m onarcho -  faszystow­
skiego rządu giną dz ies ią tk i t y ­
sięcy najlepszych synów narodu 
greckiego.

Następnie zabrał głos prezes 
Ś w ia tow e j Federacji M łodzieży 
D em okratycznej G uy de Boisson, 
k tó ry  z łożył sprawozdanie z 
przb iegu obrad B iu ra  Ś w ia to ­
wego K om ite tu  O brońców Po­
ko ju  w  Pradze i  odczytał treść 
uchwalonych w  czasie obrad re ­
zo luc ji.

P rzeciw  uw oln ien iu
przez A m erykanów  

zb ro d n iarzy  h itlerow skich
W  zw iązku z bezprawnym  

zw o ln ien iem  przez am erykań -  
skie w ładze okupacyjne w  
Niemczech w o jennych zbrod­
n ia rzy  h itle ro w sk ich  Z w ią ­
zek B o jow n ikó w  o Wolność 
i  Dem okrację w ystosow ał do pre 
zydenta USA T rum ana depeszę 
pro testacyjną, w  k tó re j s tw ie r­
dza, że fa k t  ten jest ja w nym  po­
gwałceniem  U chw a ł Poczdam - 
skich, św iadczy o zam iarach w y  
korzystan ia  h itle ro w sk ich  zbro­
dn ia rzy  przeciw  poko jow i i  ludz

kości d la  celów im peria lis tycz  -  
nych podżegaczy wojennych.

Zarząd G łów ny Zw iązku B o ­
jo w n ik ó w  o W olność i  Dem okra­
cję w  im ien iu  przeszło 400 tysię 
cy swoich członków  pro testu je  
ja k  na jenerg iczn ie j przeciw  ta ­
k iem u znieważeniu pam ięci m i­
lionów  n iew inn ie  w ym ordow a - 
nych przez faszyzm  lu dz i i do­
maga się natychm iastowego po­
w tórnego uw ięzien ia  zbrodnia -  
rzy. (t).

Protest Tow arzystw a Przyjaźn i

Szkolenie kadr kultury fizycznej
Na m arginesie I t  plenum  Głów nego K om itetu  K u ltu ry  Fizycznej

O m awiając zadania stojące 
przed k u ltu rą  fizyczną w  re a li­
zacji P lanu Sześcioletniego, I I  
p lenum  G łównego K om ite tu  K u l 
tu ry  F izycznej słusznie po­
staw iło  sprawę kad r _ jako 
najważniejsze zagadnienie chw i 
l i  obecnej. Szeroka dysku­
sja, jaka toczyła się w o­
k ó ł tego zagadnienia na ple­
num, s tw ie rdz iła , że poziom ka ­
d ry  sportowej, a zwłaszcza je j 
ilość, są wysoce niedostateczne.

Jest Wiele ob iektyw nych  przy 
czyn tego stanu rzeczy. Prze­
m iany społeczne w  Polsce, burz­
liw y  rozw ój nowego życia, spra 
w iły . że zm ienia się skład k la - 

J sowy ludzi up raw ia jących  sport 
i w. f. Gospodarzem nie ty lk o  
fo rm a ln ie , ale i  w  praktyce sta­
ją  się robo tn icy  i chłopi, k tó rzy  
n ie  m ie li w  poprzednim  okre­
sie okazji do zdobycia facho­
w ych k w a lif ik a c ji i doświadcze­
nia, potrzebnych w  k ie row an iu  
k u ltu rą  fizyczną.

Um asowienie k u ltu ry  fizycz­
ne j stwarza w ie lo k ro tn ie  zw ięk 
szone i  szybko rosnące zapo­
trzebowanie na kadrę a k ty w i­
stów, p rzodow ników  i  in s tru k ­
to rów  sportowych. Stąd też bra 
k i  w  kadrach odczuwam y wciąż 
jeszcze w  sposób d o tk liw y .

B łę d y  szko le n ia
Trzeba jednak stw ie rdz ić , że 

tak  k ie ro w n ic tw o  k u ltu ry  fizycz 
ne j, ja k  i  wszystk ie masowe o r­
ganizacje zajm ujące się k u ltu rą  
fizyczną w  niedostatecznej m ie­
rze za ję ły  się usunięciem  b ra ­
ków  na tym  odcinku. M am y 
przecież świadomość, że k a d ry  
k u ltu ry  fizyczne j muszą być 
przez nas samych wychowane, 
że nie możemy oczekiwać na do 
p ły w  ak tyw is tó w  sportowych z 
zewnątrz. G łów ny ośrodek, k tó  
r y  pozw oli usunąć istn ie jące bra 
k i na tym  odcinku, to w ycho­
w anie  i  szkolenie nowych kad r 
socja listycznej k u ltu ry  fizycz­
nej.

W ytyczne IV  i V  P lenum  K C  
naszej p a r ti i da ły  konkre tn ie

W  w o j. b ia łostockim  TPD 
przygo tow u je  k ilk a  nowych, no 
wocześnie wyposażonych szkół 
i  przedszkoli. P laców ki w ycho­
wawcze TPD  czynne będą w  
E łku , Suwałkach, A ugustow ie  i 
B ia łym stoku . W  E łku  i  w  Su­
w a łkach  czynne będą 11-letnie 
szkoły średnie ogólno-kszta łcą- 
ce, a w  A ugustow ie  liceum  pe­
dagogiczne. P rzy szkołach w  
S uw ałkach i  A ugustow ie o tw a r­
te  będą in te rn a ty  na 500 ucz­
n iów . W  B ia łym stoku  powstanie 
liceum  dla w ychowawczyń 
przedszkoli.

R o z w ó j s z k o ln ic tw a  
zaw odow ego

W  now ym  roku  szkolnym  o- 
tw a rte  będą w  w oj. poznańskim  
technica mechaniczne i e lek­
tryczne we Wrześni, technicum  
mechaniczne w  Św iebodzinie 
oraz technicum  chemiczne w 
Poznaniu. Ponadto przy is tn ie ­
jących ju ż  szkołach zawodo­
wych w ybudu je  się 16 nowych 
warsztatów .

P lany DOSZ w  Poznaniu 
p rzew idu ją  także ukończenie w

wskazania rów nież i ku ltu rze  f i  
zycznej, ja k  należy walczyć o 
nowe kad ry  i wychow yw ać je.

Czy te wytyczne zostały właś 
c iw ie  pojęte, czy są realizowane 
przez Zrzeszenie i Zw iązk i Spor 
towe, przez ąparat G KKF?

Powiedzm y sobie prosto: nie 
są one w łaściw ie realizowane.

M ów i się sporo o kadrach, w i­
szą w  lokalach klubow ych slo­
gany o kadrach, pisze się o tym  
w  prasie. A le  troskę o kad ry  
trzeba wykazać w  praktyce, w 
codziennej pracy. A  tymczasem 
szkolenie, podstawowy element 
wzrostu nowych kad r k u ltu ry  
fizycznej, trak tow ane  jest lekce­
ważąco przez większość zrzeszeń 
sportowych. Jakże inaczej bo­
w iem  nazwać fak t, że ani w y ­
dzia ł k u ltu ry  fiz3'cznej CRZZ, 
an i żadne ze zrzeszeń sporto­
w ych nie za jm ow a ły  się na swo­
ich p lenarnych posiedzeniach, 
czy zebraniach prezydium , spra­
w ą szkolenia, że sprawa naboru 
kad r ną kursy  za ła tw iana jest 
in dyw idu a ln ie  przez inspektora 
zrzeszenia, bez ana lizy m ożli­
wości i  potrzeb terenu.

W yraźnym  dowodem niedoce­
n ian ia  spraw kad row ych  jest 
fa k t  spychania zagadnień szko­
len iow ych na b a rk i m ało odpo­
w iedzia lnych pracow ników , pod 
czas gdy ludzie  odpow iedzia ln i 
za zrzeszenia, zw iązk i sportowe 
i  W K K F -y  sami ty m  problem om  
nie poświęcają uwagi.

W  rezu ltacie  w ie le  kursów  
k u ltu ry  fizyczne j by ło  zdekom­
pletow anych, kandydaci na k u r ­
sy nie odpow iada li w ym aganym  
w arunkom , a in fo rm ac je  zdoby­
te w  czasie szkolenia n ie  m ogły 
być praktyczn ie  w ykorzystane z 
powodu innych  zainteresowań, 
czy nieodpowiedniego w ieku.

Dowodzi to, że do w ym ien io ­
nych in s ta nc ji wskazania IV  i  V  
P lenum  K C  PZPR  nie do tarły ,

1951 roku  gmachu technicum  
przem ysłu odzieżowego oraz od 
budowę gmachów szkolnych 
technicum  chemicznego.

Nowe szkoły zawodowe o tw a r 
te będą rów nież na Pomorzu 
Zachodnim . W  Szczecinie pow ­
staną 4 -le tn ie  technica chemicz 
ne i  mechaniczne oraz 2-le tn ie  
technicum  statystyczne, w  B ia ­
łogardzie zaś technicum  mecha­
niczne. W  Trzeb ia tow ie  u ru ­
chomione będzie technicum  han 
dlowe.

D yrekc ja  O kręgowa Szkole­
n ia  Zawodowego w  Szczecinie 
kończy rem ont 14 budynków  w  
w o j. w o j. szczecińskim i kosza­
lińsk im .

Z początkiem  roku  szkolnego 
TBS w  Szczecinie przekaże do 
uży tku  m łodzieży robotn iczo- 
chłopskie j Pomorza Zachodnie­
go trzy  w yrem ontow ane i ca ł­
kow ic ie  wyposażone bursy, k tó ­
re pomieszczą ponad 300 ucz­
n iów .

N o w e  p ro g ra m y  n a u k i

Przygotowano rów nież nowe 
program y nauczania, oparte na

n ie  w yciągnę ły  one z n ich 
praktycznych wniosków.

P rz y k ła d  C ze rw ie ń ska

W ad liw y  jest rów nież dobór 
klasowy kandyda tów  na ku rsy  
szkoleniowe. Np. w  C entra lnym  
Ośrodku Szkolen iow ym  CRZZ w  
Czerw ieńsku ty lk o  zn ikom y pro 
cent ku rsan tów  — to robotnicy. 
Większość, to uczniow ie szkół 
niepowiązani z zakładam i p ra ­
cy oraz in te ligencja . To samo 
dotyczy w ie lu  innych  kursów , co 
razem jest świadectwem , że p ro ­
blem  klasowego podejścia do 
szkolenia wym aga zwiększonej 
uwagi.

Poważne niedom agania m usi­
m y s tw ie rdz ić  w  samym syste­
m ie szkolenia. Da je się zauwa­
żyć w iele fo rm a lizm u, często 
g łów nym  celem apara tu szkolą­
cego jes t w ykonan ie  p lanu oso­
bowego i  ilośc i godzin, a nie w y ­
chowanie nowego ak tyw is ty  
przygotowanego w  pe łn i do od­
pow iedzia lne j robo ty  w  terenie. 
W yn ika  to stąd, że szkolenie 
przeprowadzane by ło  w  oderwą 
n iu  od potrzeb życiowych i  o r­
ganizacyjnych.

N ie staw iano sobie pytan ia : 
po co szkolim y, w  co w inn iśm y 
uzbroić uczestnika kursu, aby 
nie zniechęcał się w  społecznej 
p racy wobec trudności dnia co­
dziennego.

K on ieczność  n o w y c h  
p ro g ra m ó w

Szkolenie w ięc wym aga odpo­
w iedn ich  program ów , opartych 
o znajomość potrzeb terenu, pro 
gram ów praktycznych, k tó re  na 
uczą prowadzić zebrania, zawo­
dy  czy p róby na SPO. Ważne są 
nie ty lk o  program y, ale także 
sposób ich  rea lizowania. N a jlep ­
szy program  szkolenia bez um ie 
jętnego, wychowawczego syste-

wzorach i  bogatych doświadczę 
niach radzieckiego szkolnictwa.

O ogrom ie prac p rzy  usta le­
n iu  nowych program ów  naucza 
nia  świadczy fa k t, że ty lk o  dla 
k las I-szych szkół zawodowych 
nowego typu  opracowano ponad 
400 program ów  różnych przed­
m io tów .

Równocześnie z wprowadze­
niem  now ych program ów  nau­
czania C entra lny  U rząd Szko­
len ia  Zawodowego p rzys tąp ił 
do opracowania nowych pod­
ręczników .

W ykaz podręczników i ks ią ­
żek dla szkół zawodowych na 
1950-51 ro k  obejm uje 88 ty tu ­
łów  podręczników  przedm iotów  
zawodowych i  ogólno-kszta łcą- 
cych, k tó re  zostały ju ż  wydane 
lub są w  d ruku .

R e m o n t b u d y n k ó w  
s z k o ln y c h

(K or. w ł.). W  zw iązku ze zb li 
żajacym  się rok ie m  szkolnym  
prace rem ontow e w  budynkach 
szkół łódzkich  nab iera ją  coraz 
żywszego tempa i ju k  się prze­
w id u je  zostaną ukończone w  
te rm in ie . Ogółem przeznaczono 
do napraw y 117 szkół, w  1ym 
50 gmachów ju ż  w yrem ontow a­
no, a w  pozostałych zaś trw a ­
ją  prace końcowe, (hg)

m u nauczania nie spełni zada­
nia.

Stąd konieczność w łaściw ej 
o rgan izacji kursów , z dużą sa­
modzielnością, i  samorządem u -  
czestników, szeroko stosowane­
go systemu sem inariów  i dysku­
sji.

Dalszym  brakiem  jest słabe 
zaopatryw anie szkolnego a k ty ­
w u  sportowego w  podręcznik i i  
sk ryp ty , k tó re  pozwolą na u trw a  
len ie  zdobytych w iadomości w  
czasie pracy w  terenie.

Przy d o tk liw y m  b raku  kad ry  
nauczycielskiej w  wyższych u - 
czelniach wychowania fizyczne­
go, szkołach i kursach za mało 
korzysta się z pomocy podręcz­
n ików , tab lic  poglądowych i  os­
nów  lekcy jnych , k tó re  m n ie j do 
św iadczonym  w ykładow com  mo 
gą oddać w ie lk ie  usługi.

Szwankuje tu ta j akcja  w ydaw  
nicza G K K F . Powodem tych nie 
domagań jes t słabe jeszcze ko ­
rzystan ie  z m ate ria łów  radziec­
k ich , z w yd aw n ic tw  ukazujących 
się w  k ra jach  dem okracji lu ­
dowej i  niechęć naszych fachów  
ców do opracowywania podręcz 
n ików .

N ie  w o ln o  m a rn o w a ć  k a d r
Dowodem form alnego i  oder­

wanego od życia trak tow a n ia  
szkolenia jes t b ra k  planowego 
pow iązania go z potrzebam i te ­
renu. Przewodniczący pow ia to ­
w ych kom ite tó w  k. f. i  inspek­
to rzy  zrzeszeń sportowych nie 
w iedzą ilu  m ają  w  teren ie prze- 
szkoloriych ak tyw is tó w , a nawet 
je ś li wiedzą, to  nie um ie ją  ich 
odpow iednio wykorzystać. Zda­
rza ją  się w ypadk i, że absolwent 
ku rsu  przez k ilk a  m iesięcy nie 
dostaje p rzydz ia łu  żadnej spo­
łecznej roboty, zapomina to co 
zdobył na kurs ie  i  w  ten  spo­
sób poważne w y d a tk i na szko­
lenie idą na marne.

M usi być konsekw entn ie w pro 
wadzona zasada, że d la  przeszko 
lonych ak tyw is tó w  przew idu je  
się ju ż  z góry p rzydz ia ł społecz­
nej pracy (etatowej lu b  niee­
ta tow ej).

Poruszone przeze m nie  p rob le ­
m y  świadczą, że w  podejściu do 
zagadnień szkolenia k a d r k u ltu ­
r y  fizyczne j m usi nastąpić powa 
żny przełom. Zagadnieniu tem u 
pow inna być poświęcona w ym ia  
na doświadczeń na posiedzę -  
n iach w ładz i  organ izacji sporto 
w ych i na łam ach prasy.

W  szkoleniu kad r oprzeć się 
trzeba przede w szystk im  na ak ­
ty w ie  Z M P -ow sk im  i  na doś - 
w iadczeniach organ izacji Z M P - 
ow skie j. *

D yskusja na I I  p lenum  G K K F  
świadczy, iż zagadnienie to  za­
czyna znajdować w łaściw e zro­
zum ienie wśród działaczy spor­
towych.

F a k t ten i  zwiększenie ilości 
szkół k u ltu ry  fizyczne j (u tw o­
rzenie 10 specja lnych liceów  pe­
dagogicznych k. f. podległych 
M in is te rs tw u  O św iaty) oraz na­
danie S tud iom  w . f. p ra w  w yż -  
szych uczeln i — pozwalają w ie ­
rzyć, że w ie lk ie  zadania na od­
c in ku  szkolenia ka d r dla k u ltu ­
ry  fizyczne j zostaną zgodnie z 
potrzebam i Polski Ludow e j w y ­
pełnione.

Racjonalna 
konserwacja 

pasz da gospodarce 
narodowej miliardowe 

oszczędności
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i RR 

dla  um ożliw ien ia  ro ln ik o m  na­
leżyte j konserw acji pasz, orga­
n izu je  w  bieżącym roku  jesienną

Ożywione przygotowania w całym kraju 
do nowego roku szkolnego

(f) W  ca łym  k ra ju  trw a ją  przygo tow an ia  do nowego roku  
szkolnego. P ow sta ją  liczne nowe szko ły ogólnokształcące 
i  zawodowe. Do now ych p laców ek k ie ro w a n i są w y k w a lif i ­
kow an i pedagodzy. P rzygotow ano rów n ież nowe p rog ram y 
nauczania i podręczn ik i.

L u c ja n  M o tyka
przewodniczący G K K F

że

Francusko-P olskie j przeciw  
planow i Schumana

N a  półce z ks iążkam i

O Francji walczącej(f) G ENEW A (PAP). Z Paryża 
donoszą, że Tow arzystw o P rzy  - 
jaźn i Francusko -  Polsk ie j ogło 
s iło  odezwę w  k tó re j p ro testu je  
przeciw ko p lanow i Schumana, 
p lanow i nędzy i  przygotow ań 
wojennych.

„N ig d y  górn icy francuscy i poi 
scy z Lo ta ryn g ii — stw ierdza o - 
dezwa — nie zgodzą się na w y ­
dobyw anie ru d y  żelaznej w  ee-

Coraz w ięcej gó rn ików  w y ­
różn ia jących się zdolnościam i i 
w yda jną  pracą awansuje po 
przeszkoleniu na stanowiska 
sztygarów.

O statn io zakończył się w  g l i­
w ick ich  zakładach przem ysłu 
węglowego 6-m iesięczny kurs 
d la  niższego dozoru górniczego. 
w  k tó rym  udzia ł wzię ło 40 gór­
n ików  z kopalń g liw ick ich .

W śród nowoprzeszkolonych 
sztygarów najlepsze w y n ik i

O statn io zakończył się p ie rw ­
szy etap długofalowego w spół­
zaw odnictwa służby drogowej, 
prowadzonego m iędzy poszcze­
gó lnym i dyrekc jam i PKP.

Pierwsze m iejsce zajęła 
DO KP O lsztyn. W d y re kc ji te j 
w y ró ż n ił się odcinek drogowy 
W ydm iny oraz re jon  Łapy. Na 
odcinku drogowym  W ydm iny 
najlepsze w y n ik i uzyskała dz ia ł­
ka N r 1, z wydajnością pracy 
przekraczającą 170 proc. W re ­
jon ie  Łapy  czołowe miejsce 
uzyskała dz ia łka  rzemieślnicza

lu  oddania je j sprawcom  w o j­
ny — francusk im , n iem ieckim  
i am erykańskim  handlarzom  bro 
n i“ .

Odezwa pro testu je  przeciw ko 
d ysk rym inac ji, stosowanej w  sto 
sunkach gospodarczych nrzoz 
rząd francusk i pod naciskiem  
W aszyngtonu wobec k ra jó w  E u­
rop y  wschodniej.

sztygarów
uzyskał F ryd e ryk  C hruścik  z 
kopa ln i „K n u ró w “ , k tó ry  jako 
rębacz chodn ikow y w ykonyw a ł 
przecię tn ie 160 proc. norm y 
C hruścik  ma rów nież poważne 
osiągnięcia w  organizowaniu 
górniczych brygad zespołowych 

Duże sukceśy w  swej do tych­
czasowej pracy odniósł także 
nowoprzeszkolony sztygar A n ­
ton i Lam pert, k tó ry  odznaczał 
się zdolnościam i organ izacy jny­
m i. Jako rębacz w yko nyw a ł on 
przecię tn ie 142 proc. norm y, (d)

Bonduszewskiego. Działka Bon- 
duszewskiego otrzym ała 60 tys. 
z ł nagrody, a dz ia łka  N r 1 
W ydm iny  — 100 tys. zł

Suma nagród przyznana służ­
bie drogowej DO KP O lsztyn 
w yn ios ła  560 dys. zł.

Jedno z najlepszych m iejsc 
zajęła rów nież DO KP K a to ­
wice.

Ogółem za w y n ik i współza­
w odn ictw a pracy w  służbie d ro ­
gowej P K P  wypłacono prem ie 
pieniężne na sumę 1.260 tys. zł.

(d)

Elza T rio le t: K o c h a n ­
k o w i e  z A w i n i o n u  
i i n n e  o p o w i a d a n i a .  
P rzełożyła z francuskiego Ju lia  
H a rtw ig . Warszawa, „C zy te l­
n ik “ , 1949. str. 372.

Cztery dłuższe opowiadania, 
zaw arte w  tom ie pt. „Kochanko 
w ie  z A w in io n u “ , napisane zosta 
ły  w  la tach 1942 — 1944 i zw ią­
zane są ściśle z tem atyką oku­
pacji h itle ro w sk ie j i Ruchu O- 
poru. Zam ierzeniem  au to rk i, jed 
ne j z czołowych przedstaw icie­
lek  postępowej b e le trys tyk i fran  
cuskie j, by ło  odtworzenie obra 
zu F ra n c ji okupowanej, w róż­
nych przekro jach i aspektach, 
ze szczególnym uwzględnieniem  
poglądów i nastro jów , w y w o ły ­
wanych w arunkam i okupacy jny 
m i wśród sfer in te lek tua lno - 
mieszczańskich.

A m b itn y  zam iar p isarski w y ­
konany został w sposób in te re ­
sujący i godny uwagi czy te ln i­
ka, choć technika, jaką posłu­
gu je się Elza T rio le t, oparta 
na „ tra d y c y jn y c h “  wzorach li te ­
ra tu ry  przedw ojennej, nie za­
wsze zdaje sie odpowiadać te­
m atyce w y ją tkow ego w  dzie­
jach F ranc ji okresu i przypom i 
■na raczej \ J llanda („D ziw na 
zabawa“ ), n iż pisarza -  rob o tn i­
ka L a ffitte 'a  („Z yc ie  jest w a lką" 
i „M ilczące m aszty“ ). Obaj ci, 
znani czyte ln ikom  polskim , p i­
sarze prezentu ją w swych książ­
kach działalność Ruchu Oporu, 
każdy z nieb czyni to jednak w 
inny sposób, stosując inne me­
tody lite rack iego  wyrazu.

R obotn ik - kom unista , L a f f i t ­
te jest ja k  gdybv u ta len tow a­
nym  i oddanym spraw ie k ro n i­
karzem Ruchu Oporu, opisuje fa 
k ty  konkre tne i bohaterów au­
tentycznych. Elza T r io le t stara 
się raczej syntetyzować i ty p i-  
zować; krąży d ługo w okół tem a-

tu, a gdy go wreszcie uchwyci, 
stara się stwarzać sytuacje re ­
prezenta tyw ne i postacie — że 
tak  powiem  — „zb iorow e“ , co­
fa się głęboko w ich przeszłość, 
dokonuje drobiazgowych analiz 
psychologicznych — jednostko­
w ych i grupowych, om awia sze­
roko nie ty lk o  fa k ty , iecź ró w ­
nież ich okoliczności uboczne.

Obraz „resistance“  w  u jęc iu  E l­
zy T r io le t staje się n ie w ą tp li­
w ie  rozleglejszy, jego perspek­
tyw a bardzie j pogłębiona, lecz 
z tym  w szystkim  k o n tu ry  zasad 
nicze zacierają się n iek iedy w  
gąszczu arabesek o rnam entyk i 
lite ra c k ie j

Czołowe postacie opow iadań 
to dw ie  dzielne bo jow n iczk i R u­
chu Oporu — stenotyp istka J u ­
lia  Noel i pub licys tka  L u dw iką  
Del fo r t  — oraz m alarz - in d y ­
w idua lis ta  A leksy S ławski, 
Francuz pochodzenia po lsko -ro ­
syjskiego. Dzieje L u d w ik i i A le  
ksego są w  pewnym  stopniu 
związane odmienną zresztą tre ­
ścią dwóch ko le jnych opow ia­
dań („Ż yc ie  p ryw a tne “  i „Z e ­
szyty zakopane pod drzewem 
b rzoskw in iow ym “ ), co sprawia, 
że postacie ośw ietlone są dwu 
stronn ie : przez samą autorkę i 
w  pam ię tn ika rsk ie j n a rra c ji Lu 
d w ik i.

Te dw ie postacie m ają—zamie 
rzony n iew ą tp liw ie  — charakter 
kon trastow y: Ludw ika  Del fort. 
z urodzenia bogata mieszczanka, 
córka m in is tra  -  em igranta, e- 
m ancypu je śię w  dużym" -te p - 
n iu  pod w p ływ em  swego p rzy­
jacie la, kom unisty Jana, spod 
w p ływ ó w  „w ie lkośw ia tow ego“ 
środowiska, mężnie staje w  czo­
łow ych szeregach ak tyw is tó w  
Ruchu Oporu i g inie w  końcu w 
jednym  z h itle row sk ich  „obo­
zów śm ierc i“ .

A rtys ta  - m alarz, A leksy S ław 
ski, jest z cha rakteru  i tem pe­

ram entu w y b itn ie  egocentrycz­
nym  in te lek tua lis tą , człow iekiem  
słabym  i niezdecydowanym , po­
szukującym  życiowego oparcia 
w m acierzyńskie j niem al, czułej 
zapobiegliwości swej kochanki 
— H enryk i. Jedyną troską tej 
pary jest ja k  na jda le j idące u- 
szczeinienie izo lac ji swego „ż y ­
cia pryw atnego“  od trosk, k ło ­
potów i niebezpieczeństw okupa 
cy jnych, co zresztą nie jest w 
pe łn i do osi" ięcia. Rezygna­
cja i tchó rz liw a  postawa A le k ­
sego w zestaw1''" 'u  z bojową, 
pełną patriotycznego poświęce­
nia, działalnością L u d w ik i D_el- 
fo r t  — przypom ina żyw ot ś li­
maka zamkniętego W skorupie i 
odgrodzonego od św iata cia­
snym sobkostwem in d y w id u a l­
nych jedyn ie potrzeb, pragnień 
i wymagań.

Znajdziem y w opowiadaniach 
Elzy T rio le t k ilk a  doskonale za 
ryso nych osób drugoplano­
wych, jak  np. wspomniana ju ż  
Henryka, z n iew o ln iczym  w prost 
oddaniem ni. ńcząca swego ma­
larza, ja k  przem ysłow iec - a fe­
rzysta, k tó ry  zyskami z „czarne­
go ry n k u “  dzie li się z partyzan­
tam i i oddaje im  usług i różnego 
rodzaju, asekuru jąc się w  ten 
sposób na wypadek klęski na­
jeźdźców — ja k  zacny, stary Ro­
s janin . o gołębim  sercu — G or- 
d ie jenko — i inn i, o k tó rych  tu 
wspominać nie będziemy, po­
zostaw iał ac czy te ln ikow i saty­
sfakcję bliższego zapoznania się 
z nim i.

Opowiadania Elzy T rio le t są 
in te res 'ń"evm  i cennym doku­
mentem lite ra ck im  z la t okupa­
c ji h itle ro w sk ie j i bohaterskie j 
w a lk i żołn ierzy Ruchu Oporu. 
Polski przekład n ie ła tw e j prozy 
o ryg ina łu  — na w łaśc iw ym  po­
ziomie lite rack im .

B. D U D Z IŃ S K I

kam panię parow ania i  kiszenia 
z iem niaków . W  wojew ództw ach: 
poznańskim , gdańskim , ka to w ic ­
k im , bydgoskim , łódzk im  i lu ­
be lskim  uruchom ione zostaną 
specjalne ruchom e ko lum n y  oa- 
rownicze, z k tó rych  korzystać 
będą m ogli wszyscy ro ln icy . Po­
nadto z iem n iak i parowane będą 
w  gorzelniach i m leczarniach 
parowych. Na bardzo szeroką 
skalę przeprowadzana będzie 
konserw acja pasz w  PGR, spół­
dzieln iach p rodukcy jnych  oraz 
w  indyw idua lnych  gospodarst­
wach, należących do chłopów 
zorganizowanych w  grupach ho 
dowców ZSCh.

D la  spopularyzowania wśród 
chłopów rac jona lnych m etod k i­
szenia pasz, M in is te rs tw o  R o l­
n ic tw a  i RR przeprow adziło  w  
m aju br. 20 kursów  dla in s tru k ­
to ró w  Państwowej A d m in is tra ­
c ji Rolnej, k tó rzy  będą k ie ro ­
w a li pracam i przy budow ie s i­
losów. Poza tym  przygotowano 
m ontaż f ilm o w y  o kiszeniu pasz 
zielonych i odpowiednie u lo tk i, 
k tó re  będą rozpowszechniane na 
wsiach.

Poważne uspraw nien ie w  dzie 
dżinie gospodarki hodow lanej 
przyniesie rea lizacja planu bu­
dowy nowych silosów i suszarni 
mechanicznych. W okresie P la­
nu 6-letn iego p rzew idu je  się w y­
budowanie 4 tys. silosów beto­
nowych do pasz wysoko ’ ' '.:o- 
wych oraz w ie lk ie j suszarni me­
chanicznej w  W ierzbicach W ie l­
k ich w  w oj. w rocław skim .

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i RR 
apeluje do wszystkich ro ln ikó w , 
aby w  pe łn i w yko rzys ta li udo­
godnienia w  konserw acji pasz.

(f)

Przodujący górnicy obejm ują  
stanowiska

Służba drogow a D O K P  Olsztyn  
przoduje we w spółzaw odnictw ie

Przygotow ania  do uroczystych 
dożynek w woj. k rako w skim

(OD SPECJALNEGO W Y S ŁA N N IK A  „TRYBUNY LU D U “)

Robotn icy Państwow ych Go­
spodarstw Rolnych okręgu k ra ­
kowskiego oczekują z n iecier­
p liw ością  zbliżających się do­
żynek.

Członkowie rcjlnej rady ze­
społowej, cz łonkin ie L ig i K o ­
biet, ZM P oraz s tronn ic tw  po­
litycznych  wspóln ie rozpoczęli 
przygotowania do obchodu.

43 q pszen icy  z h e k ta ra
Rekordowe p lony osiągnięte 

w  poszczególnych m ajątkach, 
dobre w y n ik i współzawodnictwa 
pracy, pozwalają tw ie rdz ić , że 
uroczystości dożynkowe będą 
jeszcze wspanialsze i radośn ie j­
sze niż w ub ieg łym  roku.

M a ją  powód do radości robo­
tn ic y  z m a ją tku  Radziemice, 
k tó ry  osiągnął 43 q pszenicy z 
hektara, robotn icy  PGR M ie ­
chów, gdzie wym jócono 41 q 
żyta z hektara, PGR Okocim, 
w  k tó rym  zebrano rekordowe 
p lony rzepaku — 29 q z hek­
tara.

„ M y  chcem y p o k o ju !“
W zespole Okocim  w ybrano 

już  kom ite t dożynkowy, k tó ry  
u s ta lił p lan uroczystości. Będą 
się one sk łada ły z trzech zasa­
dniczych części: korow odu do­
żynkowego, złożenia wieńca 
przodow nikom  pracy i części ar 
tystycznej, w  k tó re j m iędzy in ­
n ym i w ystaw iona zostanie in ­
scenizacja p. t. „M y  chcemy 
p o ko ju !“ . D ożynki zakończy t ra ­
dycy jna  zabawa.

P rz y g o to w a n ia  w  p e łn i
U roczysty charakter będą rnia 

ły  rów nież dożynki we wsiach 
krakow skich . W gm inie M ik lu -  
szowice odbyło się zebranie, na 
k tó rym  ustalono plan obchodu. 
Każda gromada przygotow uje 
pieśni, tańce i inscenizacje.

Gromada Wyszce, k tó ra  przo­
du je w k o n tra k ta c ji trzody 
chlewnej odstaw iając praw ie 
połowę trzody przew idzianej 
planem dla całej gm iny, rozpo­
częła ju ż  przygotowania do do­
żynek.

Nauczycie lstwo z te j w iosk i 
opracowuje z młodzieżą szkolną 
przedstaw ienie, na k tó rym  m ło­
dzież w ystąp i z tańcam i ludo­
w ym i, z recytac jam i i śpie­
wem.

Uroczystości dożynkowe w  
M ikluszow icach i  w  innych 
gm inach w oj. krakowskiego bę­
dą świętem radości z osiągnię­
tych plonów, świętem  pokoju, 
będą odpowiedzią daną podże­
gaczom w ojennym : „M y  w  po­
ko ju  pracujem y i w  radości 
zbieram y plon te j pracy“ .

S T A N IS ŁA W  M O ŁD R Z Y K

Po przodującą naulcę stalinowską  
udaje się m łodzież polska do ZSR R

Z okazji zakończenia kursu 
przygotowawczego d la  a b itu ­
rie n tó w  szkół średnich, w y jeż ­
dżających na stud ia  wyższe do 
Z w iązku  Radzieckiego, odbyła 
się w  Dom u A kadem ick im  w  
W arszaw ie w  dn iu  19 bm. aka­
demia. O lb rzym i transparent 
nad stołem p rezyd ia lnym  g ło d ł: 
„Jedziem y do K ra ju  Rad po 
przodującą naukę sta linow ską“ . 
Na akadem ię p rz y b y li przedsta­
w ic ie le  M in is te rs tw a  Szkół W yż 
szych i  N auk i z tow . m in is trem  
A. Rapackim , sekretarzem  amba 
sady ZSRR — A. Kuzn iecow  
oraz przedstaw icie le M in is te r­
stwa Spraw  Zagranicznych, M i­
n is te rs tw a Żeglugi, K C  PZPR, 
Z M P  i ZAM P.

Serdeczne życzenia owocnej 
nauk i z łoży ł zgromadzonej m łc 
dzieży wyjeżdża jącej na studia 
do Zw iązku Radzieckiego tow  
m in . Rapacki.

*
Uroczystość pożegnania m ło ­

dzieży wyjeżdżającej na stud ia 
do ZSRR by ła  w ie lką  m an ife ­
stacją p rzy jaźn i do Z w iązku  Ra 
dzieckiego, by ła  w ie lką  m an ife ­
stacją na cześć towarzyska 
S ta lina  i W szechzwiązkowej K o ­
m unistyczne j P a r t ii (bolszewi­
ków).

„S ta lin , pokój, B ie ru t“  — 
skanduje młodzież.

„N iech ży je  przodująca nau­
ka radziecka“ . „N iech ży je  K om - 
som oł“  —padają okrzyk i.

*
Ryszard Badow ski pracow ał 

do niedawna w  PZPB P ab ian i­
ce. Tu rów nież ukończył liceum. 
Załoga PZPB Pabianice w y ty ­
powała tow . Badowskiego na 
korespondenta robotniczego 
„G łosu Robotniczego“ . Redakcja

szybko zauważyła, że tow . B a­
dowski ma duże zdolności dzień 
n ika rsk ie  i ostatn io pracował on 
w  charakterze dziennikarza w 
dziale p a rty jnym .

S potka liśm y go w  grupie m ło­
dzieży, wyjeżdżającej na studia 
do Zw iązku Radzieckiego.

—  N ie  macie pojęcia ja k  bar­
dzo się cieszę — m ów i Ryszard 
Badow ski — że będę m ógł stu­
diować dz ienn ikarstw o w  ra ­
dzieckie j uczelni. W raz z kolega 
m i i  koleżankam i, k tó rzy  w yjeż 
dżają na studia do ZSRR, odby­
łem  specja lny czterotygodnio­
w y  kurs, na k tó rym  uzupe łn iłem  
swoje w iadom ości o po lsk im  ru  
chu robotniczym , dow iedziałem  
się w ie le  o k ra ju  socjalizm u do 
którego jadę obecnie na studia. 
Na kurs ie  uczono nas rów nież 
języka rosyjskiego.

W grupie m łodzieży, w y jeż­
dżającej na studia do Zw iązku 
Radzieckiego, nie ma tak ich , k tó  
rzy  nie m ó w ilib y  z dumą o w y­
różn ien iu  ja k ie  ich spotkało.

Jan Nącz ma dopiero 21 lat. 
Jest bardzo zdolny i  p racow ity . 
Toteż m im o młodego w ieku  
spraw ow ał ostatn io odpowie­
dzialną fun kc ję  k ie row n ika  spół 
dzielczego ośrodka maszyn twe­
go w  powiecie Tczew. Równo­
cześnie uczył się na un iw e rsy­
teck im  s tud ium  przygotow aw ­
czym.

Jedzie on do Zw iązku Radziec 
kiego studiować planowanie i 
statystykę.

— W Zw iązku Radzieckim  na 
przodujących radzieckich uczel­
niach, od przodujących ludzi ra ­
dzieckich można się w ie le  naur 
czyć. Będę się s‘ a ra ł na jlep ie j 
wykorzystać, m ożliwości nauk i 
w  ZSRR.

(iwa)

Wiadomości sportowe
Depesza robotn ików  francuskich  

do p iłkarzy  C R ZZ
F a k t  n ie  u d z ie le n ia  p rzez  rząd  

fra n c u s k i w iz  w ja z d o w y c h  do F ra n ­
c j i  p iłk a rz o m  p o ls k ic h  Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h , o d b ił się ró w n ie ż  
s z e ro k im  echem  w e  F ra n c ji .

K o m ite t  o rg a n iz a c y jn y  M ięd zyn a  
ro do w e go  Z lo tu  M ło d z ie ż y  w  N ic e i 
o raz  F e d e ra c ja  FS G T p rz e s ła ły  e k i­

p ie  p iłk a rz y  C R Z Z , k tó r y m  rząd 
f ra n c u s k i o d m ó w ił w iz y  w ja z d o w e j 
— gorące  i  p rz y ja c ie ls k ie  p ozd ro ­
w ie n ia  i  p o d z ię k o w a n ia  za w y ra ż o ­
ną p rzez s p o rto w c ó w  p o ls k ic h  w o lę  
w s p ó ln e j z m łodz ieżą  F ra n c ji  w a l­
k i  o p o k ó j.

Zwycięstwo p iłkarzy  C R ZZ w meczu 
z reprezentacją T L L -u  w T u rk u

J a k  ju ż  p o k ró tc e  d o n ie ś liś m y  w e 
w c z o ra js z y m  n u m e rze , p ie rw s z e  spot 
k a n ie  re p re z e n ta c y jn e j d ru ż y n y  p i ł ­
k a rs k ie j C R Z Z  ro z eg ra n e  w  d n iu  18 
bm . z ro b o tn ic z ą  re p re z e n ta c ią  p i ł ­
k a rs k ą  F in la n d ii  (T U L ) o k rę g u  T u r ­
k u , z a k o ń c z y ło  się  z w y c ię s tw e m  p i ł ­
k a rz y  C R Z Z  2:1 (1:1).

W  p ó łto re j g o d z in y  po  w y lą d o w a ­
n iu  w  T u rk u ,  p iłk a rz e  p o lscy  u d a li 
się pa s ta d io n , gdz ie  im ie n ie m  T U L -u  
p o w ita ł ic h  to w . A it io ,  k tó re m u  od­
p o w ie d z ia ł im ie n ie m  re p re z e n ta c ji 
C R Z Z  to w . P u ch a ła .

P o ro zpo czę c iu  m eczu d ru ż y n a  
C R Z Z  m a ją ca  za sobą c iężką  podróż  
za g ra ła  n ie co  s ła b ie j. T o te ż  g ra  w  
p ie rw s z e j p o ło w ie  b y ła  ró w n o rz ę d ­
na. D o p ie ro  od 40 m in . g ry  zaczęła 
w z ra s ta ć  p rzew a g a  d ru ż y n y  C R Z Z, 
k tó r e j  a ta k i ko ńczą  s ię  je d n a k  na

d ob rze  usposob ione j w  ty m  d n iu  de­
fe n s y w ie  gospodarzy , a szczegó ln ie  
re p re z e n ta c y jn y m  b ra m k a rz u , k tó r y  
b ro n i z w ie lk im  szczęściem . W  30-te j 
m in . g ry  F in o w ie  po  ła d n e j k o m b i­
n a c ji  z d o b v w a ją  p rzez  p raw e g o  łącz 
n ik a  b ra m k ę . W  3 m in . p ó ź n ie j Łącz 
p ię k n y m  s trza łe m  w y ró w n u je .

W  d ru g ie j p o ło w ie  g ry  w zras ta  
s ta le  p rzew aga  d ru ż y n y  p o ls k ie j,  
k tó ra  sw e j p rz e w a g i n ie  m oże je d ­
n a k  o d z w ie rc ie d lić 'c y fro w o . W  70-tej 
m in u c ie  g ry  Ł ącz  po raz d ru g i w spa 
n ia ły m  s trza łe m  w  p ra w y  ró g  zdo­
b y w a  d ru g ą  i z w y c ię s k ą  b ra m kę . 
M ecz k o ń c z y  s ię  za s łu żo n ym  z w y ­
c ię s tw e m  d ru ż y n y  re p re z e n ta c y jn e j 
C R Z Z  2:1 (1:1).

Z d ru ż y n y  p o ls k ie j na w y ró ż n ie n ie  
z a s łu g u je  b ra m k a rz  B o ru c z , o b ro ń ­
ca W ło d a rc z y k  oraz w  d ru g ie j p o ło ­
w ie  Ł ącz  — zd ob yw ca  obu  b ra m e k .

D w a rekordy  Polski
w I dniu m istrzostw pływackich

K R A K Ó W . — W  sobo tę  ro zp o czę ły  
się w  K ra k o w ie  trz y d n io w e  z a w o d y
0 m is trz o s tw o  P o ls k i w  p ły w a n iu . 
W  p ie rw s z y m  d n iu  ro zeg ra n o  10 k o n ­
k u r e n c j i  b ie g o w y c h  o raz  s k o k i z 
t ra m o o lin y  w  k o n k u re n c ji  m ę sk ie j
1 s k o k i z w ie ż y  w  k o n k u re n c ji  k o ­
b ie c e j. Podczas za w o d ó w  u s ta n o w io ­
n o  d w a  now e  re k o rd y  P o ls k i na 200 
m  st. m o t. k o b ie t o raz  na 300 m  st. 
zm ień , m ężczyzn.

Poza ty m  p ie rw s z y  d z ie ń  za w odów  
p rz y n ió s ł szereg re k o rd ó w  o k rę g o ­
w y c h , o raz  w ie le  n ie sp o dz ia ne k . Za ­
lic z y ć  do n ic h  trz e b a  w  p ie rw s z y m  
rzę dz ie  za ję c ie  p rzez  sz ta fe tę  k r a ­
k o w s k ie j G w a rd ii  d ru g ie g o  m ie jsca  
na 4 x  100 m  st. zm ie ń , i  w y p rz e d z e ­
n ie  p rzez  G w a rd z is tó w  s z ta fe ty  d o - 
chczasow ego m is trz a  P o is k i Z w ią ­
z ko w ca  z Ł o d z i. Z  in n y c h  n ie sp o ­
d z ia n e k  w y m ie n ić  trz e b a  p rzede  
w s z y s tk im  d o s k o n a ły  w y n ik  S zy­
m a ń s k ie j (O g n iw o  K ra k ó w )  na 100 
m  st. dow ., k tó ra  z w y c ię ż a ją c  w  te j 
k o n k u re n c ji  u z y ska ła  n a jle p s z y  w y ­
n ik  p o w o je n n y  1,16,2. N ie sp o d z ia n ką  
b y ło  ró w n ie ż  z a ję c ie  d ru g ie g o  m ie j­
sca p rzez  K o w a ls k ą  (Z w ią z k o w ie c  
Ł ód ź ) — w  te j k o n k u re n c ji .  Z a w o d ­
n ic z k a  łó d z k a  u z y s k a ła  w y n ik  1,17 i  
w y p rz e d z iła  D z ik ó w n e  (O g n iw o  B y ­
to m ).

W Y N IK I P IE R W S Z E G O  D N IA  
ZA W O D Ó W

K o n k u re n c je  m ę sk ie : 300 m  s t. 
zm ie ń . I .  J a w o rs k i (Z w ią z k . Łódź) 
— 4.17,2 (n o w y  re k o rd  P o ls k i).

100 m  s t. g rz b ie t. 1) B o n ie c k i 
(Z w ią z k . Łód ź) 1,14;

400 m  st. dow . — 1) G re m lo w s k i 
(Ogn. B y to m i 5,06,2;

200 m  st. k T s .  — 1) N ik o d e m s k i 
(W łó k n . Ł ód ź ) — 2,54,1.

S z ta fe ta  4x100 m  st. zm ie ń . — 1) 
S ta l K a to w ic e  — 5,06.

K o n k u re n c je  ko b ie ce :
100 m  s t. g rz b ie t. — l> F lja łk p w s k a  

(O gn. W aszawa) — 1,29,9.
100 m  st. d o w . — l )  S zym ańska  

(Ogn. K ra k ó w )  — 1,16,2.
200 m . s t. m o t. — 1) P ro n ie w ic z ó w - 

na  (W łó k n . Łód ź) - -  3,23,5 (n o w y  re ­
k o rd  P o lsk i).

100 m  st. klrS. — 1) D o b ra n o w s k a  
(Ogn. K ra k ó w )  — 1,29,4.

S z ta fe ta  4x100 st. d ow . — 1) O g n i­
w o  K ra k ó w  — 5,39,5.

W  sko kach  z t ra m p o lin y  z w y c ię ż y ł 
K ła p to c z  (Ogn. B ie ls k o ) — 130,96 p k t.  
W  sko k a c h  z w ie ż y  s ta r to w a ła  je d n a  
za w o d n ic z k a  C hrząszczów na (S ta l 
K a to w ic e !, k tó ra  z d o b y ła  t y t u ł  m i­
s t r z y n i u z y s k u ją c  w  s u m ie  50,64 p k t.
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY
Młodzież — opiekunem 

zieleni miejskiej
W arszawa nie  należy do 

m iast bogatych w  zieleń. 
Przedwojenna, typow o ka p i­
ta lis tyczna zabudowa m iasta 
n ie  uw zględnia ła w  n a jm n ie j­
szym stopniu potrzeby zw ięk­
szenia średnie j pow ierzchn i 
zie len i m ie jsk ie j, przypada ją­
ce j na głowę mieszkańca. 
K on tras ty  kapitalistycznego 
us tro ju  p rze jaw ia ły  się na 
ty m  odcinku bardzo w yra ź ­
nie. Obok ogródków przy re ­
zydencjach magnackich, obok 
k ilk u  n iew ie lk ich  parków  is t­
n ia ły  o lb rzym ie  połacie m ia ­
sta, gdzie zieleń reprezento- 
tow ana by ła  ty lk o  przez... ra ­
chityczne k w ia tk i w  donicz­
kach, stojących w  oknach 
czynszowych ruder.

W ie lk i P lan Sześcioletni 
przyn iesie sto licy dziesią tk i 
hekta rów  nowych terenów  zie 
lonych. Powstaną dzieln icowe 
p a rk i k u ltu ry  i  wypoczynku.

Każde nowobudowane o- 
siedle m ieszkaniowe będzie 
bogato zadrzewione, poprzeci­
nane pasami tra w n ik ó w  i 
kw ie tn ikó w .
_ W iem y jednak doskonale, że 

zieleń, słusznie zwana płucam i 
m iasta, wym aga s ta łe j i  tro ­
s k liw e j opieki.

P rezydium  Stołecznej Rady 
N arodow e j zam ierza pow ie­
rzyć opiekę nad zie len ią m ie j­
ską m łodzieży szkół podsta­
w ow ych. Każda warszawska 
szkoła ma w  m yśl tego p ro ­
je k tu  otrzym ać „s w ó j"  park, 
część pąrku, czy skw eru i 
dbać o jego wygląd. Każdy 
uczeń warszawskich szkół pod 
stawowych będzie m ia ł pod 
sw oją pieczą k ilk a , czy k i lk a ­
naście m etrów  kw adra tow ych  
zie len i m ie jsk ie j.

M łodzież warszawskich 
szkól n ie jednokro tn ie  dawała 
ju ż  dowody swej trosk i o w y ­
gląd m iasta. Pam iętam y 
Wszyscy, że tra w n ik i na tzw. 
W isłostradzie w ykonane zo­
s ta ły  w  g łów ne j m ierze s iłam i 
uczniów, znam y pełną za­
pa łu pracę m łodzieży przy 
budow ie pa rku  - pom nika im . 
H ibnera, Kniew skiego i  R u t­
kowskiego.

Jesteśmy przekonani, że 
prezyd ium  Stołecznej Rady 
Narodowej szybko w prow adzi 
W życie sw ó j słuszny, op ie ra­
jący się na mocnych społecz­
no-wychowawczych przesłan­
kach, p ro je k t i  w raz z rozpo­
częciem nowego roku szkolne­
go m łodzież sto licy otrzym a 
konkre tne ju ż  zadania op ieki 
nad zielenią miasta.

(k)

Do 25 bm. trwają
zapisy na dwuletni 
kurs teletechniczny

W  dn iu  1 września br. u ru ­
chom iony zostanie przy  D yre kc ji 
Okręgowej Te lekom un ikac ji w  
'Warszawie dw u le tn i ku rs  te le - 
techniczny.

T e rm in  składania udokum en - 
towanych podań up ływ a  z dn. 
25 bm. Nauka na kurs ie  jest bez 
Płatna. Na ku rs  p rzy jm ow an i 
b Ędą kandydaci obojga p łc i w  
}v ieku od la t 16 do 30, posiada­
jący obyw ate lstw o polskie, nie- 
na8anną przeszłość, dobry  stan 
zdrow ia  i  wykszta łcen ie w  za­
kresie  szkoły średnie j (mała 
m atura).

Podczas pobytu na ku rs ie  s łu ­
chacze otrzym yw ać będą w yn a ­
grodzenie w ed ług u  g rupy  upo­
sażenia, oraz w szelk ie u p ra w  - 
n ien ia  pracow ników , ja k  um un 
durow anie, pomoc socjalną itp . 
U la  zam iejscowych słuchaczy 
b cdą w  m iarę m ożliwości zape­
w nione kw atery.

B liższych in fo rm a c ji na tem at 
ku rsu  udzie la ją  urzędy pocz to ­
w o -  te lekom unikacyjne, oraz 
D yrekc ja  Okręgowa Telekom u­
n ik a c ji w  W arszawie ul. Barba­
ry  2, pokój n r  26. (6)

Wielkie zakłady 
kinotechniczne 

powstaną w Warszawie
Niebawem rozpocznie się bu­

dowa w ielkich zakładów kino­
technicznych w Warszawie przy 
hi. Jedwabniczej.

Zakłady te produkować będą 
Wszelkiego rodzaju aparaty dla 
Przemysłu filmowego.

Nowy budynek
uzupełni zabudowę 

PI. Inwalidów
B lo k  m ieszkalny przy rogu ul. 

M ick iew icza i  pl. In w a lid ó w  na 
Zouborzu, budowany przez zało- 
SC SPb _j sięga ju ż  wysokości 
trzeciego p ię tra . B lok ten sta­
nowić będzie zam knięcie a rch i­
tekton iczne j całości zabudowy 
Pl. Inw a lidów .

Budynek posiadać ma 64 mie­
szkania półtora, dwu i trzyizbo­
we. Parter budynku przeznaczo 
Py jest na placówki handlu u-
społecznionego.

B lo k  przy  rogu pl. In w a lid ó w  
n M ick iew icza  ma być odda- 

y  do uży tku  w  g rudn iu  br.
(k)

^lice zamki 
ruchu kol

d iu m dZ<?w  K o m u n ik a c ;
ecznei Ra(ty 

2t < 0 w iadom oścł, 
d la  i- fr i , n ia  b r - z° s ta j;  
da3 n? Ch.u  k o ło w e g o : u l 
żVu „  e d e m k u  od T a rg  
i ^ w r s k i e j  (o b ja z d  u l i i  
» a ™ o d n ia  s tro n a  u] 
l e n i ^ d k d  od  K i jo w s l 
H ią d k ie j  (o b ja zd  w sct 

a Ul. T a rg o w e j).

Operatorzy sprzętu z budowy MDM  
podjęli zobowiązania dla uczczenia 

I  Polskiego Kongresu Pokoju
Pierwsza narada produkcyjna budowniczych śródmieścia nowej W arszaw y

— P ół do pierwszej. F a je ran t!

S tan is ław  L ib e rt, operator 
kopa rk i, raz jeszcze nacisnął ko 
le jno  szereg dźw ign i maszyny. 
Raz jeszcze stalowa, zębata ły ż ­
ka pogrążyła się w  stercie g ru ­
zu, aby za chw ilę  przejechać 
nad podstaw ioną obok ciężarów­
kę i  do w nętrza je j m etalow e­
go pudła wysypać swą zaw ar­
tość.

—  Dobra jest — k rz y k n ą ł L i -  
be rtow i szofer i  za ch w ilę  Z IS  
pędził ju ż  u licam i 'm ias ta  na 
S iek ie rk i, gdzie gruz z terenu 
budowy M D M  służy do um ac­
nian ia  brzegu W isły.

Tymczasem libe rtow ska  ko ­
parka prychała jeszcze, aby za 
chw ilę  zam ilknąć i znierucho­
mieć.

O perator w yskoczył ze swej 
kab iny. Przez teren budowy 
szły ju ż  g ru p k i robotn ików , w  
k ie ru n ku  n iew ie lk iego placyku 
wciśniętego pomiędzy ru in y  a 
wysoką szarą ścianę czynszo­
w e j kam ienicy.

Szli na nr.radę produkcyjną, 
pierwszą na teren ie  budowy 
M D M .

L ib e rt o ta rł ręce o z ie lonka­
w y  kom binezon i  poszedł ra ­
zem z innym i.

*
N a jp ie rw  m ó w ił k ie ro w n ik  

odcinka robót, Glazer. K ró tko , 
rzeczowo i  zrozum iale. O P la­
nie  Sześcioletnim , o tym , że 
M arszałkow ska D zie ln ica M ie ­
szkaniowa jest jednym  z n a j­
w iększych założeń P lanu na 
teren ie stolicy. N ie obce by ły  
te sp raw y ludziom  z S P B -ow - 
skie j załogi, ale każdy chci­
w ie ucha nadstaw iał. Bo to 
przecież co innego, ja k  się coś 
gdzieś zasłyszy, a co innego, 
k iedy m ów i o tym  k ie ro w n ik  
budow y i to jeszcze na p ie rw ­
szej naradzie produkcy jne j.

S łucha li, a n iejednem u zda­
wało się, że w idz i już, ja k  tam, 
gdzie :eraz pracuje swoją ko­
parką, spychaczem, gdzie roz­
b ija  k ilo fe m  resztk i pa rte ro­
w ych ruder, sto ją  ju ż  piękne, 
w ie lk ie  b lo k i nowego śródmieś­
cia stolicy.

*
Później zabra ł głos tow . Ż y - 

dewo z Rady Zakładow ej. S łu ­
cha li go z n iem n ie jszym  zain­

teresowaniem , bo też m ó w ił o 
spraw ie b lisk ie j d la  każdego. O 
walce o pokój, o wzm agającym  
się na ca łym  świecie ruchu 
przeciw ko szaleńczym, zbrodn i­
czym planom  ga rs tk i bank ie ­
rów , m agnatów  przem ysło­
wych.

O tym , że na teren ie całej 
P o lsk i t rw a j ć obecnie w ybory  
delegatów na I  P o lsk i Kongres 
Poko ju , k tó ry  odbędzie się 1 
września w  W arszawie. O tym , 
że klasa robotn icza Polski po­
de jm u je  d la  uczczenia Kongre 
su dodatkowe zobowiązania 
produkcyjne.

Spo jrza ł L ib e r t  na swego po­
m ocnika K azim ierza Bożka. Póż 
n ie j we d w ó jkę  m rugnę li do 
Zdunka i K adzika , obsługują­
cych taką  samą ja k  i  ich, ko ­
parkę.

*
Szeroko roz leg ły  się wśród 

m uró w  ok lask i zebranych na 
naradzie, k ie d y  L ib e rt skończył 
swoje k ró tk ie  przemówienie. A  
m ó w ił m n ie j w ięcej tak:

— N orm a na naszą koparkę 
w ynosi 120 m e trów  sześcien­
nych dziennie. Robim y prze­

c ię tn ie ponad 130 m etrów , a 
teraz dla uczczenia Polskiego 
Kongresu P oko ju  postanaw ia­
m y rob ić  180 m etrów , to jest 
150 proc. Ifo rm y.

Zaraz za L ibe rte m  poszedł 
Zdunek, później M aka row sk i i  
D u rakiew icz z d rug ie j zm iany.

— Robim y na ta k ich  samych 
maszynach, to  m am y być od 
niego gorsi?

A  z n im i razem — rzecz ja ­
sna — pom ocnicy K u trz y k  oraz 
P aw lińsk i, którego to doda tko­
w o L ib e rt po d ją ł się wyszko lić  
na operatora kopark i.

Jeszcze k ilk a  c h w il i na m a­
ły m  p la c y k u ,. w  sercu budowy 
pierwszego odcinka M D M  rozle 
gają się mocne tony, „M ię d zy ­
na rodów k i“ .

P ierwsza narada p rodukcy jna  
budowniczych nowego śródm ie­
ścia sto licy dobiegła końca, 

łj;
W  sobotę każdy zw yk le  lec ia ł 

zaraz po fa je ranc ie  do domu, ale 
dziś jakoś n ikom u nie  by ło  spie­
szno. Długo gada li ze sobą ope­
ra torzy .

N ic dziwnego, za k ilkadz ies ią t 
godzin, w  poniedzia łek staną tu 
znów, aby rea lizować swe po­
ważne zobowiązania, przysp ie­
szające tem po prac p rzy  budo­
w ie  M D M , pozwalające na b a r­
dz ie j racjonalne w yko rzystan ie  
sprzętu budowlanego.

— Żeby“ ty lk o  c iężarów ki do­
brze pracow ały —  m a r tw ił się 
ktoś —  bo to na jgorze j ja k  p rzy j 
dzie czekać na wóz.

-— N ie  m a rtw  się, ja k  ty lk o  
n ie  będziesz m ia ł na co ładować, 
w ys taw  czerwony proporczyk 
to  ci p rzyślem y wóz od nas.

Rozprom ienia się tw a rz  m ło ­
dego człow ieka z Z M P -ow sk im  
znaczkiem  w  k lap ie :

— No i  ja k  będzie odw ro tn ie  
to w y  da jc ie  znać do mnie. Prze 
cięż m usim y się razem trzym ać.

— A  pewnie. Jak będziem y ra 
zem rob ić  to  m achniem y M D M  
przed planem .

Radość i  entuzjazm  b ije  od lu ­
dzi z budow y M arsza łkow skie j 
D z ie ln icy  M ieszkaniow ej.

Taka radość i  ta k i entuzjazm, 
ja k i cechuje w szystk ich  ludzi, 
k tó rzy  są św iadom i tego, że s łu ­
żą w ie lk ie j i  słusznej spraw ie — 
spraw ie poko ju  i  socjalizm u.

K R Z Y S Z TO F  S T R Z E LE C K I

Eiomunikal Sekcji 
Dziennikarskiej U. W.

K ie ro w n ic tw o  S ekcji D z ienn i­
ka rsk ie j U n iw e rsy te tu  W arszaw 
skiego m ieści się na teren ie U - 
n iw ersy te tu  w  gmachu posemi- 
n a ry jn y m  na I  piętrze, pok. 
N r  34.

K ie ro w n ik  S ekcji urzędu je od 
g. 12 do 14.

Dzisiejsze koncerty
W  niedzielę, 20 bm. odbędą 

się w  stołecznych parkach na­
stępujące konce rty : w  parku 
P rask im  o godz. 11 —  13, w  
pa rku  Skaryszewskim  o godz. 
12 — 14, w  pa rku  U jazdow skim  
o godz. 12 —  14 i  w  parku D re­
szera o godz. 11 —  13.

MHD otwiera nowe 
punkty usługowe

W  na jb liższym  czasie M ie jsk i 
Handel D e ta liczny o tw iera  w ie le 
now ych pu nk tów  usługowych.

W  ich liczb ie  zna jdu ją  się: 
zakłady szewskie, pra ln ie , za­
k ła d y  fryz je rsk ie , kosmetyczne, 
magle itp . (lem)

Przyjemnie spędza się 
wolny czas w Powsinie

W ydz ia ł Wczasów Prezyd ium  
Rady Narodowej m. st. Warsza­
w y  prow adzi w  Powsinie pod 
W arszawą obok Lasu Kabackie- 
go ośrodek wypoczynkowy.

Ośrodek wyposażony jes t w  
nam io ty  d la  dw ustu  osób, bo i­
ska sportowe, sprzęt sportowy, 
urządzenia rozryw kow e itp . A -  
m atorzy tańca mogą korzystać 
z pa rk ie tu  na w o lnym  pow ie­
trzu.

Noclegi i  ob iady dla  w iększych 
wycieczek należy zam awiać te ­
le fonicznie (7-22-20) do p ią tku  
każdego tygodnia.

Dojazd ko le jką  w ilanow ską 
do s tac ji ko le jow e j Pow sin —  
Kościelny, skąd 1 k ilo m e tr d ro ­
gi m iłą  oko licą w  stronę Lasu 
Kabackiego. (Zap)

O estetykę 
szyldów M H D

M ieszkańcy sto licy z zadowo­
leniem  w ita ją  każdy now y sklep 
M ie jskiego H and lu  Detalicznego. 
W arszaw iacy cieszą się, gdy na 
m ie jscu pryw atnego sk lep iku  po 
w sta je  czysty, estetycznie urzą­
dzony, dobrze zaopatrzony i o u - 
prze jm ej obsłudze p u n k t handlu 
uspołecznionego.

W arszaw iacy chcie liby, aby 
sklepy te w yg ląda ły  ja k  n a jle ­
p ie j i  d latego też zapytu ją  za 
pośrednictwem  naszej gazety 
dyrekc ję  M H D  dlaczego wszyst­
k ie  nowe sklepy i  k io sk i n ie  są 
ju ż  oznaczane estetycznym i szył 
darni o granatow ych lite rach .

O pokój będziemy walezye coraz aktyw niej 
— mówią mieszkańcy Żoliborza

W czoraj odbyła się w  W arszaw ie osta tn ia  dz ie ln icow a 
K onferenc ja  Obrońców P oko ju  —  na Ż o libo rzu . T vm  sa­
m ym  w ie lka  akcja w yb o ru  delegatów  na Kongres P oko ju  
została w  s to licy  zakończona.

W  sali odczytowej Domu Spo­
łecznego przy ul. P róchnika od­
by ła  się dzieln icowa kon fe ren­
cja obrońców poko ju  dz ie ln icy 
Żoliborz.

Ponad 100 delegatów oraz l i ­
cznie p rzyb y li goście w ys łucha li 
re fe ra tu  przew. Zarządu W SM 
tow. Skindziora, k tó ry  om ów ił 
w zrost s ił pokoju na całym  
świecie.

Następnie rozpoczęła się d y ­
skusja. Burza ok lasków  i o k rzy ­
ków  przeszła przez salę, gdy 
tow. K upska zakończyła swe

przem ów ien ie s łow am i: ..Nie 
ty lk o  m usim y m yśleć o u trw a ­
le n iu  poko ju  ale walczyć o to. 
P okrzyżu jem y p lany lu d o b ó j­
ców am erykańskich. Na całym  
świecie, m y, kob ie ty , ram ię  w  
ram ię  z mężczyznami i m łodzie 
żą stan iem y pod jednym  sztan­
darem, k tó rem u na im ię  — 
P O K Ó J!“

Tow. P rokop iuk, ro b o tn ik  z 
w arszta tów  M Z K , m ów iąc o 
boha te rsk ie j obron ie lu d u  k o ­
reańskiego pow iedz ia ł: „D la  im ­
p e ria lis tów  nie  is tn ie je  żadna

moralność, żadna etyka. Wszy­
stko i  w szystk ich  chcą poświę­
cić d la  swoich im peria lis tycz­
nych celów. A le  obóz poko ju  
jes t s ilny, s iły  jego wciąż w zra ­
stają, i  rozgrom ią im p e ria lis ty ­
cznych atom owców“ .

Po dyskus ji odbyły  się w y ­
bory. Z ebran i delegaci w y b ra li 
now y K o m ite t D zie ln icow y 
O brońców Poko ju , delegatów 
na kon ferencję  warszawską, 
oraz delegatów na Kongres Po­
ko ju . Na Kongres P oko ju  w y ­
b ra n i zosta li: ak tyw is ta  Z M P - 
ow ski, p ra co w n ik  P K S -u  Szym ­
czak, oraz dz ienn ika rka  i  l i te ­
ra tka  Eugenia B ieńkowska.

(lem)

Nowa szkoła przy ul. Kopernika 
czeka na dzieci

I  w rześnia dzieci Ś ródm ieścia W arszaw y rozpoczną naukę 
w  p iękne j i  nowocześnie urządzonej szkole. Szkoła ta, k tó ­
re j budowę rozpoczęto w  ub. ro ku , zna jdu je  się p rzy  u l. K o ­
pe rn ika  27.

Budowę szkoły p rzy  ul. K o ­
pe rn ika  27 rozpoczęto w  k w ie ­
tn iu  ub. roku. Zgodnie z h a r­
m onogramem zostanie ona od­
dana do uży tku  z now ym  ro ­

k iem  szkolnym . N ie  zawsze je d ­
nak rob o ty  przebiega ły zgodnie 
z harm onogram em , b y ły  opóź­
nien ia i  przestoje na budow ie 
spowodowane brak iem  m ate­
r ia łu  czy —  i  to najczęściej —

3,600 aktyw istów  zw iązkow ych  
przeszkoli W R Z Z  w now yn roku  

szkoleniow ym
W ydzia ł Szkoleniowy _ W ar­

szawskiej Rady Z w iązków  Za­
wodowych przystępuje z dniem  
1 września do otw arc ia  nowych 
kursów  masowego szkolenia 
a k tyw u  związkowego. Plan prac 
na ro k  szkolen iow y 1950-51 prze 
w id u je  uruchom ien ie 90 nowych 
kursów  m iędzyzw iązkowych, na 
k tó rych  przeszkolonych zosta­
nie 3.600 zw iązkowców .

N ’ezależnie od prowadzonych 
dotychczas ku rsó w  szkolenia mę 
żów zaufania w  bież. roku  o tw a r 
te zostaną nowe ku rs y  szkole­
niowe. W RZZ przeszkoli 640 
zw iązkowców -  delegatów ubez 
pieczeniowych w  zakładach pra 
cy, 400 grupowych społecznych 
inspektorów  pracy oraz 400 orze 
wodniczących k o m is ji kobiecych 
p rzy  radach zakładowych.

P rogram  szkolenia masowego 
składa się z 3 części: ideologicz­
ne j części ogólnej o dzia ła lnoś-

ci zw iązków  zawodowych oraz 
w yk ładó w  o pracy g ru p  zw iąz­
kow ych w  zakładach pracy. W 
osta tn ie j części program u s łu ­
chacze zapoznani zostaną ze 
s tru k tu rą  oraz działa lnością Za­
k ładow e j organ izacji zw iązko­
wej, organizacją p racy i soc ja li­
stycznego współzawodnictwa w  
grupach zw iązkow ych, zagadnie 
n iam i bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy, zagadnieniam i ubezpie­
czeń społecznych i  socjalnych 
oraz pracą k u ltu ra ln o  -  ośw ia­
tow ą w  grupach zw iązkowych.

We w rześniu i październiku 
ca ły a k tyw  zw iązkow y, na spe­
c ja lnych  kursach, zapoznany zo­
stanie z ogólnym i założeniam i 
P lanu 6-letn iego i  podstaw owy­
m i k ie ru n ka m i jego rozw oju. 
Na kursach szczegółowo omó­
w ione zostaną rów nież zagad­
nien ia rea liza c ji P lanu przez po 
szczególne zakłady pracy.

,,Ś w ia tła  n ie  ma, naw et w ieczorem ”

Zygm uś mieszka na B ie la ­
nach. D ok ładn ie j p rzy  ul- K a ­
sprowicza. Mieszkanko, ja k  
w szystkie  zresztą lokale w  do­
mach Z  w. Zaw. Budow lanych, 
jest ca łk iem  n iebrzydkie , z Qa~ 
zem, cen tra lnym  ogrzewaniem  
i  —  n ib y  z elektrycznością.

Otóż w łaśnie ż tą e lek trycz­
nością n ie  jest ta k  prosto. 
A dzieje się ta k  dlatego, że w 
ZEOW  Podokręg Pruszków, re ­
jo n  Ło m ia n k i — siedzą sobie 
w idać ludzie lu b ią cy  płatać  
b liźn im  kaw ały. D ow cipn is ie  ci 
w przedziwny sposób m an ip u ­
lu ją  prądem, w łączając go 
i loyłączając w  na jb a rdz ie j n ie ­
oczekiwanych porach.

W  sobotę, 5 bm., Zygmuś po­
stanow ił odprasować sobie ko ­
szulę. Prądu nie było.

O koło 8 wieczorem, w  n ie ­
dzielę, św ia tło  rozbłysło, ale 
ty lk o  na 15 m inu t.

W  poniedziałek i  w to re k  
Zygm uś nieco się ożyw ił, bo 
widocznie w  podstac ji m ia ł d y ­
żur ktoś bez skłonności do „k a ­
w a łów “  i  św ia tło  pa liło  się

prześlicznie. A le  ju ż  9 bm. w  
środę znów sytuacja  w ró c iła  do 
normy. Ś w ia tła  nie by ło  przez 
całe popołudnie i  w ieczór. 
O statn ią świeczkę Zygm uś już  
dawno w y p a lił, toteż k ładąc się 
spać n a b ił sobie guza o półkę  
z książkami. Zasnął oko ło pó ł­
nocy, aby obudzić się za dw ie  
godziny od w ie lk ie j jasności. 
Mieszkanie Zygm usia, ja k  całe. 
Bie lany b y ły  rzęsiście ilu m i-  
nowane.

,K aw a la rz " z e lek trow n i za­
pewne pękał ze śmiechu. M ie ­
szkańcy B ie lan pęka li również, 
ale z iry ta c ji.  I  pękają nadal, 
ponieważ do dziś dop ływ  prądu  
do B ie lan pozostawia w iele do 
życzenia.

Jeden Zygm uś nie  pęka. Po 
prostu  w y jecha ł sobie na u r ­
lop. Dostałem . w czora j od n ie ­
go ka rtę  pocztową.

„Jestem  w  T  rzygroszowie
M a łym  pod Brzeczykowem. W y­
obraź sobie co za dziwne po­
rządk i tu  panują. Ś w ia tło  jest 
stale, naw et w ieczoram i“ , (set)

brak iem  dokum entac ji techn i­
cznej.

Załoga nadrabia opóźnienia
T y lk o  dz ięk i d ługofa low em u 

w spó łzaw odn ictw u załogi oraz 
tegorocznym  zobow iązaniem  lip  
cow ym  dzieci będą m og ły roz­
począć naukę w  nowej szkole 
od w rze śn ia ..

Budynek szkolny jest w  te j 
c h w ili w ew ną trz  ca łkow ic ie  go­
tow y. Na wyższych p ię trach od­
byw a się ju ż  cyk iinow an ie  po­
dłóg.

E lewacja budynku  jes t ró w ­
nież gotowa.

G rupa tynka rska  tow . J. Ra­
czkowskiego w ykonyw a ła  tu ­
ta j 316 proc. no rm y, grupa W ła ­
dysława Toszczyńskiego — 267 
proc., grupa S. Szuiim a — 256 
proc.

Urządzenia szkolne
Szkoła ta została w ybudow a­

na według najnowocześniej­
szych wzorów. Budynek ma 24 
tys. m sześć, kub a tu ry . Na 
trzech p ię trach , parterze i pó ł- 
parte rze  rozmieszczone są sale 
lekcy jne , pracownie, gabinety 
itp . Sale le kcy jne  m ają fo rm a t 
k w a d ra to w y  o rozm iarach 8 m 
na 8 m. Dw a olbrzym ie okna 
na całą p raw ie  ścianę da ją  do­
skonałe ośw ietlenie.

Na uwagę zasługuje wyposa­
żenie sali gim nastycznej. Zasto­
sowano w  n ie j k lim atyzac ję , 
k tó ra  pozwala na w ch łan ian ie  
ku rzu  z pod łog i przez specjal­
ne w yc ią g i oraz do p ływ  świeże­
go pow ie trza  od góry.

N adto  w  gmachu m ieści się 
s to łów ka z kuchnią, sale w a r­
sztatowe, na trysk i. Do nauki 
gospodarstwa domowego prze­
znaczona je s t specjalna sala z 
12 zespołam i kuchennym i gazo­
w y m i, d la  ćwiczeń p ra k tycz ­
nych.

Na dole znajdą pomieszcze­
n ia  gabinety lekarsk ie , den ty ­
styczne itp .

Otoczenie szkoły
Szkoła położona jes t tuż  za 

pałacem Staszyca obok p rzy ­
szłej u lic y  N ow ośw ię tokrzys- 
k ie j. Po usunięciu kam ien icy 
czynszowej stojącej obecnie na 
osi te j u lic y  odsłoni się w idok  
na p iękny  budynek szkolny.

N ieste ty  nie wszystko, jeżeli 
chodzi o otoczenie szkoły, jest 
w  najlepszym  porządku. A by  
dostać się do n ie j, trzeba w sp i­
nać się po stertach gruzów. K ie ­
ro w n ic tw o  budow y zobowiązało 
się uporządkować plac pod bo­
isko szkolne. Dalsze porządko­
wanie terenu należy ju ż  do 
Przedsiębiorstwa Terenów  Z ie ­
lonych. P rzedsiębiorstwo to  nie 
może niestety przystąp ić do po­
rządkow ania ponieważ b rak 
jes t dokładnej dokum entacji i  
p ro jek tów .

A  tymczasem ro k  szkolny się 
zbliża. Teren przyszko lny trze ­
ba szybko uporządkować. (g)

Warszawscy korespondenci piszą: 
Pomóżcie nam w wykonaniu zobowiązań

D ru żyny  ko n d u k to r skie s tac ji 
W arszawa-W schodnia p rz y ję ły  
zobowiązania w ye lim ino w an ia  o

późnień pociągów pasażerskie*. 
Chodzi tu  zwłaszcza o pociągi 
podm iejskie, dowożące i  odwożą

W y n ik i w spółzaw odnictw a  
nie powinny być tajemnćcą kom isji

W spółzawodnictwo jest je d ­
nym  z w yrazów  nowego, socja li 
stycznego stosunku do pracy i 
in rboga tsze  są jego fo rm y , tym  
bardzie j wzrasta wydajność p ra  
cy a ty m  samym szybciej roś­
nie dobrobyt mas pracujących.

W  poszukiw an iu nowych, bo­
gatszych fo rm  współzawodni - 
c twa m y  pracow nicy Gazowni 
“W arszawskiej p rzys tąp iliśm y w  
ro ku  1948 do współzaw odnictw a 
m iędzyzakładowego z Gazownią 
W rocławską.

W  p ie rw s tym  ro k u  zw ycię­
stwo przypad ło Gazowni W roc­
ław skie j.

W  roku  1949 m y osiągnęliśm y 
zwycięstwo.

W  bieżącym roku  załoga nasza 
ma pewne obawy o ostateczny 
w y n ik  współzawodnictwa. W spół 
zaw odniczym y obecnie n ie  z jed 
ną, ale z 10-cioma gazow niam i 
w  Polsce. Jednak dotychczas, 
p ra w ie  po ośmiu miesiącach 
współzawodnictwa załoga nasza 
nie w ie  z k tó ry m i gazowniam i 
współzawodniczy i  ja k ie  są ich 
osiągnięcia oraz jaką za jm u je ­
m y  -pozycję i  gdzie leżą nasze 
słabe punk ty .

Uważam y, że jeszcze dziś nie 
jes t za późno na to, ażeby prze­
analizować swoje b łędy i  uchy­
bienia, zm obilizow ać załogę tak, 
aby stanąć na czele współza­

wodniczących gazowni i tym  
samym przyczyn ić się do jeszcze 
większego w k ła d u  w  odbu­
dowę naszego k ra ju  i  pełnego 
w ykonan ia  pierwszego roku  na­
szego w ie lk iego  P lanu 6 -le tn ie ­
go.

W iem y, że kom is ja  k o n tro lu ją  
ca w spółzawodnictwo odbyła się 
przed dwoma m iesiącam i. D la  -  
czego w ięc dotąd n ik t  n ie  po­
da ł nam ja k ich ko lw ie k  w y n i­
ków? N ie w iem y k to  ponosi za 
to Odpowiedzialność.

M y  ze swej s trony uważam y, 
że współzawodnictwo to podno­
szenie w yda jności pracy i w y ­
m iana doświadczeń p rodukcy j - 
nych a n ie  ja k  to  dotychczas 
w yg ląda w e współzaw odnictw ie 
m iędzy gazow niam i — konkuren  
cja. N ie  da je  to żadnego ado- 
w o len ia  naszej załodze a na pew 
no i  załogom Innych gazowni.

A pe lu jem y w ięc do kom is ji, 
ko n tro lu jące j współzaw odni­
ctwo, aby ja k  na jprędze j ogłosi­
ła  w y n ik i.  W tedy odna jdziem y 
swoją pozycję i  na p ra w im y  swo 
je  b łędy oraz skorzystam y z do­
świadczeń innych  gazowni. Na 
to na pewno oczekują wszystkie 
załogi a n ie  ty lk o  załoga Gazów 
n i W arszaw skie j.

K O N S T A N TY  ŁO M Y S Z  
G azownia W arszawska.

Ź ie  się d zie je  na budow ie G IL
Na teren ie G łównego In s ty ­

tu tu  Lo tn ic tw a  rob o ty  budow ­
lane prow adzi „B e ton  -  S ta l“ 
O ddzia ł I I I  In ż y n ie ry jn y . Przed 
s iębiorstwo to  z reg u ły  n ie  do­
trzym u je  wyznaczonych te rm i­
nów.

Sprawa ta została poruszona 
na naradzie w ytw ó rcze j D z ia łu  
Inw estycy jnego G IL . Podczas 
dyskus ji okazało się, że p rzy ­
czyn, k tó re  sk łada ją  się na „za­
w a lan ie “  te rm in ó w  je s t w iele. 
M. in . przedsiębiostwo ma tru d ­
ności z o trzym an iem  na czas ma 
te ria łó w , czasem w  w yko n yw a ­
n iu  n iek tó rych  robó t przeszko­
dzi zła pogoda itp .

Jednakże źród łem  większości 
b raków  je s t zła organizacja pra 
cy, b ra k  zainteresowania p ra ­
cow n ików  budową, b ra k  kon ­
t ro l i  w ykonyw anych  robót. Zda­

rza się np. tak, że n iek tó re  ro ­
bo ty są źle wykonane (szczegól­
n ie  dekarskie) i  po k i lk u  tygo ­
dn iach w y p ły w a ją  na nowo.

Będąc na budow ie  odnosi się 
wrażenie, że w ięcej je s t tam  dy 
rygu jących  n iż  w yko nyw a j ą - 
cych.

W yda je  m i się, że by łoby 
wskazane, aby w  oddzia łowych 
naradach w ytw órczych  „B e to n - 
S ta lu “  p racujących na teren ie 
budow y G IL  b ra li udz ia ł ró w ­
nież przedstaw icie le naszej d y ­
rekc ji, dz ia łu  inw es tyc ji, naszej 
o rgan izacji p a rty jn e j i  ko ła  
związkowego. Pom ogłoby to  na 
pewno n ie jednokro tn ie  do usu­
nięcia niepotrzebnych ta rć  i  na­
rzekań.

K A Z IM IE R Z  DĄB
G łów ny In s ty tu t L o tn ic tw a

Rozmowy z czy te ln ikam i

D laczego „104“ jeźd zi co trzeci dzień?
Pisze do nas 15 czyte ln ików  

—  m ieszkańców Ursynowa, k to  
rz y  codziennie dojeżdżają do 
p racy w  W arszawie.

— P rz y k ro  n am  — c z y ta m y  w  ic h  
liś c ie  — a le  m u s im y  p o s k a rż y ć  się 
na M ie js k ie  Z a k ła d y  K o m u n ik a c y j 
ne, g d yż  a u to b u s  l in i i  „104“ , k tó ­
r y m  m a m y  do je żd żać  do  W a rsza w y , 
c h o d z i co d ru g i a czasam i co trz e c i 
d z ie ń . O s ta tn io  n ie  k u rs o w a ł n a w e t 
p rzez  3 d n i.

In te rw e n io w a liś m y  w  te j  s p ra w ie  
ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  w  e k s p o z y tu ­
rze  M Z K  p rz y  D w o rc u  P o łu d n io ­
w y m . T łu m a c z o n o  n am , że n a  s k u ­
te k  z łe j d ro g i a u to b u s y  p s u ją  się 
często  i  to  u n ie m o ż liw ia  n o rm a ln e  
k u rs o w a n ie .

A le  czy  ty lk o  d la tego?  N ig d y  n ie  
w id z ie l iś m y  w  a u to b u s ie  „104“  k o n  
t ro ie ra  M Z K . A  szkoda , g d y ż  m ó g ł 
b y  on  zobaczyć z ja k ą  b ra w u rą , 
m im o  z łe j d ro g i, jeżdżą  n a  te j  l in i i  
szo fe rzy . N ic  w ię c  d z iw n e g o , że a u ­
to b u s y  s z y b k o  się  „ w y k a ń c z a ją “  i  
z je żd ża ją  d o  z a je z d n i, a  n a  tra s ie  
c z e k a ją  p a sa że ro w ie .

W  W ydzia le  Ruchu M Z K , do 
którego zw ró c iliśm y  się z proś­

bą o w y jaśn ien ie  dlaczego „104“  
ku rsu je  n ie regu la rn ie , pow ie­
dziano nam, że z uw ag i na fa ­
ta ln y  stan jezdn i na l in i i  te j 
ku rsu ją  c iężarówki, k tó re  (zno­
w u z uw ag i na fa ta ln y  stan 
jezdni) bardzo często się psują 
i muszą być w yco fyw ane z ru ­
chu. ■

N apraw a najgorszego odcin­
ka trasy  należy do G m iny W o- 
lica, ale gm ina d rog i n ie  napra 
w ia.

W ydaje  nam  się, że w ładze 
G m iny  W olica pow inny  zadbać
0 stan drogi, k tó rą  ku rsu je  
„104“ .

Niezależnie jednak od tego u - 
ważam y, że k ie row cy  obsługują 
cy tę  trasę zastanowią się nad 
słuszną uwagę pasażerów ,,104“ .
1 zaprzestaną „kaw a le rsk ie j jaz 
d y “ .

W p łyn ie  to  n ie w ą tp liw ie  na 
poprawę regularności kom u n i­
k a c ji na tras ie  „104“ , ponieważ 
autobusy nie  będą ta k  izęsto 
zjeżdżć.ć do napraw y. Zadowo­
len i będą zarówno m ieszkańcy 
Ursynowa, ja k  i  —  ta k  sądzimy 
— M Z K .

Dziś w  W arszawie
T E A T R Y

T E A T R  N A R O D O W Y  (P l. T e a tra l­
n y ) — „Ś w ię to s z e k "  — godz. 19.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) — 
„S p ra w a  P a w ła  E sz te ra g a " — 
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F oksa l) 
— „M ą ż  i  żo na “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  31) —
„M o ra ln o ś ć  p a n i D u ls k ie j"  — godz. 
19-ta.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  20) — „P a n  G e ld h a b “  — 
godz. 19.

T E A T R  L E T N I  (P o lna  26) — „N o ­
w e  p rz y g o d y  d z ie ln eg o  w o ja k a  
S z w e jk a "  — godz. 19.

P A Ń S T W O W A  O PER A I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — „E u ­
g e n iu s z  O n ie g in "  — godz. 19.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta le : S z tu ka  S ta ro ż y tn a . S z tu ka
G o ty c k a , S z tu k a  Z d o b n icza , M a la r ­
s tw o  P o lsk ie , M a la rs tw o  R o sy jsk ie , 
M a la rs tw o  W ło s k ie , O tw a r te  vre 
w to r k i,  ś ro d y  i p ią tk i  — godz. 10 — 
15. W  c z w a r tk i i so bo ty  — 10—17; 
w  n ie d z ie le  1 ś w ię ta  — 10—19: w  po­
n ie d z ia łk i m u zeu m  z a m k n ię te .

W ys taw a  „.TuMusz s ło w a c k i"  — 
o tw a r ta  co d z ie n n ie  z w y j.  p o n ie ­
d z ia łk ó w  w  godz. 10—19.

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r ­
te  c o d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  
w  godz. 10—18.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
w  M ło c in a c h  — o tw a r te  co dz ie n n ie  
od 10—18. W ys taw a  „P o ls k i s tró j 
lu d o w y "  1 „S z tu k a  lu d ó w  A f r y k i  
1 O c e a n ii" .

P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  Z O O L O ­
G IC Z N E  (W ilcza  64). C zynn e  co­
d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  w 
godz 10—18

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O ­
R Y C Z N Y  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o  79). 
W ys taw a  m uzea lna  pośw ięcona  u - 
d z ia ło w i Z y d o w  p o ls k ic h  w w a lce  z 
faszyzm em  o raz  w ys ta w a  p la s ty k ó w  
ż y d o w s k ic h  — o f ia r  faszyzm u . O - 
tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 8 do  17. W  n ie ­
d z ie le  1 św ię ta  od 8 do  15.

W Y S T A W A  A R C H IW A L N A  „P rz e ­
szłość W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie "  o - 
tw a r ta  co d z ie n n ie  w  godz. 11—18 o- 
p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  1 d n i pośw lą -

te cz n y c h  w  Pa łacu  pod B lach ą , p l.
Z a m k o w y  2.

K I N A

M O S K W A  (P u ła w s k a  19-21) — „ L e ­
g ity m a c ja  p a r ty jn a “  — p ro d u k c ja  
ra d z ie c k a  — godz. 18 i  20. W  n ie ­
d z ie le  13, 15, 17, 19, 21. D ozw . od 
12 la t .

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  7-9) 
„ M a a re t“  — p ro d , f iń s k a  — godz. 
17, 19, 21, w  n ie d z ie lę  od  13. D ozw . 
od  14 la t.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
„P ło m ie n ie “  -— p ro d . w ęg ie rska  — 
godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od  15. 
D ozw . od  14 la t .

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 
„ K w ia t  m iło ś c i“  — p rod . ra d z ie cka
— godz. 17, 19. 21, w  n ie d z ie le  od 13. 
D ozw . od  12 la t.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „B o h a te ­
ro w ie  p u s ty n i"  — p rod . ra dz ie cka  
godz. 17, 19, 21,’ w  n ie d z ie lę  od  15. 
D ozw . od  10 la t.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  6)—„C z te ­
r y  p o k o le n ia "  — p ro d u k c ja  N ie m ie c  
k ie j  R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j — 
godz. 16.45, 19, 21.15, w  n ie d z ie le  od 
14.30. D ozw . od 14 la t.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — „H ra b ia  
M o n te  C h r is to "  I I  s e ria  — p ro d . 
fra n c u s k a  — godz. 17, 19, 21. W  n ie ­
d z ie lę  od 13. D ozw . od  14 la t.

W —Z  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
„ M o ja  m iła “  — p ro d u k c ja  ra d z ie c k a
— godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od  15. 
D ozw . od  18 la t.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2)—„M a szeń  
k a "  — p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 17, 
19, 21 w  n ie d z ie lę  od  15. D ozw . od 
12 la t.

T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „ P o tę p ie ń c y "
— p ro d . fra n c u s k a  — godz. 17, 19, 21 
w  n ie d z ie lę  o d  15. D ozw . od  16 la t.

P O L O N IA  (M arsza łkow ska 56) — 
„ C y rk "  — prod. radziecka — godz. 
16, 18, 20, w  n ie d z ie le  od 14. Dozw . 
od 10 la t.

A K T U A L N O Ś C I N R  1 (M a rsza łkó w  
ska 112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w  każ­
dą sobo tę  — począ tek  o godz. 11.

C Y R K  N R  8. (G ro ch o w ska  róg  W ia ­
tra c z n e j)  co d z ie n n ie  w e so ły  u rozm a ­
ic o n y  p ro g ra m . P oczą tek  godz. 19.45, 
w  so bo ty  godz. 16 1 19.45, w  n ie d z ie ­
le i ś w ię ta  godz. 12, 16 i 19.45. D ojazd  
t ra m w a ja m i 3, 6, 26, 24 o raz  a u to ­
b u sa m i 102 i  115. Ze  w zg lę d u  na d u ­
żą f re k w e n c ję  b ile ty  n a le ży  w y k u ­
p y w a ć  w cześn ie j w  ka s ie  C y rk u , 
k tó ra  c z yn n a  je s t co dz ie n n ie  od  
godz., 13-ej.

ce lu d z i pracy. Ponadto podję­
liś m y  w a lkę  o podniesienie k u l­
tu ry  obsługi podróżujących.

A b y  zobowiązania te m og ły 
być wykonane, obok w szystkie­
go, co m y rob im y  w  k ie ru n ku  
ich  rea lizac ji, konieczna jest 
współpraca pasażerów z obsługą 
pociągu.

S tw ie rdz iliśm y np., że n a jw ię ­
cej opóźnień pociągów powstaje 
na skutek zahamowania pociągu 
przez zerwanie rączki ham ulca 
bezpieczeństwa w  przedziale w a 
gonu.

Niedawno zdarzył się np. w y ­
padek, że k ilk u  m łodych robot­
n ików  z fa b ry k i jedw abiu  w  M i 
lanów ku zatrzym ało pociąg tuż 
przed fabryką . Chcieli m ieć b l i­
żej do pracy.

W ypadków  tak ich  jest w ięcej 
i  zdarzają się one p raw ie  na 
wszystk ich lin iach  podm iejskich.

Drugą sprawą, k tó ra  u trudn ia  
nam  rea lizację naszych zobowią 
zań jest jazda na stopniach na­
w et w tedy, gdy w  przedziałach 
jest dość m iejsca. Wszyscy w łaś 
c iw ie  wiedzą, że jazda na stop­
niach jest niebezpieczna, że 
grozi ka lectwem  a nawet śm ier­
cią, ale am atorów  jazdy na stop 
niach jest wciąż jeszcze w ie lu .

K ie dy  z powodu zahamowania 
pociągu przez pasażerów lu b  z 
powodu nieszczęśliwego w ypad­
k u  na skutek jazdy na stopniach, 
powstaje k ilkunastom inu tow e o - 
późnienie pociągu, wówczas s ły ­
szy się u tysk iw an ie  na niepo -  
rząd k i panujące na PKP. N ik t 
natom iast n ie  potępi sprawców 
opóźnienia.

Zdarza ją się też czasem w y ­
padki, że podróżni za jm ują  w ro ­
gie stanowisko wobec konduk­
tora, k iedy  u ja w n i on podróż -  
nego bez b ile tu  i  chce doprowa­
dzić do dyżurnego ruchu.

Taka postawa podróżnych nie 
sprzyja  walce o podniesienie k u l 
tu ry  podróżujących.

M y  pracow nicy drużyn kon -  
duk to rsk ich  w  czasie narad w y ­
tw órczych om awiam y bolączki 
pasażerów i  szukamy środków, 
aby im  zaradzić.

Niech w ięc i  św iadom y ogół 
robo tn ików , korzystających z u - 
sług kole i m ów i na swych zebra 
n iach o wza jem nym  szacunku w  
czasie w ykonyw an ia  zajęć służ -  
bowych, o solidarności w  walce 
o w ykonanie zadań stojących 
przed każdym  z nas.

W ŁA D YSŁA W  O K O Ń SK I
K ie ro w n ik  pociągu 

st. Warszawa Wschodnia

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  21 S IE R P N IA

P ro g r rm  I  na fa la c h  1321,6 366.7 
407,1 238,3 230,1 219,5 202,2 199,7
249 278 m.

P ro g ra m  d n ia  7.05; S yg n a ł czasu 
5.03: W ia do m o śc i 6.00 6.45 8.00.

5.00 P oczą tek a u d y c ji ;  5.10 A u d . 
d la  w s i; 5.2Ó K o n c e r t d la  św ia ta  p ra ­
c y ; 6.05 7.10 G im n a s ty k a : 6.15 M e lo ­
d ie  lu d o w e ; 7.20 M u z y k a  o p e re tk o ­
w a.

P ro g ra m  I  na fa l i  1321.6 m .

P ro g ra m  d n ia  8.05: Na ju t r o  23.10; 
S y g n a ł czasu 11.57; W iadom ośc i 12.04 
16.00 20.00 23.00.

8.10 W szechn ica  ra d io w a : 8 25 M u ­
z y k a ; 8.30 A u d . d la  szko ln ych  obo­
zó w  w czaso w ych : 8.50 M u z y k a  ra ­
d z ie c k a ; 9.35 S k rz y n k a  P C K ; 9.45 
In fo rm a c je ; 9.50 P rz e rw a ; 11.15 ,.S vn  
lu d u “  — fra g m . a u to b io g ra fii M . T h o  
re z ‘a : 11.35 P ieśn i k o m p o z y to ró w  ro ­
s y js k ic h : 12.30 A ud . d la  w s i: 12.45 
N a  s w o jską  n u tę : 13.15 P rz e rw a ;
16.20 Z  c y k lu :  „G ru c a  p ię c iu  n ow a ­
to ró w  ro s y js k ic h “ ; 17.00 F e lie to n  l i ­
te ra c k i;  17.15 K a m e ra ln a  m u z y k a  
p o ls k a : 17.32 M u z y k a ; 17.45 Z k ra ­
ju  i  ze ś w ia ta : 18.00 M u z y k a  b a le to ­
w a ; 18.20 ..T^rzed ś w ite m “  — ode. 
opow . S. W yg o d zk ie g o : 18.^0 S onata  
D -m o ll R óżyck ie g o ; 19.00 P ogadan­
ka  z c y k lu  „P o z n a i sw ó j k r a i “ : 19.15 
K o n c e r t pod d y r . R ach o n ia : 20 40 Na 
m u z y c z n e j fa l i :  21.15 A u d . d la  w s i; 
21.30 R eze rw a : 21.55 Zapow iedź, s łu ­
c h o w is k a ; 22.00 K o n c e r t s v m fo ru c z - 
n y ;  23.15 K o n c e r t s o lis tó w ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .

P ro g ra m  d n ia  13.25: N a 1 u tro  23.10; 
W iadom cteci 16.00 20.00 23.00.

13.30 K o n c e r t !  14.00 A u d . Z N P ; 14.15 
M u z y k a  s y m fo n ic z n a ; 14.55 K o n c e r t  
s o lis tó w ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie ­
c ię c y c h : 15.45 A u d . d la  c h o ry c h ;
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 Z 
ży c ia  R u m u n ii;  17.00 K o n c e r t :  17.45 
R eze rw a ; 18.05 O d p o w ie d z i , , fa li 49“ ;
18.15 M u z y k a  lu d o w a ; 18.40 „ S ie k ie ­
ra “  — fra g m . opow . J. B rz o z y : 19.00 
A u d . d ’ a ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h ;
19.15 K o n c e r t  pod  d y r .  R a c h o n ia : 
20.40 Na m u z y c z n e j f a l i ;  21.15 U c z m y  
s ię  je ż y k a  ro s y js k ie g o  — p og a d an ­
k a : 21.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a : 21.32 
Z a p o w ie d ź  s łu c h o w is k a ; 21.37 R ezer­
w a : 22.00 W szechn ica  R a d io w a ; 22 20 
K o n c e r t :  23.15 K o n c e r t  s o lis tó w ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie ] Z le d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a “  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a 
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l.  M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  

8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N a­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł m ie js k i 
8-71-62 T iz ia ł  gospodarczy  7-34-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  gospodarcze­
go  8-64-78 K ie ro w n ik  d z ia łu  p a r 

t y j  nego 7-34-30
C e n tra la : 8-82-28: 8-51-04; 7-01-22: 

8-57-62.
T e le fo n y  n ocn e : S e k re ta r ia t
8-82-28 D z ia ł gospodarczy  8-51-04 
R e d a k to r N o c n y  7-U1-21 R e a k ­
to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. D z ia ł D e­

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h “  O d d z ia ł W a rsza w a , P l.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra ­
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz. na  je d e n  adres: 
p a r ty jn a  z ł 75.—, zagra n iczna  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-14009. 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży  podać d o k ła d n y  1 c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

Z ło ta  9, te l. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  I Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D o m u  S łow a  P o lsk iego .
- "  . 6 B-126107
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Czytelnicy i  korespondenci piszą

Dobrze pracuje spółdzielnia „M odel“ w Legnicy
W  Legnicy, na D o lnym  Ś lą­

sku, is tn ie je  spółdzielnia pracy 
kapeluszników  i  czapników 
„M ode l“ . Została ona założona 
w  1947 r. przez nie liczną ga rs t­
kę fachowców. Spółdzie ln ia 
szybko rozw ija ła  się i  zw ięk ­
szała produkcję. S topniowo też 
zwiększała się ilość osób, za­
trudn ionych  przy p rodukc ji. Od 
30 osób w  roku  założenia do 90 
w  r. 1948 i  130 w  1949 r. Ponie­
waż większość z tych  ostatn ich 
b y li to  pracow nicy n iefachow i, 
spółdzielnia „M ode l“  zorganizo­
w a ła  specjalne kursy, na k tó ­
rych, m im o trudności technicz­
nych, zdołano przeszkolić 45 fa ­

chowców: czapników  i  kapę- 
luszn ików .

Dobrze także ro z w ija  się p ra ­
ca k u ltu ra ln o  -  ośw iatow a przy 
spó łdz ie ln i „M od e l“  w  Legnicy. 
P rzy warsztacie pracy jest 
św ie tlica . Zorganizowano chór, 
o rk ies trę  i  ba le t oraz ko ło  spor 
towe.

Załoga spó łdz ie ln i „M od e l“  
to przeważnie członkow ie pa r­
t i i  i  zetempowcy, k tó rzy  swą 
w yda jną  pracą w ysunę li spół­
dzie ln ię  na jedno z p rzodu ją ­
cych m ie jsc  wśród tu te jszych 
spółdzie ln i.

W A L L A C H  E M IL
Legnica

Przykład godny naśladowania
W  dn iu  8 bm. odbyła się u ro ­

czystość wręczenia św iadectw  u - 
kończenia kursu brygadzistów , 
prowadzonego przez Przedsię­
b iors tw o Ins ta la c ji N r  1 w  W ar­
szawie. D yrekc ja  przedsiębior­
stwa wręczyła nagrody w  posta­
ci cennych i  pożytecznych dzieł 
technicznych 4-em w yróżn ionym  
słuchaczom — Kazim ierzow i 
Kozłowskiem u, Zenonowi M a tu ­
szakowi, Tadeuszowi N iedzie li i 
Janow i Jasińskiemu.

Liczba absolwentów, wynoszą­
ca 19 osób na 20 zapisanych na 
ku rs  na jlep ie j świadczy, ja k  ze­
spół słuchaczy poważnie usto­
sunkow ał się do nauki. A  dodać 
trzeba, że ku rs  n ie  należał do 
ła tw ych.

200-godzinny ku rs  w yk ładów , 
wysłuchanych w  niebardzo do­
godnych w arunkach loka low ych , 
odbyw ający się w  godzinach po­
po łudniow ych — zakończony zo­
sta ł w  stosunkowo k ró tk im  cza­
sie 2 i  “pó ł mieś. Jeśli zważy­

m y, że przeważająca część absol 
w e n tów  m ieszka poza W arsza­
wą, oraz to, że uczestnicy kursu 
re k ru tu ją  się z lu d z i dorosłych 
i  m łodzieży dorasta jące j — to 
w ys iłe k  ich p racy ocenić należy 
napraw dę ja k o  niecodzienny.

W śród uczestn ików  ku rsu  roz ­
w inę ło  się w spó łzaw odn ic tw o w  
nauce. K ażdy s ta ra ł się pow ięk 
szyć swój zasób wiadom ości.

P raw ie  70 proc. w y n ik ó w  w  
nauce by ło  „ba rdzo  dobrych“ . 
N ic  też dziwnego, że re zu lta t sy­
stem atycznej p ra cy  n ie  dał na 
siebie d ługo czekać.

Jeden z absolwentów/ jest już 
obecnie m a js trem , dwóch inspek 
to ra m i techn icznym i, dwóch 
tech n ika m i norm owania.

U czestn icy ku rsu  z P IS  N r  , l  
d a li p rzyk ład , do czego prow a­
dzi system atyczna i sumienna 
praca nad sobą.

J. RU CEKER
K ie r. S ekc ji Szkolenia 
Zawodowego w  P IS  N r  1 

w  W arszaw ie

Śladem listów naszych czyte ln ików

S zkod liw y  d y re k to r usunięty
D nia  23.V I br. Redakcja na­

sza o trzym ała lis t, w  k tó rym  
tow . Szewczyk, p ra cow n ik  ze­
społu PGR - U n in , pow .Wo­
lin , fe rm a hodowlana W isełka, 
poruszał sp raw ę lekceważenia  
potrzeb p racow n ików  zespołu 
przez dyrek to ra  Stegmana. P ra ­
cow nicy zespołów PGR m ają  za­
strzeżoną w  um ow ie możność ho 
dowania 30 sztuk drob iu. Ze 
względów technicznych pracow ­
n ikom  fe rm y  hodow lanej w  W i­
sełce zabroniono trzym an ia  d ro ­
b iu , z tym , że w yp ła c i im  się od­
pow iedn i ekw iw a len t p ien iędz­
m i. W ypła ta  jednak ekw iw a le n ­
tu  zalegała od jedenastu m ie ­
sięcy.

O kręgowy Zarząd PG R Szcze­
c in  -  Północ po zbadaniu  spraw y

nadesłał nam  n iże j przytoczone  
w yjaśn ien ie :

Sprawa ta  została za ła tw iona 
w  czasie in spe kc ji zespołu po­
leceniem na tychm iastow e j w y ­
p ła ty  należnego w yró w na n ia  
p racow n ikom  fe rm y  hodow la­
nej.

D yr. Stegman W ładysław , k tó  
ry  opóźn ił w ykonan ie  zarzą­
dzenia, dopuścił się n ie  ty lk o  
zaniedbania służbowego, ale 
s tw o rzy ł także n iew łaściw e w a­
ru n k i p racy w  zespole.

Ob. Stegman został zd ję ty  ze 
stanow iska dyrekto ra . Na czele 
zespołu P G R -U n in  został posta­
w io n y  now y dy re k to r, b. rob o t­
n ik , k tó ry  gw ara n tu je  zespoło­
w i lepsze k ie row n ic tw o .

S półdzie ln ia  „M a zu rk a “ 
otrzym a ścinki

W  dn iu  29 ubiegłego miesiąca 
zam ieściliśm y korespondencję 
tow . K . Kęsickiego, sekretarza 
K o m ite tu  G m innego PZPR w  
M rągow ie  pt. „K ie d y  Centrala 
O dpadków U żytkow ych  będzie 
dostarczać regu la rn ie  śc ink i 
d la  spółdzielni „M a zu rka “ . W  
korespondencji te j au to r poddał 
k ry tyce  pracę C e n tra li Odpad­
kó w  U żytkow ych a m ianow ic ie : 
n ieregularne dostarczanie ścin­
kó w  teks ty lnych  d la  Spółdzie l­
n i T kack ie j „M a zu rka “  w  W o j-  
nowie. B ra k  ścinków, k tó re  le ­
żą bezużytecznie w  w ie lu  fa ­
b rykach  powoduje postoje m a­
szyn.

Lep ie j późni
W  dn iu  21 czerwca br. w y d ru ­

kow aliśm y lis t p t .„D yrekc ja  Na 
czelna PKS pow inna przy jść z 
pomocą mieszkańcem S obótk i“ , 
w  k tó rym  ob. E dw ard Juszczyk 
pisze o trudnościach m ieszkań - 
ców Sobótki (pow. Ostrów  
W lkp.) w  dostaniu się do p ra ­
cy, gdyż wieś jest ca łkow ic ie  po­
zbawiona środków  kom un ikac ji. 
Na w n iosk i P ow ia tow e j Rady 
Narodowej o uruchom ien iu  l in i i  
autobusowej PKS w  Poznaniu 
odpow iadał, że D yrekc ja  Naczel 
na PKS nie zezwala na u rucho­
m ienie l in i i  autobusowej, ze 
względu na to, że wieś  leży 
w zdłuż to ru  kolejowego (chociaż 
oddalonego o 7 km).

W odpowiedzi na ten lis t  o-

Obecnie C entra la  O dpadków 
U żytkow ych  w y jaśn ia :

„C e n tra la  P rzem ysłu Ludo­
wego i  A rtystycznego, Ekspozy­
tu ra  Rejonowa w  T o run iu , za­
potrzebow ała u nas dla  spół­
dz ie ln i „M a zu rka “  w  W ojnow ie  
19 ton ścinków  jedw abnych i  
pluszowych. Do c h w ili obecnej 
dostarczono 11 ton, następne 3 
tony będą dosłane w  tym  ty ­
godniu. N adm ien iam y, że ścin­
ków  try k o tp w y c h  możem y do­
starczać bez ograniczeń, na to­
m iast śc ink i pluszowe z powo­
du m a łe j podaży w  całości prze 
znaczamy dla  C e n tra li P rzem y­
słu  Ludowego i A rtys tycznego“ .

ej niż wcale
trzym a liśm y  odpowiedź, W k tó ­
re j D y rekc ja  Naczelna PKS p i­
sze:

„E kspozytu ra  PKS w  O stro - 
w iu  W lkp. u ruchom i z dn iem  1 
w rześnia b r. kom un ikac ję  auto­
busową do S obó tk i“ .

Jak w idać D yrekc ja  Naczelna 
PKS zrozum iała, że w n iosk i Po­
w ia tow e j Rady N arodow e j b y ły  
potraktow ane nieco b iu ro k ra ty ­
cznie, a odpowiedź odm owna by  
ła  odpowiedzią daną zza b iu rka , 
bez w n ikn ięc ia  w  potrzeby m ie ­
szkańców Sobótki. W prawdzie  
można było  od razu -dać P ow ia to  
w e j Radzie N arodow ej powyższą 
odpowiedź, ale podobno lep ie j 
późnie j n iż  wcale.

Bojowa manifestacja młodzieży
studenckiej

(OD NASZEG O  SPECJALNEGO KO RESPO ND ENTA N A  KO NG RESIE M ZS W  PRADZE)

H e n ry k  H o lla n dZ dn ia na dzień —  w  m iarę 
trw a n ia  Światowego Kongresu 
S tudentów  w  Pradze — w idać 
coraz lep ie j, ja k  doniosłe są o- 
b rady tego w ie lk iego parlam en­
tu  m łodej in te lig e n c ji 68 k ra jó w  
świata.

Nieudana dywersja
W drug im  d n iu  obrad w ys tą ­

p i ł z dem agogicznym przemó­
w ien iem  n ie ja k i p. Jenkins z de 
legać j  i  studentów angielskich, 
k tó ry  w z ią ł na siebie haniebną 
ro lę  adwokata titofaszyzm u, 
oszczercy przeciw  ZSRR i  k ra ­
jo m  dem okrac ji ludow e j oraz 
propagatora „dob rodz ie js tw “ 
ja k ie  im p e ria lizm  b ry ty js k i p rzy  
nosi swym  kolon iom  i  k ra jo m  
zależnym. Obecność na o lb rz y ­
m ie j sali n ie w ie lk ie j g ru p k i po­
m ocn ików  podżegaczy w o jen ­
nych zaostrzyła czujność, zmo­
b ilizow a ła  jedność postępowych 
studentów św iata i  podniosła do 
w rzenia tem peraturę  bo jow ej 
solidarności z m łodzieżą i lu d a ­
m i w alczącym i i  uc iskanym i — 
atm osferą charakteryzu jącą kon 
kres od p ierw szych dn i. I  dziś 
— piątego dn ia  obrad — g ru p ­
ka p. Jenkinsa jest jeszcze ba r­
dziej izo lowana, n iż  w  m om en­
cie jego w ystąp ienia .

Z w ró c ił on p rzeciw  sobie zna­
czną część w łasne j delegacji an 
g ie lsk ie j. Z w ró c ił przeciw  sobie 
delegację s tudentów  fra n cu ­
skich, k tó ra  w yraźn ie  ośw iad­
czyła, że jes t przeciw  ko lo n ia l­
ne j po lityce  im peria lizm u . N a­
w e t popierająca go dotąd dele­
gacja szkocka nie śm ia ła pod­
trzym ać jego a rgum entac ji i  w y  
s tąp iła  z przem ówieniem  w  o- 
bron ie pokoju.

„Ręce precz od Malajów!“
Zwłaszcza zaś w ystąp ien ia  

delegatów m łodzieży k ra jó w  
walczących i  ko lon ia lnych  b y ły  
s trasz liw ym  oskarżeniem im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich i  ich  
b ry ty js k ic h , francusk ich  czy ho­
lendersk ich sate litów .

Na try b u n ie  — przedstaw i­
c ie l M a la jsk ie j L ig i Narodowo 
W yzwoleńczej, Sama: „ B r y ty j­
scy im p e ria liśc i to r tu ru ją  i  
m ord u ją  walczący o wolność 
naród m a la jsk i. W  regu la rne j 
w o jn ie , k tó rą  prowadzą prze­
c iw ko naszemu narodow i, padło  
m. in . w ie lu  nauczycie li i  s tu ­
dentów. I  ta k  np. zbom bardo­
wano w  czasie zajęć szkolnych  
szkołę w  Johore. Zab ito  12 nau­
czycie li i  k ilkadz ies ią t dzieci“ .

Po zakończeniu przem ówienia 
do delegata m alajskiego pod­
biega studentka Joan K n e y itt, 
przewodnicząca Narodowego K o 
m ite tu  Pokojowego studentów 
b ry ty jsk ich . P rzy oklaskach sa­
l i  wręcza m u bu k ie t roż — 'sym  
boi solidarności 50 tys. postępo­
w ych studentów  b ry ty js k ic h  z 
narodem  M ala jów . 1000 uczest­
n ików  kongresu otacza zw a rtym  
ko łem  stół, p rzy k tó rym  siedzi 
g rupka Jenkinsa. Tysiąc ust 
przez b lisko  kwadrans skanduje 
jeden okrzyk  „Hands o ff M a- 
la ya !“ — Ręce precz od M a la ­
jów !

„Korea dla Koreańczyków!“
Na trybun ie  —  przedstaw i­

ciel postępowych studem.ów 
A f r y k i P ołudniow ej. „P . Jenkins  
proponuje, żeby studenci b ry ­
ty jscy w y je ch a li do pracy w  
koloniach. Oświadczam: niech 
pracu ją  u siebie w  domu. K o ­
lonie nie chcą b ry ty js k ic h  s tu ­
dentów  — m ają m ilio n y  w ła -

W  pobliżu  W arszawy, na łą  - 
kach należących do w s i Bródno 
Stare, prowadzone są z ram ienia 
k ie row n ic tw a  Badań nad Począt 
kam i Państwa Polskiego prace 
w ykopa liskow e nad o d k ry tym i 
tam  grodziskiem  i  osadą podgro 
dową z końca X  i  po łow y X I  w.

W  ro ku  ub ieg łym  prace te ogra 
rriczy ły  się do odsłaniania 
w a rs tw  ku ltu ro w ych  na terenie 
grodu. W  ro ku  bieżącym  praca­
m i zostały objęte te części gro­
du, k tó re  n ie  b y ły  badane w  ro ­
ku  zeszłym, oraz część osady 
podgrodowej, leżąca w  k ie ru n ­
ku  pó łnocnym  od grodziską.

W  w y n ik u  prac, odkry to  b ra ­
mę prowadzącą do grodu. B ra  - 
ma ta  zna jdow ała się w  wale po 
łu d n io w ym  grodziska. Składa ły 
się na n ią  dwa rzędy łupanych 
przez pó ł s łupów  drewnianych, 
ustaw ionych rów noleg le w  od­
ległości 2 m. Na słupach w spar­
te b y ły  szerokie b ierw iona, tw o ­
rzące dach bram y. Przed bram ą 
od kry to  skrzyn ię przeznaczoną 
na żywność, w ykonaną z łupa - 
nych szerokich desek d rew n ia  -

snych bezrobotnych. P. Jenkins 
m ów i o b ry ty js k im  „rozw o ju  
ko lon ia lnym “ . Znam y ten „ ro z ­
w ó j“  u siebie w  A fryce : w y ­
zysk, nędza i  analfabetyzm  dla  
w szystkich czarnych ro b o tn i­
ków, obozy koncentracyjne i 
kule d la  tych spośród n ich, k tó ­
rzy  śmią się buntow ać“ .

Do białego delegata z A f r y k i 
P o łudn iow e j podbiegają czarni 
delegaci N ige rii, G wadelupy, 
M adagaskaru —  wśród n ieby­
wałego entuzjazm u podrzucają 
go do góry. I  znów o k rz y k i ca­
łe j sa li: „Hands o ff A fr ic a !“ — 
Ręce precz od A fry k i!

P rzem aw ia delegat V ie tnam u 
— rezolucję solidarności zgłasza 
student francu sk i Jean Ganet, 
skazany za w a lkę  przeciw  „b ru ­
dnej w o jn ie “  w  V ie tnr.m ie na 
4 miesiące w ięzienia. F rancuzi 
w ręczają sw ym  braciom  wiet­
nam skim  sztandar z dwom a na­
p isam i: jeden —  to cy ta t z K on­
s ty tu c ji F rancusk ie j: „R e p u b li­
ka Francuska n igdy nie będzie

nych um ocowanych przy porno 
cy ko łków . We w nętrzu  skrzyn i 
znaleziono orzechy laskowe, p ro ­
so itd .

Na grodzisku znalezione zosta­
ły  fragm e n ty  ceram ik i w  dość 
znacznej ilości, kości zwierzęce, 
c iężark i do w rzecion itp .

Badania osady podgrodowej, 
położonej na północ od grodzis­
ka, m ia ły  na celu usta lenie je j 
zależności gospodarczej i  k u ltu  - 
ra lne j od grodu. W y k ry to  tu ta j 
dużą ilość fragm entów  ceram ik i, 
znacznie p rym ityw n ie jsze j, od 
ceram ik i znalezionej w  grodzis­
ku, kości zwierzęce, nożyki itp .

G ród leżał na cyp lu  wysunięć 
ty m  w  dolinę dziś ju ż  n ie is tn ie - 
cej rzeki. Osada podgrodowa b y ­
ła  położona na w ysok im  brzegu 
tuż nad rzeką. Za jm ow ała  ona 
roz leg ły  teren, ciągnąc się da le­
ko na północ i  zachód od grodu.

Grodzisko, ja k  i  osada m ają 
duże znaczenie naukowe, należą 
bow iem  do rzędu najstarszych 
słow iańskich zespołów osadni -  
czych, zachowanych w  okolicach 
W  arszawy.

Prace w ykopaliskow e  
w okolicach W arszaw y

d ław ić  wolności żadnego naro­
du“ ; d ru g i — to słowa K aro la  
M arksa: „ Nie może być w o lnym  
naród, uciska jący inne narody“ .

Przem awia delegat am erykan 
sk i John Marqusee —  przedsta­
w ic ie l studentów znanego u n i­
w e rsyte tu  C orne ll College pod 
N ow ym  Jork iem : „W  im ie n iu  
dem okratycznej m łodzieży ame­
ryka ń sk ie j popieram  rezólucję, 
potępiającą am erykańską agre­
sję w  K ore i. Obiecujem y tow a­
rzyszom koreańskim , że gdy 
w ró c im y  do dom u każdy z nas 
poświęci w szystkie s iły  walce  
pod hasłem „K orea  dla  K ore­
ańczyków“ !

G dy kończy swe płom ienne 
przem ówienie, na trybun ę  wcho 
dzi przewodniczący delegacji ko 
reańskie j pp łk . K a n  B u k  i  obej 
m uje  mocno A m erykan ina. Za 
chw ilę  obaj złączeni b ra te rsk im  
uściskiem  przechodzą dookoła 
sali wśród nieopisanego en tuz ja­
zmu. Delegaci wchodzą na krze­
sła, s to ły  — pe łn i tem peram en­
tu  W łosi podrzucają do góry swe 
tró jk ą tn e  kapelusze. Wszyscy 
skandu ją: „Ręce precz od K o  - 
re i! “

M a n ife s ta c ją  na  cześć 
P o ls k i

G łęboki oddźw ięk na K ongre­
sie w yw o ła ło  w ystąp ien ie  prze­
wodniczącego delegacji po lskie j 
tow . Jarosława Ładosza. Po o - 
s ta tn ich  słowach tego mocnego 
przem ów ien ia: „P okó j zwycięży  
w o jnę ! P raw da zwycięży fałsz i  
obłudę! Naprzód, do w a lk i o na­
szą św iętą sprawę!“  — do sto­
łó w  delegacji po lsk ie j podb ieg li 
z k w ia ta m i w  rękach przedsta -  
w ic ie le  s tudentów  niem ieckich, 
a za n im i cała fa la . M łody  dele­
gat n iem ieck i W a lte r Berg — 
przewodniczący organ izacji FDJ 
na un iw ersytec ie  w  Jenie, założy 
c ie l pierwszego na niem ieckich 
un iw ersyte tach ko ła  Tow arzy - 
stwa P rzy ja źn i N iem iecko - P o l­
skie j, serdecznie ściska d łoń de­
legata polskiego, znanego przo­
dow n ika  pracy S tan isława Sołd- 
ka —  obecnie studenta P o litech­
n ik i G dańskie j. O k rzyk i: „F re - 
undschaft!“  — P rzy jaźń! — u - 
ściski d łon i p rzedstaw ic ie li Z w ią  
zku Radzieckiego, Chin, W łoch, 
F ra n c ji, boha te rsk ie j K ore i, b lis  
ko 20 m inu tow a  owacja na cześć 
towarzysza Bieruta — trudno od 
dać to  uczucie, k tó re  ogarniało 
każdego naszego delegata; ty lu  
p rzy ja c ió ł ma na świecie nasza 
wspaniała ojczyzna, nasza ludo ­
wo -  dem okratyczna Polska!

N a d z ie ja  w s z y s tk ic h  
u c iś n io n y c h

Tego jednak, czego b y ł św iad­
k iem  Kongres, w  c h w ili gdy na 
try b u n ie  p o ja w ił się p rzew odni­
czący de legacji radzieck ie j, se -  
k re ta rz  K C  Kom som ołu tow . Sze 
lep in  — oddać w  ogóle słowam i 
niepodobna.

Trzeba by ło  w idzieć tw arze de 
lega tów  skandujących —  przez 
b lisko  trz y  kwadranse! —  sło­
wo S ta -lin . B y ła  w  ty m  słow ie 
zaw arta cała nadzie ja uc iśn io­
nych i  uciem iężonych, cała siła 
bo jow a walczących i  zwycięża - 
jących, cała wdzięczność w yzw o 
lonych i  budu jących nowe życie.

Przem ówienie tow . Szelepina 
—  mocne w  treści, ostre w  fo r ­
m ie, miażdżące nędzne argum en 
c ik i panów Jenkinsów  i  b iczu ją ­
ce ich mocodawców — am ery­
kańsko -  angie lskich podżega - 
czy w o jennych —  b y ło  k u lm in a ­
cy jn ym  punktem  Kongresu — 
w span ia łe j bo jow ej m anifesta - 
c ji m łodego pokolenia w  walce 
o trw a ły  pokój, niepodległość na 
rodow ą i  lepszą przyszłość lu  -

Prezyd ium  Św iatowego K ongresu S tudentów  w  Pradze C T K  (C zechos łow ac ja ) dów św iata.

Głos powinna mieć 
literatura piękna

M onika  W arneńska: „L u d z ie  C zerwonej W o li“ . B ib lio te ka  
M łodzieżowa n r  7. „K s iążka  i  W iedza“ . W arszawa 1950,
s tr. 60.

Nigdzie w yra źn ie j n ie  zazna­
czyła się ro la  bu rżuaz jl po lskie j 
w  kszta łtow an iu  p iśm ienn ictw a 
podług swojej w o li, potrzeb i  lę 
ków , n iż w  stosunku do po lskie j 
przeszłości historyczne j, dalszej 
i  bliższej, a zwłaszcza —  n iż  w  
stosunku do n u rtu  rew o lucy jne ­
go w  dziejach narodu polskiego. 
Do przeszłości chętnie się zwra 
cano, pa ran te li h is torycznych 
chętnie się doszukiwano, ale pod 
specyficznym  kątem  w idzen ia 
idealizm u, solidaryzm u i  konser 
w a tyzm u społecznego. G dy zaś 
w y ją tko w o  zwracano się ku  uaw 
nem u lub  niedawnem u ruchow i 
rew o lucy jnem u —  to chyba w  
celu ukazywania w  n im  elemen­
tów  oportun istycznych, p raw ico­
w ych, albo też w  celu zohydze­
n ia  te j przeszłości, k tó rą  na j wię 
cej m ożemy i  pow inn iśm y się 
chlub ić. Stosowano wreszcie sze 
roko metodę przem ilczania, we­
d ług wyuczonej w  cesarskiej A u  
s tr i i m etody „todschweigen“  
(przemilczeć na śmierć).

Parę p rzyk ładów : z tra d y c ji 
bun tów  chłopskich w  X V I I  w. 
w ydobyto  ty lk o  „rom antyczny“

epizod K o s tk i Napierskiego, k ła  
dąc nacisk na „egzotyzm " i  ta ­
jemniczość te j postaci, na tom iast 
zostaw iając w  c ien iu  postać 
prawdziwego polskiego Ju ra ja  
Doży —  sołtysa Łętowskiego, bo 
jo w n ika  przeciw  szlacheckiemu 
uc iskow i; z w ie lk ie j epopei ru  - 
chów rew o lucy jnych  w  Polsce u 
schyłku X V I I I  w . w yb ie rano  re ­
akcyjną konfederację Barszczan; 
spychano w  cień działalność 
K uźn icy  K o łłą ta jo w sk ie j i  jako 
b inów  po lsk ich ; z rew o lucy jnych  
la t 1846 —  48 przem ilczano dzia­
łalność Dembowskiego czy K a ­
mieńskiego, a ruch  Szeli w p raw  
dzie omawiano, ale bardzo jedno 
stronn ie i  z w rog ich  pozyc ji Ida 
sowych, us iłu jąc  z „ ra b a c ji“  w y ­
cisnąć k a p ita ł d la  wstecznictwa.

P rzyk ładów  tak ich  można by 
podać w ięcej, a im  bardzie j zbli 
żam y się do czasów współczes­
nych, im  bezpośredniej w k ra  -  
czarny w  epokę ruchów  rew o lu ­
cy jnych  nowoczesnego p ro le ta ­
r ia tu  —  ty m  bardzie j konse­
kw entn ie  i  k lasowo określone 
staje się też stanowisko lite ra -

Obszerna lite ra tu ra  epoki i  o 
epoce pozy tyw izm u un ika ła  ja k  
ognia tem atu  P ro le ta ria tu  i  h i­
storycznej r o l i  L u d w ika  W a ryń ­
skiego. Rola S D K P iL  i  późn ie j­
szego n u rtu  rew olucyjnego k la ­
sy robotn icze j b y ła  przem ilcza­
na lu b  —  obrzucana b łotem  
(por. np. pa szkw il na socjalizm  
w  powieści K azim ierza Tetm a­
je ra  „Romans panny O po lsk ie j“ ). 
A  jakże system atycznie i  zacie­
k le  usiłowano bezcześcić pamięć, 
oplwać zasługi ta k ic h  w ie lk ich  
rew o lucy jnych  działaczy po lskie 
go i  m iędzynarodowego p ro le ta ­
r ia tu  ja k  D zierżyński i  Ju lia n  
M arch lew sk i!

N ie brakow ało  w  osta tn im  
ćw ierćw ieczu przeciw staw iania 
się te j św iadom ej po lityce  b u r-  
żuazyjne j na po lu  lite ra tu ry  ł 
od tw arzan ia  dalszej czy bliższej 
i ca łk iem  b lis k ie j przeszłości, 
w rasta jące j w  teraźniejszość. 
A le  b y ły  one tłum ione , zwalcza 
ne p rzy  pomocy całego apara tu 
ucisku burżuazyjnego państwa, 
spychane po części w  szranki 
lite ra tu ry  n ie legalnej. Pisarze 
re w o lu c y jn i b y l i prześladowani, 
aresztowani, ścigani kon fiska ta ­
m i, ileż p rzyk ładów  pouczają - 
cych da ją tu  dzieje przedw ojen 
nej twórczości W ładysław a B ro ­
niewskiego!

Toteż jednym  z n a jw a żn ie j­
szych zadań p iśm ienn ic tw a  P o l­
ski Ludow ej stało się odrobienie 
zaległości, w yprostow anie  skrzy 
w ień, sprostowanie fa łszerstw ,

popełn ionych w  stosunku do re ­
w o lucy jnych  czynów lu d u  po l­
skiego. Poczynając od nauczania 
w  szkole —  poprzez szeroko za­
k ro jone  p iśm ienn ic tw o  popu la r­
ne i  propagandowe — aż po w ła  
ściwą lite ra tu rę  m am y zatem do 
odrobienia, a raczej do nadro­
b ien ia  o lb rzym ie  zaległości, m a­
m y przed sobą zadanie oczysz - 
czenia daw nej i  wczorajszej prze 
szłości po lsk ie j z k ła m s tw  i  osz­
czerstw, w ydobycia  je j spod ca­
łunów  przem ilczenia, nauczenia 
je j i  spopularyzowania wśród 
m łodzieży i  całego społeczeń - 
stwa.

W ie le  ju ż  na ty m  po lu  osiąg­
nięto. Przed pa ru  la ty  d la  jakże 
w ie lu  P olaków  zasługi W a ry ń ­
skiego b y ły  k a rtą  nieznaną; dziś 
tem u w ie lk iem u  działaczow i pro 
le ta riack iem u przyw rócono na­
leżne m iejsce w  dziejach naro­
du. Przed pa ru  la ty  d la  jakże 
w ie lu  Polaków  nieznane b y ły  do 
k ła dn ie j zasługi Ju liana  M arch­
lewskiego. Przed pa ru  la ty  któż, 
poza ak tyw is ta m i robotn iczym i, 
znał szczegółowiej dzieje rew o - 
lu cy jne  H ibnera , Kniewskiego, 
Rutkowskiego, B o tw ina , tych ko 
m unistów , o k tó rych  „T ow a­
rzysz“  (organ Z w iązku  M łodzie­
ży Kom unistyczne j w  Polsce) p i­
sał w  1925 r., że „K ażd y  zetem- 
kow iec m usi znać życiorysy 
swych bohaterów “ ! Cóż, „T ow a­
rzysz“  b y ł pismem nielegalnym , 
dociera ł ty lk o  do a k ty w u  rew o­
lucyjnego...

D latego dobrze się stało, d la ­
tego by ło  koniecznością, by bo­
da j obecnie, w  25 rocznicę s tra ­
cenia czterech n iezłom nych bo 
jo w n ik ó w  o lepszą Polskę —  w  
te j w łaśnie Polsce, w  k tó re j na­
dejście w ie rz y li niezachwianie, 
zajęto się rów nież opisaniem ich 
życia i działa lności. W łaśnie wy 
szły z d ru ku  broszury: tow. Ro­
mana Jurys ia  „P am ięci bohate­
ró w “  i M o n ik i W arneńskie j „L u  
dzie Czerwonej W o li“ , poświęco­
ne pam ięci tych  czterech, pad- 
łych  w  walce rew oluc jon is tów . 
W ydała je  „K s iążka  i  W iedza“ , 
k tó re j zasługi na po lu  rozpow ­
szechnienia p raw dz iw e j w iedzy 
o po lsk im  ruchu rew o lu cy jn ym  
są ju ż  bardzo poważne i  wciąż 
rosną.

Zwłaszcza broszura W arneń - 
skie j — przeznaczona przede 
w szystk im  d la  m łodzieży — ma 
istotne znaczenie, w łaśnie zę 
względu na swego adresata. 
S tw ierdźm y, że tekst napisany 
przez W arneńską odpowiada na 
ogół w ym aganiom  ja k ie  tego ro 
dzaju w yd aw n ic tw u  staw iać na­
leży.

W żywej, zbeletryzowanej fo r  
m ie ze szczerym uczuciem, a 
bez a fektac ji, k tó ra  m łodzież 
zawsze odstręcza, opisuje au to r­
ka k ró tk ie , ale pełne bohater­
skich z ryw ó w  i  bez reszty spra­
w ie  w yzw olenia p ro le ta ria tu  od­
dane życie dwóch p rzy ja c ió ł z 
czerwonej W oli, m etalowca

W ładka (Kniewskiego) i  tokarza 
H eńka (Rutkowskiego).

S iedzim y ich pracę p a rty jn ą  
od w y trw a łe j, n iezm ordowanej 
robo ty  propagandowej, aż po o- 
statn ie zadanie z likw id ow a n ia  
zdra jcy  i  prow okatora , aż po o- 
s tą tn i ok rzyk : „N iech  ży je  re ­
w o luc ja  socja lna!“ , wzniesiony 
na m om ent przed straceniem  na 
stoku Cytadeli. W  te dzie je dw u 
m łodzieńców, to ru jących  drogę 
Polsce spraw ied liw ości społecz­
nej w p la ta  też W arneńska k ró t­
sze in fo rm ac je  o W ładysław ie  
H ibnerze, zahartow anym  w  w a l­
ce rew o lu cy jn ym  działaczu, o- 
raz o na jm łodszym , zaledwie 18- 
le tn im  N afta lina B o tw in ie , k tó ­
r y  ostatecznie w yko na ł w y ro k  
na prow okatorze Cechnowskim, 
a rozstrzelany został jeszcze 
wcześniej n iż H ibne r, K n iew sk i 
i  R u tko w sk i (8 s ie rpn ia  1925 r.).

B roszura W arneńskie j p o w in ­
na dotrzeć do najszerszych rzesz 
m łodzieży, budząc w  m łodych 
czyte ln ikach najg łębszy szacu - 
nek i  um iłow an ie  padłych w  w a l 
ce bohaterów. Obok Janka K ra ­
sickiego czy H a nk i S aw ick ie j bę 
dą K n iew sk i, R u tkow sk i i  B o t- 
w in  w  tradyc jach  re w o lu c y j­
nych m łodzieży po lsk ie j czczeni 
zawsze jako  ci, z k tó rych  o fia r­
nej w a lk i i zgonu tw o rzy ła  się 
szczęśliwa przyszłość całego na­
rodu.

J. A. SZCZEPAŃSK I

Masowe zaw ody p ly iva ck ie

W ojewódzki K om ite t K u ltu ry  F izycznej i  W arszawski Okręgowy 
Zw iązek P ływ ack i zorganizowały w sto licy masowe zawody p ły ­
wackie d la  nieś tow arzy szo nych. W pierwszym, dn iu  zawodów  
startow a ło  G00 junaków  warszawskich brygad SP. Na zdjęciu  

fragm ent zawodów
F o to  W A F

Sloiva i  czyny agresorów

H itle r  nie b \ 1 hitlerow cem
Przed pa ru  dn iam i senator 

Tydings, przewodniczący ko m i­
s ji w o jskow ej senatu am ery­
kańskiego ośw iadczył:

„M y , A m erykanie, nie może­
m y dostarczyć całego lo tn ic tw a , 
wszystk ich okrętów , bomb a to­
m ow ych i  w o jsk  lądowych. D la  
naszej m achiny przem ysłow ej 
i  m ilita rn e j by łb y  to zbyt w ie l­
k i ciężar. Państwa zachodnio­
europejskie muszą same dostar­
czyć gros w o jsk  lądow ych“ .

K ra je  m arshallow skie, posłu­
szne rozkazom waszyngtońskim , 
rozdęły swe budżety wojskow e 
do m onstrua ln ie  w ie lk ich  roz­
m ia rów . To jednak nie w ys ta r­
cza. Potrzeba ja k  na jw ięce j 
mięsa arm atniego. Zdaje sobie 
z tego sprawę Adenauer i  — 
proponując w  odpow iednie j 
c h w ili dostarczenie nowych d y ­
w iz ji d la  „ob ron y“  Zachodu — 
ta rgu je  się o cenę żywego to ­
w a ru  z anglosaskim i okupan­
tam i.

Dzie ln ie  sekunduje m u w  tych 
targach reakcy jna  prasa za- 
chodnio-niem iecka, k tó ra  ju ż  
śpiewa na wszystkie tonacje, że 
N iem cy będą „pow ażnym  czyn-
nihiem obronie Zachodzi'*
i wobec tego reakcjon iśc i n ie - 
m ieccy po w in n i otrzym ać za to 
odpowiednią zapłatę.

Wychodzące w  S tu ttgarc ie  p i­
smo pod bardzo bogobojnym  ty ­
tu łem  „C h ris t und W e lt“  
(„C hrystus i  Ś w ia t“ ) — żąda na 
razie uw o ln ien ia  h itle row sk ich  
m arsza łków  i  generałów, skaza­
nych na w ie lo le tn ie  w ięzienie 
za zbrodnie wojenne. K tóż  bo­
w iem  ma większe k w a lifika c je , 
n iż np. podopieczny C hurch illa , 
von M annstein, d la  u tworzen ia 
nowego W ehrm achtu? K tóż go­
ręcej „b ro n iłb y “  Zachodu, niż 
m orderca Belgów  — gen. F a l­

kenhausen, czy ka t Francuzów 
— m arszałek Rundstedt? K to  
lep ie j p o tra fiłb y  pokierować 
sztabem agresorów, niż gen. 
Guderian, poprzednik Mac A r ­
thu ra  w  w yco fyw an iu  się na 
„z  góry upatrzone pozycje“ ?

Z w oln ić  jednak trzeba w  in te ­
resie „E u ro py “  nie ty lk o  grube 
ryby , nie ty lk o  tych, k tó rym  do­
w iedziono m ordowanie setek ty ­
sięcy bezbronnych ludzi. A by  
now y W ehrm acht b y ł na pozio­
m ie ' godnym lisynm anow ców i 
ich am erykańskich kolegów w  
K ore i należy — zdaniem b iu le ­
tynu  wydawanego przez neohi- 
tle ro w sk i związek „B ru d e r­
schaft“  — „pub liczn ie  re h a b ili­
tować by łych  oficerów a rm ii 
h itle ro w sk ie j".

W tedy i  ty lk o  w tedy b y li h i­
tlerow scy o fice row ie  „nam yślą  
się i  postanowią wziąć udzia ł 
w  obronie E uropy“ . W sukurs 
„B rud e rsch a ft“  przyszła orga­
nizacja by łych  żołn ierzy zawo­
dowych, k tó ra  rów nież domaga 
się „zw ro tu  honoru  żołnierzom  
h itle ro w sk im “ .

A m erykan ie  na pewno zw ró -
cą irrx ,,Horror- od 1«»* i“—**

w ie ran y", ja k  żalą się ne o -h itle - 
row skie szmaty. Do zadań i ce­
lów , ja k ie  ma przed sobą a r­
m ia  atlantycka, potrzeba prze­
cież lu dz i wypróbowanych. I  n ie  
mą lepszych k a d r d ia  „ob rony“  
E uropy — niż ludzie, k tó rzy  
dopiero niedawno Europę zn i­
szczyli.

Na fa li re h a b ilita c ji zbrodn ia­
rzy  wojennych — kad r d ia  no­
w ej agresji — dow iem y się za­
pewne niedługo, że w  końcu 
i sam H it le r  nie b y ł h itle ro w ­
cem. A  jeże li nawet by ł, to t y l ­
ko dlatego, że chcia ł „b ro n ić  
Zachodu“ ... (EA)

Kropki nad „ i ”
TO SIĘ L U B I, CO SIĘ M U S I

Jak donosi prasa londyńska  
—  A n g likó w , k tó rzy  wobec 
chronicznego b raku  mięsa je ­
dzą ju ż  pieczeń z w ie lo ryba , 
gulasz z węża i  ko tle ty  z p ing ­
w ina, czeka nowy „przysm ak“ : 
m rożona antylopa. W ie lk ie  i lo ­
ści tego „p rzysm aku“  m ają  być 
sprowadzone z A f r y k i P o łud­
n iow e j.

Co p raw da A n g licy  w o le li by  
rozbef z p raw dz iw e j, w y p ró ­
bowanej w o łow iny . A le  p lan  
M arsha lla  nie przew idu je  ta ­
kiego rozpieszczania podopiecz­
nych. W  m yśl zasady: gdy  się 
nie m a co się lu b i, to się lub i, 
co się musi... (ea)

PRO PAG AN DA

„J o u rn a l o f Com m erce" — 
organ am erykańsk ie j fina ns je -

ry  — m a rtw i się bardzo w zro­
stem w p ływ ó w  kom unistycz­
nych w  A z ji i  sku tkam i, prze­
prowadzanych przez kom un i­
stów re fo rm  społecznych, k tó ­
re jeszcze bardzie j zw iększają  
te w p ływ y .

A le  dziennik zna jdu je  środek 
zaradczy: „us ilne  propagowanie  
wśród ludów  A z ji dobroczyn­
ności Stanów Zjednoczonych  i 
ich  w o li poko ju “ .

Jeden ze środków propagan­
dowych w iodących do tego ce­
lu  zastosowany został w  K o re i: 
masowe bom bardowanie ludno­
ści m iast, w s i i  te j ziem i, k tó ­
ra  rozdzielona została przez ko­
m un istów  w  re fo rm ie  ro lne j.

Lo tn icy  am erykańscy nie 
szczędzą bomb. I  zaiste nie ma  
lepszego p rzyk ładu  „dobroczyn­
ności“  S tanów Zjednoczonych...

(e)

R adziecka  k ro n ik a  k u ltu ra ln a
W Y S T A W A  P N . „N A R O D Y  
P Ó Ł N O C N E G O  K A U K A Z U

W  P a ń s tw o w y m  M u ze u m  E tn o g ra  
f ic z n y m  N a ro d ó w  ZS R R  w  L e n in  
g ra d z ie  o tw a r ta  zos ta ła  w y s ta w a  
p n . „N a ro d y  P ó łn o cn eg o  K a u k a ­
z u “ . W y s ta w a  z a w ie ra  o k . 1.000 
e k sp o n a tó w  c h a ra k te ry z u ją c y c h  
b y t ,  g osp o d a rką  i  k u ltu r ę  n a ro d ó w  
o se tyń sk ie g o  i  k a b a rd y ń s k ie g o  po 
cząw szy od  X IX  w ie k u .

R E A L IZ A C J A  F IL M U  
W E D Ł U G  P O W IE Ś C I 

„ D A L E K O  OD M O S K W Y “

W y tw ó rn ia  f i lm o w a  „M o s f i lm “  
p rz y s tą p iła  do re a liz a c ji  f i lm u  o- 
p a rte g o  na z n a k o m ite j pow ie śc i 
W a sy la  A ż a je w a  — D a le k o  od 
M o s k w y “ . P ow ieść  A ż a je w a  pośw ię  
eona je s t lu d z io m  ra d z ie c k im , k tó ­
rz y  w  c ię k ic h  la ta c h  W ie lk ie j W o j 
n y  N a ro d o w e j z b u d o w a li na  p o le ­
cen ie  p a r t i i  i  rzą du  ZS R R  ru ro ­
c iąg  n a f to w y  n a  D a le k im  W scho­
dzie . W iększość z d ję ć  d o k o n y w a n a  
je s t na  D a le k im  W schodz ie  w  m ie j 
scach, o k tó ry c h  p isze  A ż a je w . Ro 
lę  d y re k to ra  b u d o w li — B a tm a n o w a  
g ra  N . O c h ło p k o w .

W IE R S Z E  N A Z IM A  H IK M E T A  
W  P R Z E K Ł A D Z IE  

N A  J Ę Z Y K  R O S Y JS K I

W  M o s k w ie  u k a z a ł się to m  w ie r  
szy  w y b itn e g o  tu re c k ie g o  p o e ty  — 
re w o lu c jo n is ty  N a z im a  H ik m e ta  w

p rz e k ła d z ie  na ję z y k  ro s y js k i.  J a k  
w ia d o m o  H ik rn e t p rzez  12 la t  b y t  
w ię z io n y  za sw o je  postępow e p rz e ­
ko n a n ia . D o p ie ro  p od  n a c is k ie m  o - 
p in i i  ś w ia to w e j rząd  tu re c k i zm u ­
szony  b y ł  w y p u ś c ić  poe tę  na w o l­
ność.,

O D K R Y C IA  A R C H E O L O G IC Z N E  
W  R A Z IA N S K IM  O B W O D Z IE

C ie k a w y  z a b y te k  p rzesz łośc i o d ­
k r y to  w  re jo n ie  sza ck im  o b w o d u  
riaza ń sk ie g o . Jest to  w a ł sza ck i — 
l in ia  o b ro n n a  p ań s tw a  m o s k ie w s k ie  
go w  X V I  w ie k u  — d la  o c h ro n y  
p rz e d  n ap a d a m i T a ta ró w . W a ł te n  
z b u d o w a n y  zo s ta ł na ro zka z  ca ra  
Iw a n a  IV .  T a  l in ia  o b ro n n a  s k ła ­
da ła  się z potężnego  w a łu . z ie m - 
negd z l ic z n y m i b asz tam i.

N O W Y  F IL M  A R T Y S T Y C Z N Y  
P T . „ T A J N A  M IS J A “

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  ukaże  się 
na e k ra n a c h  k in  ra d z ie c k ic h  n o ­
w y  f i lm  a r ty s ty c z n y  p t. „T a jn a  
m is ja “ . F i lm  te n  d e m ą sku je  k n o  
w a n ia  Im p e r ia lis tó w  a n g lo sask ich  
w  la ta c h  o s ta tn ie j w o jn y , o b ra z u je  
b o h a te rs tw o  w y w ia d o w c ó w  ra dz ie c  
k ic h  w a lc z ą c y c h  na  ty ła c h  fa szy ­
s to w s k ic h . „T a jn a  m is ja “  o d z w ie r­
c ie d la  ró w n ie ż  d e c y d u ją c ą  ro lę  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  w  ro z g ro ­
m ie n iu  N ie m ie c  h it le ro w s k ic h . F i lm  
re ż y s e ro w a ł — M ic h a ł R om m , m u z y  
k ę  do f i lm u  s k o m p o n o w a ł — A . 
C h a c z a tu ria n .


